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2 ROMAN UMIASTOWSKI

wa się, podchodząc bliżej Lwowa czy Kijowa, Wawelu czy Kremlu, 
że w różnym czasie odległość jej pozostaje wprost proporcjonal­
na do potęgi państw sąsiadujących. Zjawisko przesuwania się 
granic na miejsce w pewnej strefie spornej, do której obie strony 
roszczą pretensje z różnych tytułów, a w miarę posiadanej siły 
oręża i wpływów—uzyskują większy lub mniejszy zasiąg.

W przyrodzie granica linearna nie istnieje, geografja fi­
zyczna uznaje jedynie istnienie stref granicznych. Między górami 
a niziną ścielą się faliste pogórza, pomiędzy które wkraczają za­
toki równinne. Przed wiecznem lodowiskiem Antarktydy, opada- 
jącem ku morzu urwistemi ścianami, znajdują się olbrzymie jed­
nolite pola lodowe, a przed niemi — wędrujące zwały oderwanych 
gór lądolodu, sunących po płaśni oceanu. Niema wyraźnej gra­
nicy między morzem, a lodem. Niema jej również między mo­
rzem, a suszą, gdzie istnieje strefa przypływów, której szerokość 
oceniono średnio na 800 metrów, a która sięga niejednokrotnie 
na tysiące metrów. W morzach bezodpływowych sunie się 
wzdłuż brzegu wąska smużka, gdzie żyją organizmy amfibji. 
W naszych oczach zabiera ocean jeden ląd, a drugi z nurtów 
wyłania. Szarpie i zmywa mieliznę Helgolandu, której dni by­
towania są policzone, a tymczasem rzeki niosą w przybrzeżne 
wody wydarte lądom namuły i usypują nowe nizinne plaśnie żu­
ław, jak Wisła, jak Niemen, Ren. Morzu jest zrabowana kraina Ho- 
landji, gdzie w ostatniem trzechsetleciu człowiek zyskał 800 km. kw., a 
łącznie od prawieka około 3600 km. kw. Oto jaki sprzeciw rzu­
ca nam stale istniejąca zmienność rzeczy przeciw próbom trwa­
łego rozgraniczania. Pomimo to człowiek, mający skłonność do 
matematycznego ujmowania zjawisk, w dążeniu do zdefinjowania 
różnych partyj skorupy ziemskiej i wyodrębnienia ich, określa je 
granicami w rzeczywistości nieistniejącemi. Najobszerniejszą 
historję mają i największy stopień rozwoju osiągnęły granice 
państw europejskich.

W pierwszych, embrjonalnych stadjach swego życia, państwa, 
które zaledwie osiągnęły dostateczną gęstość zaludnienia aby zwią­
zać się w społeczeństwa polityczne, posiadają zbyt nikłe środki 
komunikacyjne łączące, ażeby zapewnić sobie pożądaną spoistość 
wewnętrzną. W tym okresie swej egzystencji niechętnie szukają 
one zetknięcia się z sąsiadami, od których nic albo niewiele po­
trzebują, posiadając, tak w czasie obecnym cenioną, samowystar­
czalność. Nie są one bowiem zdolne do wykonywania ciągłego 
wysiłku, do wytworzenia odpowiedniego pogotowia wojennego, 
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którego wymaga bezpośrednie sąsiedztwo z innemi społeczeń­
stwami politycznemi; tym warunkom odpowiedzieć może i ten 
wysiłek ze siebie wydobyć dopiero państwo o odpowiedniej gę­
stości zaludnienia.

Ulubioną formą osłony tworzyw państwowych w tym okre­
sie jest pozostawianie na kresach swego rozpostarcia obszernych 
puszcz, stepów, puszcz bez osiadłej ludności, pozostawianie ukra- 
innych ziem w stanie niegościnnym dla tych, którzy się w nie 
z wrogim zamiarem zapuszczają. Na wszystkich niemal rubieżach 
Polski znajdujemy te puszcze graniczne; lepiej znamy je na za­
chodzie państwa; z niemi związana jest pierwsza laza naszej 
historji. Siedem dni idzie z Ujścia w kierunku na Pyritz Otto 
z Bamberga żarliwie nawracać pogan „przez ten straszliwie wielki 
las", który przegradza państwo Chrobrego od Pomorzan („separćs 
de la Pologne par d’immenses foróts vierges... par de forćts 
inaaccessibles..." Lelewel. Geographie du moyen age. Slavia. 62 
i 63). Znamy zakazy wrębu w graniczną ochronną puszczę śląską, 
która służy, jako obszar polowań książęcych, i która jest granicą. 
Wieki nasze ujrzały ten rodzaj granic w całej okazałości w pier­
wotnych państewkach Afryki Środkowej i w państewkach niewol­
niczych Sudanu przed wkroczeniem tam cywilizacji europejskiej. 
Podróżnicy europejscy obszernie o tem mówią. Livingstone tak 
opisuje bezludzie graniczne: (Exploration dans 1’interieure de 
l’Afrique Centrale de 1840 a 1856. Paris 1869): „Libonta jest 
ostatniem miastem Makalolów; po jej opuszczeniu znajdujemy na 
drodze zaledwie kilka przytulisk pastuchów, a następnie straży, 
które pilnują granicy; dalej, aż do kraju Balondów, ciągną się oko­
lice pustynne". Konieczność zabezpieczenia państwa przy pomocy 
puszczy granicznej sprawia, że w wypadku jej zmniejszenia się 
przez obustronne osiedlanie, państwo stwarza ją sztucznie. Po­
między państewkami Haussa i Fulbe, mówi Barth, jest ona „polem 
nieprzerwanej wojny". Włóczą się po granicznej puszczy afrykań­
skiej łowcy-pigmeje, którzy żyją w pewnej symbiozie z murzynem- 
rolnikiem, dając mu zdobycz z polowań za płody rolnicze. Zwy­
cięskie państewko murzyńskie tworzy puszczę graniczną przez 
rzetelne zniszczenie przyległego kraju sąsiadów. Nieinaczej czynili 
Rzymianie paląc miasta Latium i Samnium i uprowadzając lud­
ność. W miarę wzrostu siły, albo upadku państwa puszcza 
graniczna przesuwa się. Niemcy odsuwali ją od Wezery po Odr**  
tępiąc słowian. Współczesny kronikarz (Helmold de Bozov—umarł 
około r. 1170) mówi o zniszczeniu ziemi Obotrytów przez Hen­
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ryka Lwa: „terra Obotritorum et finitima regiones, novissimo 
hoc bello in solitudinem redacta. Si qua Slavorum extrema reman- 
serant reliqua, tanta inedia confecti sunt, ut congregatim ad Po- 
meranos sive ad Danos confugere congerentur, quos illi, nihil 
miserantes, Polonis, Sorabis atque Bohemis vendiderunt“. W ten 
sposób: „omne robur Slavorum consumpsisset usque ad finem“. 
Społeczeństwa, wyżej stojące militarnie, szerzą próżnię wokół siebie 
nie z racji swego rozrostu dla zyskania ziem do kolonizacji, któ­
rej mają poddostatkiem, i nie dla nasycenia żądzy mordu, lecz 
ponieważ nie widzą innego sposobu zabezpieczenia siebie na przy­
szłość. W tym celu osiedla sąsiadów niszczą, a ludność przenoszą 
na nowe sadyby, bądź rozpędzają na wszystkie strony świata.

Rzadkość zaludnienia, a w związku z tern nikła wartość 
ziemi, sprawia, że niejednokrotnie puszcza graniczna zajmuje olbrzy­
mie obszary w stosunku do powierzchni ochranianego kraju; szero­
kość jej mierzy się na dni i tygodnie marszu. Zadanie jej zawsze nie­
zmienne: utrudnić przemarsz nieprzyjacielowi, zmuszając go do 
przebycia strefy najeżonej przeszkodami, bezludnej, gdzie nie 
znajdzie niezbędnych środków żywności, a zarazem zyskać do­
stateczny czas dla przygotowań do odparcia najazdu. Mamy tu 
typowy przykład ubezpieczenia przestrzenią.

Druga faza w rozwoju granic rozpoczyna się z dniem, gdy 
wielkie mocarstwa, posiadające już wykształconą organizację 
administracyjną i wojskową, zetknęły się z grupami plemiennemi, 
słabo zorganizowanemi, o fizjognomji społeczeństw świeżych i łam­
liwych. Trudno jest z niemi ustalić sąsiedzkie stosunki, zawaro- 
wane traktatami. Na pograniczu nieustanny jest stan pośredni, ani 
pokój i ani wojna, który przy każdej dobrej okazji zamienia się 
w pożogę wojenną i zaprzysięgnięte umowy nikogo nie obowią­
zują. Taka jest sytuacja w pewnym okresie Polski wobec Litwy 
i Tatarów, Rosji przy posuwaniu się przez stulecia wgłąb Azji. 
Analogiczną ma imperjum rzymskie w stosunku do Celtów czy 
plemion germańskich, Chiny wobec plemion mongolskich.

Wówczas w tych państwach staje się koniecznością życiową 
militarna organizacja strefy granicznej, próżnej i nieobsadzonej 
od strony barbarzyńców. Forma tej organizacji pozostaje w dość 
ścisłej zależności od oblicza kraju, w którym strefa ochronna prze­
biega, Jednym z ulubionych rodzai zasłon jest wał graniczny, 
rozciągający się na setki i tysiące kilometrów, który jest pilnie 
strzeżony. Przeciwko Piktom sypie cesarstwo rzymskie wał od 
morza do morza, Yallum Hadriani. Wał Trajana przedłuża wo­
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dna barjerę dolnego Dunaju, uszczelniając przejście bramy Czar­
nomorskiej, do której kierują się, zwabione łatwością przejścia, 
ludy stepowe, lotne jak piasek. W 1916 r. o wał ten w pewnej 
chwili wsparła się wojna światowa. Przeciw najazdom koniądzów 
słowiańskich zabezpiecza się cesarstwo Karola Wielkiego wałem, 
idącym od gór po morze. Idealnego zamknięcia strefy granicznej 
dokonywają Chiny swym wielkim, sławnym murem 10000 lis dłu­
gim (2450 km), zbudowanym przez cesarza Cze-Hoang-Ti w la­
tach 214—204 przed N. Chr. Mur ten, olbrzymich rozmiarów, na 
którym wznosiło się dwadzieścia pięć tysięcy wież strażniczych, 
ciągnie się od Szanhaj-Kuana przez Kałgan do Kiau-Kuana, leżącego 
powyżej Tu-czu, czyli od gór środkowej Azji, od Nanszan, krawę­
dzią pustyni Gobi do brzegów morza Żółtego, do zatoki Liao-tung. 
W przeciągu wielu stuleci zasłania ta „ściana krwi“ Chiny od in­
wazji nomadów turkskich i mongolskich.

Znamy system organizacji obronnej puszczy granicznej, która 
oddziela Zakon Krzyżowy od Litwinów, a której szczątki pozo­
stały do dzisiaj. Ma ona w licznych miejscach 200 km, a na pół­
nocnym brzegu Niemna 40—90 km szerokości. Trzy drogi wiodą 
przez nią na Kowno, Grodno i Szczytno; są one zamknięte zasie­
kami, walami i strażnicami. Na wewnętrznej stronie pasa obron­
nego ciągną się burgi zakonne od Ragnety do Jańsborka, jak 
Tammow, Insterburg, Allenburg, Nordenburg, Lótzenburg, Rasten- 
burg i inne. Przy wielu z nich znajdują się schrony (Fliehhauser) 
dla zagrożonej najazdem ludności z okolic. Puszcza graniczna ma 
własnych mieszkańców, siedzących w „strażach" i wypatrujących 
zbliżania się nieprzyjaciela, wreszcie zbiegów i różnego rodzaju 
łotrów (Struter albo latrunculi), którzy, będąc na żołdzie Zakonu 
albo też na własny rachunek, szarpią nieustannie Litwę.

Na południowym-wschodzie Polski stworzony system obronny 
na pograniczu stepu, w kraju nowinnym, kresowym w głównych 
zarysach przedstawia się nieco odmiennie, gdyż zamiast puszczy, 
mamy step. „Podole, mówi Jabłonowski, kraj to bezgraniczny— 
naprawdę granic on nie posiada, a miast nich zmienna tu co 
chwila, niepewna linja kresowa w stepach pustynnych". Ciągłe 
walki, nieustanne parcie fal ludów Turańskich, Pieczyngów, Po- 
lowców, Torców sprawiało, mówi dalej, że „pomiędzy właściwemi 
koczowiskami Turańców, a gniazdowemi osadami ruskich włości— 
musiał był pozostać szeroki pas pustyni, pas, nie należący do ni­
kogo i służący za szranki nieustannych między sąsiadami zapa­
sów. 1 rzeczywiście, wcześnie się dostrzec daje na Podolu pas 
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taki, przerzynający średni bieg Bohu od Dniestru do, zasłaniają­
cego Kijów, Porosia". Mamy więc step graniczny, bezpański, 
do którego dopiero z czasem poczną rosnąć pretensje obopólne. 
„Litwa uważała Podole z jego stepami za swą linję obronną od 
południa..a „obronność kraju, na nieustanne najazdy koczowni­
ków oraz sąsiadów z za Dniestru narażonego, jeśli nie przeważ­
nie, to w znakomitej części spoczywała na liczbie i zbrojnej goto­
wości zamków, rozproszonych po całej ziemi Podolskiej". W roz­
proszeniu tern znajdujemy istotnie myśl przewodnią; zamki są 
usadowione na przecięciu głównych szlaków, na linjach rzecznych. 
W miarę wzrostu siły państwa, dążą one coraz dalej wgłąb ziem 
nowinnych, „posuwając się wciąż coraz dalej z biegiem Dniestru 
i Bohu“.

Za Koryatowiczów pierwszy zameczek stanął w Smotryczu 
drugi—po zburzonym widać dawniej przez Tatarów — w Bakocie, 
następnie (Koryatowicze) „posiedszy les, umurowali horod Kamie­
niec." Oparci zaś o te wstępne warowienki, powoli—„wsi horody 
podolskyi umurowali i wsiu zemlu podolskuju oseli." Oto mamy 
początek ubezpieczania strefy granicznej. Z czasem, gdy dzięki 
energji i sile militarnej państwa pójdzie ono daleko naprzód, 
wówczas zamki pierwszego okresu utracą swą wartość obronną 
i przedstawiają tylko bezpieczne miejsce dla schronienia ziemiań­
skiego statku w razie najazdu tatarstwa. Zamki te (wołyńskie), 
chociaż utrzymane porządniej od naddnieprzańskich, są wszakże od 
nich uboższe. Step graniczny ma swoich mieszkańców, różnego 
typu łotrzyków, rabujących gdzie się da, a wreszcie „niż zaporoski," 
żyjący z wojny granicznej i będący produktem istnienia stre­
fy granicznej.

Zaludnianie, a właściwie pozbywanie się elementu niepewnego 
politycznie czy kryminalnie w państwie przez usuwanie go 
w obręb strefy granicznej, praktykowane było niejednokrotnie, 
zwdaszcza w Rosji i w Chinach, gdzie zbrodniarzy stale wysyłano 
poza obręb przestrzeni, zajętej przez państwo. Inny rodzaj za­
ludnienia strefy granicznej powstał pomiędzy Chili i Argentyną, 
gdzie Indjanie, zwłaszcza Araukanie i Pehuencze, rabują na obie 
strony i prowadzą ożywiony handel kradzionem bydłem. Z chwilą 
zniknięcia strefy granicznej zaludnienie jej ulega zmianom. Ko­
zaków użyła Rosja do ochrony przeciw nomadom azjatyckim, 
osadzając ich stanice w strefie granicznej i posuwając je z Uralu 
coraz dalej na wschód; również stworzyła osłonę z tego ludu 
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granicznego nad Donem, na Kaukazie; on zdobył i utrzymywał 
dla niej Syberję.

Wszelkiego rodzaju wały i mury chińskie, jak również rzę­
dy zameczków, nanizanych jak paciorki wzdłuż nitek strumieni 
i rzek, nie stanowią trwałego i skutecznego zabezpieczenia dla 
państw i prędzej czy później ulegają przełamaniu, spełniając je­
dynie w pewnych okresach rolę zapory skutecznej. Przez wały 
rzymskie, jak nadreński, umocniony 50 kasztelami, gdzie rzeka 
służy za rów wodny, przeszły ludy germańskie, które rozgromiły 
Rzym, przez mur chiński wdarli się Mongołowie i stali się wład­
cami „niebieskiego państwa". Przez zamki ukrainne polskie prze­
chodzi nawała tatarska niejednokrotnie. Zamknięcie strefy gra­
nicznej jednostronne nigdy nie jest dość szczelne, aby przerwać 
kontakt pomiędzy mieszkańcami obu jej stron. Zawsze istnieją 
przejścia, przez które wykrada się zbieg, ścigany prawem, przez 
które wychodzi kupiec w pogoni za zyskiem. Państwo w kon­
sekwencji staje się zmuszone regulować ruch w strefie granicz­
nej. Dozwala na handel w określonych miejscach, wyznacza 
rynki i pory targów. Klasycznym przykładem jest pas graniczny 
szerokości 50—90 km., który istniał pomiędzy Koreą, a Chinami. 
Wypędzono z niego mieszkańców i wzbroniono tam wstępu 
pod karą śmierci. Temniemniej rząd był zmuszony do wyznazce- 
nia rynków, gdzie trzy razy do roku odbywały się jarmarki. Po­
dobny fakt obserwujemy u wrót muru chińskiego, a osady, tulące 
się u stóp zamków ukrainnych, są takiemi samemi rynkami. Mimo 
zamknięcia granicy kontakt między sąsiadującemi grupami ma 
miejsce.

Podczas wieków średnich, w dobie silnego rozproszenia poli­
tycznego w Europie Zachodniej, trudno nawet mówić o granicach 
typu dzisiejszego. Znikają tymczasem puszcze graniczne pod 
wpływem zwiększania się liczby ludności. Lasy są wyrąbywane, 
biota osuszane, mosty pokrywają nurty rzek. Powstają coraz li­
czniejsze nowe państewka drogą dynastycznych podziałów, zatar­
gów zbrojnych, zamian i kupna, bez oglądania się na jednorod­
ność plemienną czy wyznaniową mieszkańców i bez oglądania 
się na t. zw. granice naturalne, które są stosunkowo niedawnym wy­
mysłem dyplomatów. Państewka nie szukają granic, których w ca­
łej rozciągłości nie byłyby nigdy zdolne obronić, lecz punktów 
geograficznych, szczególnie przez przyrodę uposażonych w wartości 
obronne, gdzie zakładają zamki, panujące nad okolicą i będące 
gwarancją ich wpływów politycznych, ostoją siły militarnej. Samotne, 
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strome pagórki na nizinach, wa.skie szyje zakoli rzecznych, ostro 
wcinające się w nurt rzeczny lub jeziora półwyspy, orle gniazda 
w górach, wreszcie wyspy—-oto wymarzone miejsca dla usado­
wienia ich potęgi. Wysunięty rząd zamków na granicy tworzy 
rzeczywistą linję zabezpieczenia. Z czasem, gdy życie poszło na­
przód, te ośrodki władzy straciły swą wartość militarną, a rozwój 
ekonomiczny społeczeństwa zaczął domagać się zabezpieczenia 
w postaci granicy ciągłej. Wówczas wykształciła się ona, wyszła, 
lub cofnęła się za łańcuchy zamków granicznych, których znaczna 
ilość pozostała w sąsiedmem państwie w postaci enklaw. Traktaty 
międzypaństwowe, drogą wymiany i kupna, w nowszych czasach 
ostatecznie je usunęły; nieliczne dzisiaj istniejące są przeżytkami, 
o których zapomniano przy wymianie.

Obecny wygląd granic, istnienie ich w postaci jednowymia­
rowej, linearnej, jest rezultatem wewnętrznej unifikacji państw. 
Puszcze i stepy graniczne zniknęły, gdy przyszedł okres głodu ziemi 
i gdy rzeczywistością się stały słowa Kolumba, iż „nieprawdą 
jest, jakoby ziemia była wielka, gdyż małą ona jest w istocie dla 
rodzaju ludzkiego". Rąbane i zaludniane z obu stron puszcze nikły 
i, niczem już niezasłonięte, stanęły państwa naprzeciw siebie, dość 
potężne, ażeby zdobyć się na stały wysiłek i czuć się bezpieczne 
wobec sąsiadów.

Lecz, czy w rzeczywistości granice dzisiejsze, oznaczone na 
mapie kreską lub kropkami, są tylko linją?—czy nie są one raczej 
po dawnemu strefą, której wartość uległa radykalnej zmianie, choć 
cel jej istnienia, t. j. obrona państwa, pozostał ten sam. Przecież 
tu, w strefie o pewnej szerokości, na terytorjach sąsiednich państw 
stykają się i zazębiają układy organiczne systematów obronnych, 
czy też wypadowych podstaw czołowych dla działań zaczepnych; 
tu zderzają się układy sieci kolejowych, telegraficznych i telefoni­
cznych; tu graniczą ze sobą układy administracyjne i organiza­
cyjne. Na tę strefę, szczególnie się o nią troszcząc, zwrócony 
jest czujnie wzrok kierowników państwa. W miarę jego rozrostu 
i wzmagania się ruchu obrotowego strefa graniczna zwiększa 
swoją szerokość, przyciągając żywioł ruchliwszy.

Rozwój ze sfery granicznej—granicy jednowymiarowej, line­
arnej, która obecnie istnieje między państwami, dokonał się w spo­
sób powyżej opisany jedynie w Europie. Na innych kontynentach 
proces rozwoju był naogół znacznie uproszczony.

W Afryce i Ameryce, gdzie miała miejsce kolonizacja, gra­
nice typu dzisiejszego zostały ustanowione szybko. Podczas gdy 
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w Europie są one produktem determinizmu geograficznego i hi­
storycznego, wynikiem zmagań wojennych i pokojowych podczas 
wielu stuleci, rezultatem wojen, targów, budzenia się narodowości 
i ich zamierania, to na kontynentach masowej emigracji europej­
skiej ustanowione zostały bez oglądania się na przyczyny geogra­
ficzne lub historyczne. Jedynym czynnikiem ich ustanowienia była 
wola ludzka. Częstokroć sama granica, w chwili jej określania, 
była nieznana, leżała gdzieś w ziemi, która na mapie świeciła 
białą plamą, jako terra incognita. Z licznych przykładów w tej 
dziedzinie wymienimy dwa głośne i jaskrawię rzecz malujące. Bulla 
Aleksandra IV z r. 1493, wydana po pierwszej podróży Kolumba, 
podzieliła świat pogański pozaeuropejski między dwa mocarstwa, 
Hiszpanję i Portugalję. Linja podziału przechodziła 370 leguas 
na zachód od przylądka Zielonego. Traktatem, zawartym w Tor- 
desillas w roku następnym, wymienione państwa szczegółowiej 
stwierdziły swoje prawa, przyczem kraje, odkryte na wschód od 
wyznaczonej linji, otrzymywała Hiszpanja, na zachód—Portugalja. 
W końcu XIX wieku Anglja i Rosja, dążące do środka Azji, zetknęły 
się ze sobą. Traktatem w Grenville (1872 r.) za granicę Rosji 
z Badachszanem i zależnym od niego obwodem Wachan (w sfe­
rach wpływów angielskich) uznano Amu-Darję (Oxus) do ujścia 
Kokczi. Górny bieg Amu tymczasem nie był jeszcze znany i nie 
wiedziano, że ta tajemnicza „rzeka ludzkości" wypływa z lodow­
ców północnego zbocza Hindukusza. Podróżnik Vood za „właściwy" 
bieg górnego Oxusu uznał rz. Pamir z jeziorem Zor-Kul, co już 
odbierało Rosji duży obszar. Inni Anglicy poszli jeszcze dalej, 
twierdząc, że górnym Amu jest w istocie rz. Aksu—Murgab, co 
odbierało Rosji prawie cały Pamir. W rezultacie powstała duża 
literatura i niemało trudu kosztowało Rosjan, aby przekonać 
Anglję, że istotnym „źródłowym" biegiem górnej Amu jest rz. 
Piandża.

Dokładne poznanie ziemi sprowadziło w wielu wypadkach 
poprawki, w granicach w ten sposób zgóry wyznaczonych, a opar­
tych na informacjach nieścisłych, bądź też określonych linją geo­
metryczną, najczęściej prostą, ciągnącą się między dwoma pun­
ktami, czego liczne przykłady spotykamy na lądzie afrykańskim. 
Z granic określonych astronomicznie, największym rozgłosem cie­
szy się granica wzdłuż 49 równoleżnika pomiędzy Kanadą, a Sta­
nami Zjednoczonemi, która biegnie na długości 2000 km. od oce­
anu Spokojnego do jeziora Woods (na północ od grupy wielkich 
jezior kanadyjskich).



10 ROMAN UMIASTOWSKI

Zmienność wartości granic naturalnych.
Ogólnie nazwę granic naturalnych dają objektom geograficz­

nym, wyraźnie w krajobrazie występującym, które na mapie mają 
zarys linearny. Trzy są rodzaje objektów, które tym warunkom odpo­
wiadają, które więc zdawały się być, jakby przez samą przyro­
dę, przeznaczone do wytyczenia przy ich pomocy granic państwo­
wych, mianowicie—brzegi morza, rzeki i łańcuchy górskie. Jest zu­
pełnie zrozumiałe, że dyplomacja przyjęła je, jako granice natu­
ralne, państwowe. Pierwszymi, którzy oznaczyli kresy swoje za- 
pomocą rzek, byli Rzymianie; wytyczyli je przez nurty wodne, da­
leko odsunięte od rdzenia państwa i leżące już w ziemiach bar­
barzyńskich, jak Ren i Dunaj. O odległości tych granic od oś­
rodków życia państwowego świadczy fakt, że przejście tych rzek 
przez Rzymian nie mogło utrwalić na drugim brzegu potęgi rzym­
skiej. Przekroczenie Renu przez legjony Warrusa za Augusta 
i przez Germanika za Tyberjusza, jak również Dunaju przez Tra- 
jana i Marka Aureljusza ma wszelkie cechy krótkotrwałych na­
jazdów, wypraw karnych, nie pociągających za sobą stałych 
następstw, jedynie oprócz słabej kolonizacji Dacji za Trajana.

W wiekach wędrówek ludów i w okresie wieków średnich 
pojęcie granic naturalnych zanika. Zwolna poczyna się ono wy­
łaniać w miarę rozwijania się współczesnych organizmów poli­
tycznych, zwłaszcza w państwach, które rozrastają się na obsza­
rze wyraźnie oznaczonym przez objekty geograficzne, jak Anglja 
przez brzeg morski, podobnie Hiszpanja przez morze i góry. 
Rozpoczyna się poszukiwanie granic, ku którym państwa dążą; 
coraz częściej wysuwane jest i utrwalane przez dyplomatów po­
jęcie granicy naturalnej, jako przez samą przyrodę dla danego 
organizmu państwowego określonej. Często jest ono używane 
jako pretekst do zaczepki wojennej, która za sobą prowadzi za­
garnięcie nowych ziem i przesunięcie granicy. Zrozumiałe, że 
naczelną nutą w tym procesie poszukiwania granicy przyrodzonej 
jest chęć zabezpieczenia się, możliwie korzystnego ze strony 
sąsiada, utożsamianą więc jest przez dyplomację granica natu­
ralna z granicą obronną. Jaskrawe przykłady podobnego szu­
kania granic widzimy na peryferjach stepów, gdzie państwa dążą 
do nich, aby osiągnąć granicę zabezpieczoną, lecz, po usadowieniu 
się na niej, podbijają ludy stepowe, które ich niepokoją; następnie 
zderzają się znów z sąsiednim organizmem państwowym i uzys­
kują granicę niemal analogiczną do wyjściowej z tą różnicą, że 
jest ona bardziej odległa, a więc istnieje zabezpieczenie przestrze­
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nią, odległością. Typowym przykładem jest pochód Rosji przez 
Azję, aż do zetknięcia się z Anglją. Ciekawy jest proces szuka­
nia tej dobrej granicy w Indjach. W Anglji nazwano ją „granicą 
naukową". Coraz dalej na północ dąży potęga angielska, aby ją 
znaleźć; przekracza pustynie Thar, następnie Indus i traktatem 
1879 r. z Afganistanem znajduje tę granicę na wododziale po­
między rzekami, spływającemi na wschód do Indusu i na zachód 
do wnętrza Afganistanu, opiera się wtedy o Karakorum i Hin­
dukusz, zagarnia Czytrul i, zetknąwszy się z Rosją, wiedzie spory 
o Pamir. Opinja i dyplomacja angielska jest jednak w dalszym 
ciągu niezadowolona. Wyrazicielem jej pragnień staje się wice­
król indyjski, lord Curzon, który udowadnia, że osłona najwyż­
szych gór ziemi nie jest wystarczająca i głosi hasło: „wyjścia 
i wejścia górskie w rękach Anglji".

Indje są podobne twierdzy, z dwóch stron oblanej morzem, 
jak rowem z wodą, a z trzeciej osłoniętej górami. Poza wałem 
górskim znajduje się glacis różnej szerokości i rozciągu. Może­
my go nie zajmować, lecz nie możemy pozwolić, aby go zajął 
wróg. Będziemy zadowoleni, jeżeli pozostanie w rękach przyja­
ciół i sprzymierzeńców, lecz jeżeli sięgnie tam wpływ nieprzy­
jaciela, wtenczas musimy interwenjować, ponieważ nasze bezpie­
czeństwo jest zagrożone. Oto jest tajemnica położenia w Arabji, 
Persji, Afganistanie, Tybecie i Sjamie. Konsekwencją tych 
poglądów jest, że Curzon widzi jako „naturalną" zachodnią gra­
nicy Indyj—Eufrat.’) Przykład powyższy jaskrawo pokazuje, że 
pojęcie granicy naturalnej ciągle w umyśle angielskich mężów 
stanu ulegało zmianie w miarę terytorjalnego posuwania się 
naprzód: będąc na równinie dążą do wielkiej rzeki, następnie 
marzą o granicy w łańcuchach górskich, a z ich uzyskaniem, 
pragną owładnąć przedpolem gór, zejść na pogórza strony prze­
ciwnej i dojść znów do pustyni.

Elastyczność podobnego rozumowania jest łatwa do zrozu­
mienia; poszukiwana granica naturalna ciągle jest pretekstem, po­
zorem, rzeczywistością zaś—usiłowanie zyskania jaknajwiększej

’) Z oburzeniem mówi o dowodzeniu Curzona niemiecki geograf Supau 
(Leitlinien der allgemeinen politischen Geographie. Berlin 1922, str. 40):

„Nun da sie erreicht ist, wird sie bald an das Mittelmeer hinausge- 
schoben werden, Das ist Landhunger, in ein System gebracht". — Wogóle 
Curzon nie cieszy się uznaniem u obcych krytyków. Badacz Pamiru, Rosja­
nin Sniesarow zarzuca mu płytkość i łatwowierność, mówiąc między innemi, 
że praca Curzona o Pamirze „grieszit kabinietnoju wyczurnostju...” 
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ilości ziemi, aby zabezpieczyć się przestrzenią. Nieinaczej rozu­
muje panamerykanizm, gdy głosi ustami Rooswelta wypowie­
dziane hasło: „granicą Stanów Zjednoczonych jest właściwie Kap 
Hoorn“. We Włoszech podczas wojny pragnienie granicy na linji 
szczytów górskich wyrażano podobnie hasłem: „Italia fino al 
Brennero". We wszystkich tych wypadkach widzimy, że dyplo­
macja zawsze znajduje objekty geograficzne odległe, które pragnie 
mieć za granice państwowe i do nich przyczepia miano natural­
nych, jakby pragnąc się usprawiedliwić przed sobą i przed innymi, 
albo też, pragnąc pobudzić siebie i innych do osiągnięcia wskaza­
nych rubieży—dla państwa korzystnych.

Rozpatrzmy kolejno t. zw. granice naturalne, utożsamiane 
z obronnemi. Najlepszą z nich wydawał się być od wieków brzeg 
morza. Raz ustalona granica brzeżna nie zmieniała się wcale 
i rzadko była kwestjonowana, poza wypadkami, gdy związek jej 
z przyległemi obszarami lądowemi, leżącemi w strefie granicznej 
i spornej, był ścisły.

Rozważmy, czy morze posiada jakiekolwiek własności obron­
ne, czy ma charakter wielkiej osłony i przeszkody granicznej, czy 
rzeczywiście dzieli państwa? Brzeg morski przyciąga ludność, 
powstają porty i miasta, żyjące z morza, z połowu i handlu. Nie­
wiele jest brzegów, które odstręczają od siebie człowieka, stro­
mych, spadających urwistą ścianą, bez zatok, gdzie niema dogod­
nego dostępu do wody, albo bagnistych, zarosłych krzewami, 
czy też usianych wydmuchami, albo zakutych w wieczny 
pancerz lodów, jak na Antarktydzie. Te brzegi niedostępne, 
należy zauważyć, znajdują się poza ogniskami koncentracyjnemi 
wielkich mas ludzkich. Bagniste, zalewane powodziami rzeczne- 
mi i większą falą morską obszary deltowe, po osuszeniu ich, gęsto 
osiada człowiek, znęcony żyznością namułów i bliskością morza. 
Niejednokrotnie gęste zaludnienie sprawia, że granica pomiędzy 
ziemią a wodą się zatraca pod względem antropogeograficznym, 
gdyż człowiek zamieszkuje zarówno gęsto powierzchnię suszy 
i wody, jak w tych licznych miastach nadmorskich Chin, gdzie 
jedno miasto znajduje się na brzegu, a drugie, zwykle uboższe, na 
wodach przybrzeżnych. Widzimy istnienie strefy przybrzeżnej.

Morze nigdy nikogo nie broniło. W okresie żeglugi przy­
brzeżnej, gdy nie wykraczała ona poza morze wewnętrzne, przy­
brzeżne, osłoną były przestrzenie oceanu. Lecz przez morze łatwo 
idą drużyny nieustraszonych wikingów na podbój bogatych ziem 
południa; ich łodzie wchodzą w ujścia rzek międzymorza polskiego; 
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czepiając się lądu idą drogą Jornatesa wzdłuż brzegów Francji, 
Hiszpanji, poza słupy Herkulesa, dążą na północ na Hebrydy, 
Orkady, a potem i na odległe Faroery. Idzie z tymi koczowni­
kami- pustyni morskiej, niepowstrzymanymi przez burze i klimat, 
surowy ogień wojny. Niszczą i rwą organizację słowiańszczyzny, 
aby ją znów w innym wypadku utrwalać. Morze przed nimi ni­
kogo nie osłoni. Najpierw na naszych długościach geograficznych 
zginęli Pomorcy. „Wskutek swego położenia nadmorskiego, 
znaleźli się wystawieni na najazdy obce. Duńczyk Harald Blaatand, 
wspomagany przez szwedzkiego Stirbiorna, około r. 980 wziął 
silną pozycję na wyspie w ujściu Odry. Nazwano ją Hymsburg, 
Jomsburg, — była ona bardzo dogodna dla korsarstwa i dla wy­
praw morskich wikingów11. Następnie, gdy siła wikingów została 
złamana, Jomburg odszedł pod władzę Danji".... (Lelewel, Geogra- 
phie du moyen age. Slavia, str. 62). Widzimy więc, że dla ludów 
śmiałych, zaprawionych do walki z burzą i przestrzenią, dla jar­
lów duńskich, jomswikingów i- komungów normańskich, wypływa­
jących z głębin fjordowych, morze nie jest przeszkodą, a drogą 
równą, ścielącą się rozlegle i nęcącą ich odwagę. „Gdy wpatrzy­
my się bliżej w dzieje Brytanji, niespodziewane światło nas ude­
rzy: nic innego, tylko... właśnie zapasy wiekowe (z wodą) prze­
kuły szczepy celtycko-normańskie na władców potężnych inorza“.

Morza wewnętrzne już w starożytności nie były przeszkodą. 
Wielka Grecja rozrosła się w około morza, podobnie państwo 
rzymskie, które były państwem morza Śródziemnego. W okresie 
żeglugi na morzach przybrzeżnych bezpiecznemi były tylko spo­
łeczeństwa, zamieszkałe na odległych wyspach oceanicznych, jak 
na Nowej Zelandji, która jest odległa od najbliższego kontynentu 
o 1800 km. Dzisiaj przestwór oceanu nikogo nie zatrzymuje. 
Idzie przez jego plaśnie olbrzymia wędrówka ludów, wobec któ­
rej słynne wędrówki na przełomie wieków średnich są drob­
nostką, nie mogąc się porównać ani co do ilości głów, ani co do 
osiągniętych wyników. Dzisiaj na wszystkie wyspy dojdzie flota 
kupiecka i chroniąca ją flota bojowa i niema już na powierzchni 
kuli ziemskiej wysp niczyich, bezpańskich, czy też, należących do 
państw słabych. Wszystkie one są własnością wielkich mocarstw, 
chyba że wartość ich pod każdym względem jest znikoma.

Dawniej radykalnie dzielący narody ocean, dzisiaj, w okresie, 
żeglugi parowej czy elektrycznej, jest drogą dróg i pomostem na­
rodów, wielkiem krzyżowiskiem, gdzie istnieje nieskończona ilość 
dogodnych szlaków. Mocarstwa jak dawniej morza, tak obecnie 
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obejmują w posiadanie oceany. <Anglja ustanawia admirała At­
lantyku, a tytuł ten nie jest czczą formalnością, jeżeli się przej­
rzy spis floty bojowej Wielkiej Brytanji. Niemcy walczą pod 
hasłem „wolności mórz". Głośno mówi się w świecie, że oceany 
i morza są własnością wszystkich. Mocą tradycji, gwarantowanej 
przez umowy międzynarodowe, do państw należy strefa przy­
brzeżna (marę teritoriale). Niegdyś określono jej szerokość na 
3 mile morskie (5560 m.), uznając ją za dostateczną do ochrony 
brzegów. Działa ówczesne niosły niedaleko. W zatokach posu­
nięto tę strefę do 10 mil morskich (18500 m.).

W nowszych czasach w Ameryce propagowano myśl roz­
szerzenia jej na doniosłość dzisiejszych dział, czyli do 75 km., 
a więc przy powiększaniu się odległości strzału do 120 i więcej 
kilometrów niedługo doszłoby się do absurdu.

W rzeczywistości oceanem władnie państwo o najpotężniej­
szej flocie i największych środkach dla jej podtrzymania. Ideę 
państwa światowego, oceanicznego, urzeczywistniła Anglja, panu­
jąc prawie nad czwartą częścią ludności ziemi. Należy do niej 
34, 9 milj. km. kw. powierzchni a wpływy jej obejmują bezwąt- 
pienia większe obszary.

Władza Wielkiej Brytanji rozciąga się na wszystkie morza 
globu; w strefach umiarkowanych posiada kolonje, gdzie rasa 
anglo-saska wzrasta w liczbę, ciesząc się autonomją prawie abso­
lutną; w strefach gorących eksploatuje kolonje, ściśle zależne od 
metropolji; nakoniec wszędzie posiada rozrzucone faktorje i skła­
dy, punkty oparcia i podstawy floty wojennej. Wszystkie te miej­
scowości łączy potężna sieć kablowa.

Dzięki morzu Anglja jest wszędzie reprezentowana i kontro­
luje handel całego świata. W granicach swego imperjum świa­
towego posiada wszystkie źródła i wszystkie elementy całości ży­
cia ekonomicznego.

Ostatnia wojna dopomogła temu mocarstwu zacisnąć więzy 
wzdłuż oceanu Indyjskiego, który jest oceanem angielskim. Ol­
brzymi jednolity blok posiadłości brytyjskich leży od Kairu do 
źródeł Nilu i od Kapu do Tanganiki. Linja kolejowa Kap—Kair 
przejdzie po nim, nie wchodząc na obszary podległe komu inne­
mu. Ten blok, w którym znajduje się kilka drobnych enklaw, jak 
Abisynja, posiadłości włoskie i portugalskie, tworzy jedną ścianę 
angielską oceanu Indyjskiego. Druga jest na kontynencie azja­
tyckim, gdzie rozwielmożniają się wpływy Brytanji na pobrze- 
żach arabskich i gdzie znajduje się jądro jej potęgi—Indje. Wrota 
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na ocean pomiędzy Afryką i Azją, kanał Sueski, który stworzył 
genjusz francuski, również są w rękach brytyjskich. Trzecią ścia­
nę państwa oceanicznego tworzy na wschodzie Australazja. Jak 
niegdyś morza przybrzeżne ekspansja państw zamieniała w morza 
własne, nie znajdując przeszkód w rozszerzaniu się, podobnie 
obecnie uczyniła Wielka Brytanja z oceanem, który jest oddalony 
o wiele dni drogi (via kanał Sueski lub wokół Afryki) od rdzenia jej 
sił—posiadłości europejskich. Czyż można wobec zjawiska podo­
bnego mówić o obronności mórz, a nawet oceanów1)?! Ta ostat­
nia niegdyś istniała, lecz dzisiaj należy do przeszłości. Rozwój 
techniki dozwala przerzucać miljonowe wojska za ocean i żywić je 
z dowozu. Trudnym jest wprost do obliczenia olbrzymi wysiłek, 
jaki wykonały Stany Zjednoczone Ameryki Północnej, jak rów­
nież Brazylja, Argentyna i inne państwa Ameryki Południowej 
w dziele zaopatrzenia Sprzymierzonych w żywność. Co niedawno 
uważano za niemożliwość, oczy nasze ujrzały, jako rzeczywistość.

Granica morska nikogo nie osłania, przeciwnie sprowadza za­
morskiego, silniejszego sąsiada. Państwo mające granicę morską 
musi wychodzić na przestrzenie wodne, zdobywać je i lądy prze­
ciwległe, ażeby zachować swoją niepodległość, inaczej wchodzi 
nieodmiennie w sferę wpływów silniejszego na wodach, chyba, że 
brzegi jego leżą w głuchym zakącie, w jakiejś zatoce Botnickiej, 
zdała od dróg światowych.

Podkreślić jeszcze chcemy zmianę jaka zaszła w wartości 
obronnej różnych rodzajów brzegów. Dla „okrętowładnego" 
Greka z epoki Homera, czy też Pomorca, najeżdżającego 
w odwecie brzegi normańskie (o czem szeroko mówią sagi), ulu­
bionym był brzeg płaski, zwłaszcza, jeżeli leżał w niewielkiej 
zatoce, gdzie dało się dogodnie wyciągnąć łodzie i wywrócić je 
dnem do góry. Dzisiejsza eskadra bojowa powierzchniowa i pod­
wodna pogardza tego rodzaju portem i trzyma się zdała 
od brzegów, poza izobutą 10-metrową; tylko poniżej tej głę-

*) Z prawdziwą przykrością zobaczyliśmy w poważnym miesięczniku 
„Drogi Polski" (zeszyt 4—5, 1923 r.) zdanie wprost przeciwne, gdzie autor, 
zapominając o różnicy pomiędzy przeszłością a teraźniejszością, bałamutnie 
twierdzi, że „granica morska posiada dwa i pół razy większą wartość obronną, 
aniżeli granica lądowa" (str. 197.). Znamy drobne państewka górskie, Szwaj- 
carja, Afganistan i t. p., lecz nie znamy ani jednego drobnego państewka 
morskiego, czyli moglibyśmy powiedzieć, że faktycznie granice lądowe są 
obronnie sto razy lepsze od morskich, bo państwa niemi objęte zachowały 
niepodległość, czego o morzu rzec nie można. 
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bokości ma ona możność ruchów bez obawy zaczepienia o dno. Daw­
niej brzegi dobrze rozwinięte „korsarskie", jak dalmatyńskie, nor­
weskie, sardyńskie—z licznemi zatokami, stwarzające długą linję 
do obrony, a więc dające możność znalezienia dogodnego, za­
krytego punktu dla wyładowań wojska, były uważane za idealne 
do napadu, a fatalne do obrony. Dzisiaj drobne wcięcia linji brze­
gowej mają minimalne znaczenie, ponieważ walka o dostęp na 
ląd ma miejsce wyłącznie na morzu i bez całkowitego opanowa­
nia przestrzeni wodnej wszelka akcja desantowa jest rzeczą nie­
realną.

Nieznacznie zmieniła się wartość płytkich wód przybrzeżnych, 
usianych mieliznami. Przechodziły je łatwo łodzie wikingów, lecz 
w 12 r. przed N. Chr. rozbiła się na zachód od Ems na podo­
bnym obszarze flota Druzusa. Dzisiaj również nie wejdzie w nie 
współczesna flota bojowa, wymagająca odpowiedniej głębokości 
zanurzania i swobody ruchów. Lecz obecnie bez silnej wła­
snej floty wartość nawet podobnego brzegu jest minimalna, działa , 
niosą kilkadziesiąt kilometrów i energiczny nieprzyjaciel zwalczy 
wprędce obronę bierną, wyłowi miny, oczyści ścieże i dojdzie do 
celu, względnie, nie chcąc się narażać na ewentualne straty, zamknie 
obrońców w ciasnym kącie, nie pozwalając im nosa wysunąć. 
Widowisko podobne mieliśmy podczas wojny światowej na Bałtyku, 
gdzie flota rosyjska została uwięziona w północno-wschodniej 
części morza.

Bystre, zmienne i niebezpieczne prądy, jak mozambicki, który 
wstrzymał żeglarzy arabskich w ich posuwaniu się na południe, 
dzisiaj nie zatrzymują olbrzymich okrętów. Łatwość komunikacji 
na morzu, które nie stawia żadnych przeszkód dla ruchu, spra­
wia, że działania wojsk lądowych na brzegach zazwyczaj są wspie­
rane przez morskie siły zbrojne. Ten sposób walki stosowali czę­
sto Rzymianie, charakteryzował on wojnę krymską, a w czasie 
wojny światowej również nie brak przykładów. Dość wymienić 
posuwanie się wojsk niemieckich wzłuż południowo-wschodnich 
brzegów Bałtyku z pomagającą im flotą, która bombarduje ko­
lejno wszystkie objekty, zdobywane przez oddziały lądowe, od Po- 
łągi po Windawę.
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WALKA O GRODNO I LIDĘ').
Pierwszą ocenę działań w walce o Grodno i Lidę w jesieni 

1920 odtworzyłem bezpośrednio po ukończeniu tej chlubnej dla
2. Armji operacji, opierając się na dziennikach bojowych dywizyj 
oraz na zeznaniach głównych uczestników bojów. Wiadomości, 
które posiadaliśmy o nieprzyjacielu, były niezupełne, często mgli­
ste, a zamiary i decyzje przeciwnika trzeba było dedukować 
z jego zachowania się oraz z zeznań jeńców, naogól mało inte­
ligentnych.

Pod wpływem owej pierwszej pracy polskiej odezwała się 
również strona przeciwna: 3. Armja sowiecka, pobita przez 2. 
Armję polską. Pisze o niej 3 autorów, może komisarzy sztabu, 
a pracę opublikowało Towarzystwo Wiedzy Wojskowej przy ro­
syjskiej Akademji Sztabu Gen.—Odnoszę wrażenie, że praca du­
żo dedukuje z polskich danych, zawartych w „Walce o Grodno 
i Lidę", czyli, że nie jest tym bezstronnym, bezpośrednio po bit­
wie sporządzonym szkicem, jakim jest praca polska. Nie mniej 
jednak przedstawiają nam rzecznicy 3. Armji sowieckiej decyzję do­
wódcy i przebieg walk w świetle zapatrywań bolszewickich i przez 
to przyczyniają się, w pewnej mierze, do ustalenia stanu fakty­
cznego, który utrwali kiedyś historja urzędowa—ku chwale wojska 
polskiego.

./). Operacje j. Armji sowieckiej do dnia 26. IX. 
(Według źródeł bolszewickich 2).

Walki 3. Armji sowieckiej, toczone w drugiej połowie wrze-

1) Artykuł powyższy jest jakby dalszym ciągiem szkicu historyczno- 
operacyjnego p. t. „Walka o Grodno i Lidę" opublikowanego w Bellonie 
w listopadzie 1920. Stanowi on wyciąg z monografji historycznej Sztabu Gen. 
.Bitwa Niemeńska”.

2) .Odwrót 3. Armji z pod Grodna od 25. IX — 28. IX. 1920. praca T. 
W. W. przy rosyjskiej Akademji Sztabu Gen. Wydana przez Szyrokiego, 
Smirnowa, Kinundrysa".

Bellona. Tom XI. Zeszyt 1. 2
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śnia na przedpolu „place d’armes“ Grodno w celu rozszerzenia go 
dla przejścia do działań zaczepnych, skończyły się niepowodzeniem 
i 23 września dywizje odeszły na linję fortów.

Pierwsza wiadomość o manewrze grupy skrzydłowej 2. Ar- 
mji polskiej otrzymała 3. Armja sowiecka dn. 24. IX rano: 
„Wojska polskie, rozbiwszy oddziały litewskie, zajęły miasto Dru- 
skienniki; zajmują one obszar Hoża i postępują na Grodno w kie­
runku stacji Druskienniki—Stara Ruda".

W tym czasie 21. Dywizja sowiecka stała w odwodzie armji 
w Wasiliszkach, natomiast 2. Dywizja sowiecka, oddana poprzed­
nio przez dowódcę frontu wschodniego do dyspozycji 3. Armji 
sowieckiej—była w drodze z Żyrmun do Jeziory. Sytuację wew­
nętrzną wojsk 3. Armji sowieckiej charakteryzują historycy bol­
szewiccy następująco:

Stan moralny naszych oddziałów był niezadawalniający. Poprzednie 
niepowodzenia odebrały wiarę w zwycięstwo nad przeciwnikiem. Włączone 
do szeregów armji, w rejonie m. Dąbrowo i Grodno, uzupełnienia składały 
się z dezerterów Ukraińców i z miejscowej ludności gubernji grodzieńskiej; 
taktycznie i politycznie były one zupełnie nieprzygotowane. Trzeba było 
je dopiero dobrze wyszkolić, żeby zrobić z nich takich wiarusów, jakich 
mieliśmy pod fortami Modlina. Włączone również uzupełnienia z petro- 
gradzkich zmobilizowanych komunistów, nie wykonały swej pracy nad poli- 
tycznem uświadomieniem, z powodu braku czasu. Nieudane walki o rozsze­
rzenie grodzieńskiego przyczółka mostowego wybitnie podkreśliły niezdatność 
tego uzupełnienia. W masie bili się dobrze, zapal dowódców, komunistów 
i lepszych żołnierzy—-weteranów robił swoje. Lecz wystarczyło, by oddziały 
straciły między sobą łączność wzrokową — zaczynały odczuwać swoją bez­
silność i nastrajały się panicznie, przy pierwszych zaś strzałach traciły pano­
wanie nad sobą, przyczem odwrót odbj’wał się bezładnie. Były wypadki 
masowego oddawania się do niewoli, szczególnie w oddziałach skompletowa­
nych z mieszkańców gubernji grodzieńskiej.

Stan bojowy 3-ej Armji do tego czasu liczył przeciętnie od 3500 do 
5000 bagnetów w każdej dywizji; nie mniej niż 90 ciężkich karabinów ma­
szynowych; artylerja otrzymała po 16 lekkich dział na dywizję, a oprócz 
tego w niektórych dywizjach znajdowała się artylerja ciężka.

W związku z tą sytuacją grupy skrzydłowej, którą dowódca
3. Armji sowieckiej oceniał jako „przerwę" ogólnego frontu, pow­
zięto decyzję „zapełnić lukę" przerzuceniem w nią 2. i 21. dywi- 
zyj. Zarządzono zatem pośpieszne ściągnięcie 21. Dywizji z Wa- 
siliszek pierwotnie na Ostryno, później do rejonu Biusłowica — 
Nowa Ruda z zamiarem uderzenia w kierunku Szklan—Druskien­
niki. 2. Dywizja sowiecka otrzymała zlecenie skoncentrować się 



WALKA O GRODNO I LIDĘ 19

dn. 25. IX do godz. 12^w rejonie Jeziory — Wasiliszki dla natar­
cia w kierunku Sobolany—stacja Druskienniki.

Reszta 3. Armji miała wytrwać na stanowiskach: 6. Dywizja, 
która pod względem operacyjnym podlegała 56. Dywizji, miała 
wytrwale bronić Grodna, zabezpieczając go od północy od strony 
Druskiennik; jedną brygadę 56. Dywizji wyciągnięto z frontu do 
odwodu armji do Grodna; 5. Dywizja otrzymała zadanie stanow­
czej obrony Niemna.

Z tych zarządzeń wynika, że bolszewicy, zaskoczeni operacją 
grupy skrzydłowej, widzą w niej przedewszystkiem zagrożenie 
Grodna od północy. Zarządzają oni wszechstronną obronę twier­
dzy i ściągają wszystkie swe odwody na Grodno z zamiarem 
odrzucenia grupy skrzydłowej ku północy.

Zarządzona na dzień 25. IX kontrakcja nie została wykona­
na w sposób planowany, ponieważ natarcie polskiej grupy fronto­
wej i zmęczenie oraz złe dowodzenie 2. i 21. Dywizją—-plan armji 
pokrzyżowały.

5. Dywizja sowiecka pod naciskiem polskiej Dywizji Górskiej 
zmuszona była do rana 25. IX do przejścia na północny brzeg Niem­
na. 6. Dywizja sowiecka, napierana przez dywizje Górską i Ochot­
niczą, oraz na skutek odejścia 5. Dywizji sowieckiej opuszcza 
w walkach forty Grodna i przechodzi również na brzeg północny.

Forty wschodnie Grodna obsadzają dwie brygady 56. Dywi­
zji sowieckiej, broniąc je przeciw natarciu' 205. P. P.. 2. i 21. dy­
wizje sowieckie przez cały 24. IX maszerowały i do południa 
25. IX wyznaczonych im rejonów jeszcze nie osiągnęły.

Rano dn. 25. IX dowódca 3. Armji sowieckiej otrzymał wia­
domości, że „w wytworzoną przerwę na terenie litewskim rzucono 
wielkie siły przeciwnika dla obejścia na Lidę“.

Otrzymawszy dalsze wiadomości, że Polacy nacierają na 
Nową Rudę, dowództwo armji rozkazuje 56. Dywizji dwoma 
brygadami ruszyć natychmiast do natarcia w kierunku na Dru­
skienniki i do północy dn. 25. IX zawładnąć rejonem ldoża— 
Kryniczno—Wierchopole. Natarcie 2. i 21. dywizyj sowieckich 
zmieniono w ten sposób, że uderzenie obu dywizyj skierowano 
bliżej siebie na odcinek kolejowy Parnen—Szklany.

Rozkaz ten nie został przez dywizje wykonany: z niezna­
nych bolszewikom przyczyn 2. i 56. dywizje do natarcia nie ru­
szyły. 21. Dywizja po ciężkim marszu dotarła dopiero późnym 
wieczorem do rejonu, wyznaczonego jej przez dowódcę armji 
na dzień 25. IX. Tabory jej nadciągnęły dopiero koło północy.
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56. Dywizja sowiecka była przez cały 25. łX silnie napierana 
przez 205. P. P., który dążył do opanowania północnych fortów 
Grodna. 2. Dywizja sowiecka czuła się zagrożoną marszem II. Bryg. 
Lit. Biał. oraz II. Brygady Jazdy. Pozatem obie dywizje miały za 
sobą niepewny front Niemna, do którego zwycięsko zbliżała się 
polska grupa frontowa. Walki na przedmieściach Grodna trwały 
od południa, huk dział dochodził poza Grodno.

W tej sytuacji i w tym nastroju duchowym, który schara­
kteryzowano poprzednio, rozkazy armji, kilkakrotnie zmienione — 
pozostają papierem i 3. Armja sowiecka nie zdobywszy się na 
siłę wykonania ciosu obronnego, staje się przedmiotem biernym, 
zwyciężonym od tej chwili.

O północy dn. 25. IX posiadał dowódca 3. Armji sowieckiej 
następujące wiadomości o postępach 2. Armji polskiej:

próby grupy frontowej przeprawienia się przez Niemen zo­
stały odparte;

wojska litewskie, nie stawiając znaczniejszego oporu, cofnęły 
się pod Raduń, odsłaniając prawe skrzydło armji;

w rejonie Żyrmun pojawiła się jazda polska, która odepch­
nęła samodzielną brygadą 15. Armji na Żyrmuny i Wielkie Sioło.

2., 21. i 56. dywizje sowieckie w dniu 25. IX do wykonania 
wskazanego im przeciwnatarcia nie przystąpiły.

W tern położeniu dowódca 3. Armji wydał dn. 25. IX. 
o godz. 24 rozkaz do odwrotu, regulując go następująco:

na dzień 26. IX: pod osłoną 2. i 21. dywizyj przeciw grupie 
skrzydłowej, 33. Dywizji (oddanej przez dowództwo 15. Armji 
do dyspozycji 3. Armji) przeciw jeździe koło Żyrmun oraz 5. 
Dywizji od strony Grodna, wycofać 6., 56. dywizje, artylerję
i tabory armji do rejonu Szczuczyn—Dombrowo;

na dzień 27. IX: przy niezmienionem zadaniu 2., 21., 33. i 5. 
dywizyj wycofać resztę armji w rejon na południo-wschód od Lidy.

Plan odwrotu armji oraz rejony dywizyj, mające być osiąg­
nięte dn. 26. i 27. IX przedstawia szkic.

Był to ostatpi ogólny rozkaz dowództwa 3. Armji, która 
niebawem odcięta od swych wojsk, szczegółowych rozkazów wy­
dać nie może, a 28. IX rano zmuszona jest w pośpiechu opuścić 
Lidę, odjeżdżając na Listopady.

8). Odwrót }. Armji sowieckiej. 
(od dn. 26.—do 28. IX).

Odwrót 3. Armji, aczkolwiek planowo „rozkazany", był dzia- 
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laniem wojsk polskich „wymuszony". W tejże operacji inicjaty­
wa taktyczna jest w dalszym ciągu w rękach polskich.

5. Dywizja sowiecka dn. 24. IX mocno nadwyrężona w bit­
wie pod Indurą, pod naporem II. Brygady Podhalańskiej na Niem­
nie nie wytrzymuje i zamiast kryć przemarsz 6. i 56. dywizyj wbrew 
rozkazowi 3. Armji pierwsza opuszcza stanowiska. W po­
ścigu za nią dochodzi 4. P. Strz. Podh. o świcie do Obuchowa. 
Przeciwstawia on się wojskom bolszewickim, idącym szosą od 
Grodna przez co 5. Dyw. uchodzi bez dalszego nacisku.

Z rejonu Grodna odchodziła jako pierwsza 6. Dywizja — pod 
osłoną 56. Dywizji na północnych fortach — następnie zaś 56. 
Dywizja.

6. Dywizja wydzieliła, jako siłę główną, XVII. i XVI. brygady, 
z XVIII. Brygadą w straży tylnej i poruszała się na Obuchowicze. 
Nastąpiło zetknięcie się z 4. P. Strz. Podh. którą to bitwę historycy 
bolszewiccy opisują jak następuje:

Przed świtem oddziały tyłowe XVII. Brygady i sztab XVI-ej, posuwające 
się bezpośrednio za pułkami XVII. Brygady, dotarły do Obuchowa—w. Obucho­
wicze, gdzie na postoju były rozlokowane liczne drobne oddziały i bataljon 
saperów 6ej Dywizji. W tym czasie od strony Niemna słychać było rzadkie 
strzały karabinowe, lecz przypuszczając, że to 5-a Dywizja wymienia strzały 
z nieprzyjacielem, nikt nie zwracał na nie uwagi. Nie zdążyły oddziały 
przejść '/, wiorsty gdy z m. Zydomlance i wsi Obuchowo otworzono ogień na 
kolumnę XVII. Brygady i sztab XVI-ej z karabinów maszynowych, coprawda 
mało skuteczny.

Wszyscy posuwający się szosą rozproszyli się i rzucili do ucieczki. 
Sztab XVI. Brygady, próbując zawrócić do swoich oddziałów, został ostrzelany 
przez nieprzyjaciela, zajmującego już szosę, i zmuszony wrócić do XVII. Bry­
gady, która, doprowadzona do porządku szybko cofała się po szosie. Pomóc 
XVI. i XVIII. brygadom nacierając na nieprzyjaciela, dowódca XVII. Brygady nie 
zgodził się, tłumacząc się koniecznością ścisłego wykonania rozkazu. Dowódca 
brygady, dotarłszy szybko do rzeki Kotry, znalazł tam oddziały 5-ej Dy­
wizji, która wydzieliła 1 pułk dla podtrzymania oddziałów Dywizji 6-ej; po­
moc ta okazała się zbyteczną. XVI-ej Brygadzie z duże mi stratami 
udało się przedrzeć. (Część 48. Pułku z grodzieńskiego uzupełnienia 
poddała się). Dowódca i komisarz pułku zostali wzięci do niewoli. XVIII-a 
Brygada, nie przyjąwszy walki, odeszła okrężną drogą za rzekę Kotrę. 
Dalszy odwrót odbywał się spokojnie. Nieprzyjaciel nie ścigał dywizji 
i około godz. 23. 26. IX rozlokował się na nocleg w m. Szczuczynie, wydzie­
lając blisko strzże ochronne. Ostatnia odeszła z Grodna 56. Dywizja około 
godz. b'/2—: CLXVI. Brygadzie postawiono zadanie zatrzymać nieprzyjaciela 
na północnych fortach, dając możność odejścia CLXVII. CLXVII1. brygadom 
na linje Ejsmondy — Źydomile, gdzie CLXVIII. Brygada tworzyła straż 
tylną i powinna była przepuścić CLXVI-ą.

W l’/2 godz. po otrzymaniu wiadomości o ucieczce CLXVIII. i CLXVIT. 
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brygad, zaczęła się cofać CLXVI-a. Pod Grodnem ostrzeliwali ją zwiadowcy 
przeciwnika, który się już tam przeprawił. Odrzuciwszy ich do samego miasta, 
szybko przeszła szosę w celu połączenia się ze swoją dywizją. Cofające się CLXVT. 
i CLXVIII. brygady na linji Ejsmondy—Żydomile —Obuchowo zostały ostrzelane 
przez tego nieprzyjaciela, który walczył z 6-ą Dywizją i zdążył do tego czasu 
mocno obsadzić wskazane linje. Posiadał on nawet działka Hotchkis’a, któ­
re zdążył przeprawić przez Niemen. Idąca szosą czołowa kolumna CLXVIII. 
Brygady szybko rozwinęła się po obu stronach drogi. Na lewo od niej roz­
winął się jeden pułk CLXVII. Bryg. Brygady czekały nadejścia CLXVI.Brygady, 
która w ciągu godziny nadeszła i rozwinęła się na prawo od CLXVIIl-ej. Poro­
zumiawszy się co do sposobu działania, dowódcy brygad jednocześnie ruszyli 
swoje oddziały i długim, gęstym łańcuchem przerwali ugrupowanie prze­
ciwnika, który zaczął cofać się w stronę Niemna, ku swoim przeprawom. 
Zostawiony w tylnej straży kawaleryjski pułk dywizji, przychodząc w pomoc 
z własnej inicjatywy, uniemożliwił odwrót. 220 ludzi wziętych do 
niewoli, 6 dział Hotchki s’a i 12 k. m. były zdobyczą dywizji. 
Zniesione całkowicie dwa bataljony 4-go Podhalańskiego Pułku, wraz ze swy­
mi dowódcami. Dalsze posuwanie się dywizji odbywało się bez przeszkód 
i pod wieczór 26. IX zatrzymała się ona na nocleg w rejonie m. Dąbrowo, 
wystawiając straże ochronne na północny-zachód.

2. Dywizja sowiecka rozpoczęła odwrót, około godz. 7 ra­
no. IV. i VI. brygady, kierując się na Żydowle, wpadły w ogień 
II. Brygady Podhalańskiej, poniosły jednak tylko małe straty 
i pomaszerowały na Ostryno. V. Brygada, która Ostryno przeszła 
jako pierwsza, odmaszerowała na Wasiliszki, donosząc dywizji że 
Nowy Dwór zajęła jazda polska, a według wiadomości miejsco­
wej ludności na wschód posuwa się piechota polska.

Te wiadomości skłoniły dowódców 1V. i V. brygad do samo­
dzielnej zmiany otrzymanych rozkazów: iV. Brygada kieruje się za­
miast na północ, na południe ku szosie grodzieńskiej, V. Brygada 
pośpiesznie dotarła do Wasiliszek. Tylko VI. Brygada zatrzymała 
się we wskazanym rejonie; uzyskawszy przypadkowo połączenie te­
lefoniczne ze sztabem 3. Armji, otrzymała rozkaz bronienia 
Ostryna do godz. 12 dn. 27. IX.

21. Dywizja miała rozpocząć odwrót o godz. 4 dn. 26. IX. 
Do godz. 3 panował na froncie dywizji spokój, następnie rozpo­
czął się bój z II. Brygadą Litewsko-Białoruską, maszerującą na 
Ostryno. Walkę tę oraz jej konsekwencje dla LXIII. Brygady so­
wieckiej przedstawia historja bolszewicka w sposób następujący:

O godz. 3 w nocy na odcinku LX11I Brygady stoczono walkę z oddziałami 
przeciwnika, wysuniętemi ze składu grupy oskrzydlającej: II. Bryg. Biał. Lit. 
Dy w.: i II Kaw. Bryg. Oddziały przeciwnika dążyły do zajęcia m. Oziery 
z celem zagrożenia m. Grodno. Pozostałe oddziały tej dywizji posuwały się 
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na m. Wasiliszki, Nieprzyjaciel atakując, zmusił konne placówki cofnąć się 
w kierunku wsi Nowa Ruda i zetknął się z wysuniętemi pułkami LX11. Brygady 
na linji jez. Sorocz — Urocziszcze — Zabłocistoje. Mimo heroicznego 
wysiłku, oddziały LX1II. Brygady byłypobitei zaczęły się 
cofać. W tym czasie otrzymano rozkaz cofania się dywizji do rejonu 
Zareżenie — Pirowce — Zabołatnie, w celu obrony wskazanego 
rejonu i prowadzenia rozpoznania w kierunku w. Wiski—Motyle. Na dzień 
27. IX postawiono zadanie skoncentrowania się w rejonie w. Popiszki — Mo 
żejki—Smilżycze. Straciwszy 500 ludzi w zabitych i rannych. LX1IT. Brygadzie 
udało się oderwać od nieprzyjaciela i, korzystając z lasu, odejść forso­
wnym marszem. Brygada ruszyła zgodnie z marszrutą na m. Ostryno zamie­
rzając dalej posuwać się przez m. Nowy Dwór do rejonu nakazanego rozka­
zem. Dowiedziawszy się w m. Ostryno o zajęciu przez nieprzyjaciela m. 
Nowy Dwór, oddziały brygady zawróciły i posunęły się na m. Wasiliszki, 
gdzie zatrzymały się na wzniesieniach na wschód od w. Kronki t. j. o 5 
wiorst na zachód od m. Wasiliszki.

W tym czasie gdy LX1II. Brygada sowiecka zepchnięta została 
na Wasiliszki, dwie pozostałe brygady 21. Dywizji (LXI., LXII.) znaj­
dowały się w marszu do przewidzianego rejonu, t. j. na Raduń. 
Nad rzeczką Pelasą zetknęły sie one z podjazdami IV. Brygady 
Jazdy i odrzuciło je na brzeg północny. Następnie około godziny 
12 oddziały LX1. Brygady ruszyły do natarcia na Raduń, chcąc sobie 
utorować drogę. Natarcie to natrafiło na zdecydowany opór jazdy 
polskiej; 21. Dywizja zmuszoną została do nocownnia w rejonie 
Zabłocie—Ko łowicze.

Linje przemarszów dn. 26. IX oraz sytuację noclegową przed­
stawia szkic.

O świcie dn. 27. IX walka na odcinku 21. Dywizji rozpo­
częła się na nowo. Przedpołudniem ruszyła LXII. Brygada znów 
do natarcia na Raduń, ale poniósłszy w walce na bagnety duże 
straty, musiała cofnąć się za rzekę Pelasę. Około południa poło­
żenie dywizji było następujące.

O godz. 14. od dowódcy LXIII. Brygady otrzymano zawiadomienie, że m. 
Wasiliszki zostało zajęte przez przeciwnika.

Dywizja znalazła się w saku. Dowódca 21. Dywizji, widząc, 
że nieprzyjaciel zacieśnia go ze wszystkich stron, nie mając wiadomości 
o innych oddziałach armji, wydał rozkaz o odejściu do rejonu m. Myto, da­
jąc za zadanie XVIII. Brygadzie przepuścić oddziały dywizji i zająć w tym celu 
linję w. Krasnowce — folw. Józefowo — Klimowce — dwór Tarnowszczyzna. 
Z wielkim trudem udało się dywizji oderwać od nieprzyjaciela i około 3-ej 
godzinjT 28. IX oddziały jej przybyły do nakazanego rejonu, gdzie, nawią­
zawszy łączność z dowódcą armji, otrzymały zadanie zajęcia linji od m. 
Konpo wieże do dworu Myto włącznie.
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33. Dywizja w ciągu 27. IX została wyrzucona z Żyrmun. 
Około godz. 15 natrafiły, cofające się z pod Grodna dywizje 

5., 6., 56. oraz siła główna 2. Dywizji w rejonie Feliksowo — Lebieda 
na zaporę I. Brygady Lit.-Białoruskiej. Wywiązała się początkowo 
walka między pułkiem wileńskim a 6. Dywizją sow. przyczem 
dwóm brygadom tejże udało się przedostać przez Lebiedę. XVIII. 
Brygada tej dywizji oraz reszta 3. Armji pozostała odcięta. 
Przez całą noc trwała ciężka walka, która według historji bol­
szewickiej miała przebieg następujący:

Tymczasem walka na odcinku XVIII-ej Brygady, pozostawionej dla utrzy­
mania przy nas przeprawy, rozwinęła się i przybrała dla bry­
gady obrót niepomyślny. Nowomiński polski pułk otrzymał po­
siłki i zaczął nacierać na małe liczebnie pułki XVIII. Brygady. Pod wieczór 
walka ucichła. XVIII-ta Brygada utrzymała się na linji w. Połuszty—Dmitrowce. 
O godz. 23 do sztabu XVI-ej Brygady przyjechał dowódca dywizji. Około 
godz. 1-ej w nocy od strony przepraw usłyszano krzyki „urra“ i silny ogień 
k. m. Domyślając się, że to przebijają się oddziały 56. i 2. dywizyj, dowódca 
rozkazał ruszyć do natarcia. Polacy nie przyjmując bitwy, roz­
biegli się, pozostawiając jeńców. Oddziały, które podchodziły ku rzece 
Lebieda i których krzyki „urra“ słyszano, były to faktycznie 56. 2. i 5. dywizje.

56. Dywizja, wyruszywszy o godz. 11-ej z noclegu, ruszyła całą ko­
lumną po szosie ku Lidzie. Spotkana ludność miejscowa wskazywała, że m. 
Wasiliszki zostało zajęte przez nieprzyjaciela. Instynktowanie wszyscy wy­
czuwali, że nasz odwrót spokojnie się nie odbędzie i za prawdopodobne 
miejsce spotkania z nieprzyjacielem uważano rzekę Lebiedę. O swoich 
oddziałach nie miano żadnych wiadomości. Nie dochodząc do skrzyżowania 
szosy z gościńcem w odległości dwóch do trzech wiorst na wschód od fol. 
Lucjanowo, od strony m. Wasiliszki ukazała się VI Bryg. 2. Dyw.; od jej do­
wódcy dowiedziano się, że m. Wasiliszki zajęte jest przez nieprzyjaciela.

Około godz. 23-ej oddziały podeszły <lo w. Szpilki i zwiady potwier­
dziły, że most przez rzekę Lebiedę na szosie, rzeczywiście znajduje się 
w rękach nieprzyjacielskich.

Zwiady wysłane na gościńcu w stronę mostu doniosły, że znajdują się 
tam oddziały 2-ej Dywizji. Dowódcy brygad 56. Dyw., zostawiwszy zastępców, po­
jechali do oddziałów 2-ej Dyw. i spotkali się z dowódcami V-ej i I V-ej brygad. 
Na naradzie dowódców brygad zdecydowano przebić się przez rzekę Lebie­
dę i dążyć do oznaczonych rozkazem rejonów. Plan byt taki: na szosie bę­
dzie działać 56. Dywizja dwiema brygadami: CLXV11. i CLXV1.; CLXVI11 
Brygada powinna przepuścić wszystkie tabory na gościniec i następnie wspól­
nie z 2-gą Dywizją przebijać się ku gościńcowi.

Podczas narady przyjechał dowódca 5-ej Dywizji i doniósł o przybli­
żeniu się oddziałów jego dywizji. Zaproponowano mu dowództwu nad od­
działami, nie zmieniając jednak opracowanego planu. Dowódca 5-ej Dywizji 
zgodził się. W przeciągu ’/s godziny nadciągnęły po gościńcu oddziały 5-ej Dy­
wizji i stanęły za 2-gą Dywizją. Dowódcy brygad 56. Dyw. odjechali. Po wyda­
niu rozkazów przygotowawczych i przegrupowaniu pułków, oddziały 56» 
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2 i 5-e j Dywizji ruszyły do na ta rcia i o d r a z u pobiły nie­
przyjaciela. Walka trwała niedłużej niż 30 minut, 
W walce na bagnety zostały rozbite 2‘/2 pułki Biał. Lit.

y w.; wzięto do nie woli 500 j e ń c ó w i w i e 1 e k. m. Spotka­
nie oddziałów 56. 2. i 5. dywizyj odbyło się w następujących okolicznościach.
V. Brygada rankiem 27. IX została wyparta z m. Wasiliszki i w składzie 
dwóch batałjonów odeszła do dworu Możejkowo. Jeden bataljon podczas 
"■'alki, z wielkim trudem i wielkiemi stratami, przerzucił się przez rzekę Le- 
biedę, drugi bataljon ubezpieczał obozy artylerji brygad, odeszłych wcześniej 
ku Lidzie, a jeden z jej pułków został przydzielony przez dowódcę V. Bry­
gady do swojej brygady w rejonie rzeki Kotra. IV. Brygada z rejonu w. Planty, 
2 rozkazu dowódcy dywizji, rano powinna była się skoncentrować w m. Wa- 
siliszki, lecz w drodze, dowiedziawszy się o zajęciu go przez nieprzyjaciela, 
ruszyła gościńcem od dworu Możejkowo, gdzie spotkała się z IV. Brygadą. 
IV. Brygada podszedłszy do przeprawy, wysłała jeden pułk w celu zajęcia 
lej- Po krótkiej walce pułk przeszedł most i zajął wschodni brzeg wzdłuż 
gościńca. Wzięci jeńcy zeznali, że ich oddziały podchodzą do przeprawy, 
lecz są tak przemęczone, że nie są w stanie nas zatrzymać. Zeznania jeń­
ców sprawdziły się. Nadciągające oddział}’ Polaków już zaczynały napierać 
n& wysunięty pułk, lecz w tym czasie nadciągnęły oddziały 56. i 5. dywizyj. 
Nowogrodzki pułk nieprzyjacielski, idący na pomoc mińskiemu i wileń­
skiemu, był rozbity w odległości pół wiorsty od przeprawy. Jeńcy należeli 
Przeważnie do tego pułku.

Dzień 28. IX był dla bolszewików decydująco krytyczny. 
W rejonie Lidy bila się od dwóch dni 33. Dywizja bez powodze­
nia, i w końcu została wyrzucona z Żyrmun. Między Lida a Le­
biodą, na stosunkowo wąskim pasie suchego terenu między błota­
mi i lasami, stanęła w zbitej, stłoczonej masie omal że cała 3. 
Armja. Dwa razy już—pod Obuchowiczami 26. IX oraz pod Le­
biodą 27. IX—armja całą swą, zdezorganizowaną odwrotem, siłę 
wytężała by przebić, okalający ją stopniowo ale niezachwianie 
Pewnie pierścień wojsk polskich, dążący do stłoczenia jej w bag­
na niemeńskie. Jeszcze 27. IX wieczór wydaje się dowódcy 3. 
Armji możliwem oprzeć się Polakom w Lidzie, zahamować pęd 
grupy skrzydłowej i frontowej na pozycjach obronnych, a wydzie­
liwszy odwód—przejść dozbawiennej kontrakcji. Rozkaz 3. Armji 
na dzień 28. IX wyznaczał dywizjom następujące zadanie:

Nieprzyjaciel ruszył do natarcia na m. Żyrmuny i zajął je. Rozkazuję: 
33. Kubańskiej Dywizji odzyskać utracone pozycje w rejonie m. Żyrmuny. 
Dowódcy 21-ej Dyw., zająć i trzymać mocno linję rzeki Dzitwy do w. 

Nowosiółki włącznie.
Dowódcy 56-ej Dyw. zająć i trzymać mocno odcinek rzeki Dzitwy od

W. Nowosiółki wyłącznie od koty 62.0 na południo-zachód od w. Machowicze.
6-tej Dywizji od koty 62.0 i dalej na Poręczany—Bobry.
5-tej Dyw. odejść do odwodu armji w rejon Sowanicze — Malenkow- 

szczyzna—Zareczje—Jaśkowce.
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2-giej I)yw. odejść do odwodu do rejonu górnej Lidy—Polewicze folw. 
Wasin, nawiązawszy łączność z dowódcami 33-ej i 21-ej dywizyj.

Ta dyspozycja obronna przeciwstawia silom 1. Dywizji Lit. 
Białoruskiej dwie dywizje sowieckie, grupie skrzydłowej — o niez­
nanej dotąd sile — dwie dywizje, a dwie dywizje stawia w odwo­
dzie koło Lidy.

Wykonanie rozkazu odbiegło znacznie od planu dowódcy 
armji, głównie z tej przyczyny, że 1. Dyw. Legjonów zajęła przed 
południem—zanim jeszcze wojska 3. Armji koncentrować się roz­
poczęły—Lidę i stanęła tam niezachwianie jak skała w morzu.

Pierwszą wiadomość o zajęciu Lidy przynosi armji maszeru­
jącej na Lidę dowódca 56. Dywizji sowieckiej który zmuszony do 
ucieczki z Lidy, przedostał się do swej dywizji. Doniósł on, że 
miasto jest zajęte, jazda polska odcięła wszystkie drogi na zachód 
i południo-wschód od Lidy, że dowódca armji zmuszony był po­
ciągiem wyjechać na Listopady a 33. Dywizja, rozbita pod Żyr- 
munami, odeszła na wschód, obchodząc Lidę od północy.

Dowódcy dywizyj zjechali się przed Lida na naradę i opra­
cowali następujący plan odwrotu:

5-ta i 56-ta dywizje, przebijając się przez m. Lidę oswobodzić mają 
schwytane tam przez nieprzyjaciela tabory oddziałów armji, 6-ta Dyw. ma 
cofać się po drodze Pizentowce — Olżewskoje i dalej na południo-wschód, 
odrzucając jazdę nieprzyjaciela; 21-a Dywizja ma zabezpieczyć z północy 
operację 5-ej i 56-ej dywizji; 2-a Dywizja ma cofnąć się z 6-tą Dywizją.

Słusznie zatem postanowili bolszewicy, dysponując pięcioma 
dywizjami, które według ich sposobu oceny położenia dn. 27. IX 
odniosły znaczne „zwycięstwo", przebić się przez Lidę, opanowaną 
przez 1. Dyw. Legjonów oraz IV. Brygadę Jazdy.

Lecz „zwycięstwo" dnia 27. IX 3. Armję sowiecką mocno 
fizycznie i psychicznie zachwiało, bo wojsko, które w tak ciężkich 
bojach wywalczało sobie odwrót z Polski, nie było w stanie znieść 
tej ostatniej i przypuszczalnie najcięższej próby i rozkazu prze­
bijania się przez Lidę nie wykonało, lecz postanowiło szukać łat­
wiejszych sposobów ujścia z pułapki. Armja się rozsprzęgła.

Operacja pod Lida miała, według sprawozdań komisarzy 
3. Armji — a więc nie według historji oddziałów — następujący 
przebieg:

5-ta Dywizja, podchodząc do m. Lidy od strony w. Ostrowie i będąc 
ostrzelana ogniem karabinowym i karabinów maszynowych, nie doczekawszy 
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się nadejścia oddziałów 56-ej Dywizji dla wspólnego natarcia, zasłoniwszy 
się strażami tylnemi, szybko odeszła po drodze nakazanej dla 6-ej Dywizji.

Nadciągająca ku Lidzie CLXV11I. Bryg. 56. Dywizji, dowiedziawszy się 
o odejściu 5-ej Dyw., zawróciła wślad za nią, straciwszy podczas 
odwrotu jeden pułk piech. i jeden pułk jazdy.

CLXVI. i CLXVI1. brygady podeszły jednocześnie do m. Lidy i zajęły 
położenie wyjściowe na skraju lasu, na wschód od f. Borowko, dowiedziawszy 
się zaś o odejściu 5-ej Dyw. i CLXVIII. Bryg, i nie mając dostatecznej ilości 
naboi, uprzedzając oddziały 21-ej Dyw. zaczęły około 18-ej godz. odwrót po 
drodze Nowinka Górni—Pocułowce—Minojty. Oddziały CLXVII. Brygady w re­
jonie Górni starły się z nieprzyjacielem, tracąc około dwóch ba- 
t a 1 j o n ó w. Nadchodzące ciemności dały możność oddziałom 167-ej i 168-ej 
brygad usunąć się z pod ognia nieprzyjaciela i nocnym marszem oderwać 
się od niego.

Oddziały 21-ej Dywizji znalazły się w bardzo trudnem położeniu, bo­
wiem cofały się cały czas pod ogniem nieprzyjaciela, starającego się je 
okrążyć.

Z wielkiemi stratami zarówno w ludziach jak i materjalnemi, dywizje 
odeszły w południowo-wschodnim kierunku osobnemi oddziałami. 6-ta i 2-ga 
dywizje odeszły pomyślnie.

Ocena działań bolszewickich.
Dowódca 3. Armji, zarządzając dn. 25. IX ściągnięcie odwo­

dów w kierunku Grodna dla przeciwnatarcia na polską grupę 
skrzydłową z zamiarem odrzucenia jej przez Druskienniki na 
wschodni brzeg Niemna, działa! pod wrażeniem, że grupa skrzyd­
łowa—o nieznanej mu sile—kieruje się na Grodno. Dąży on więc 
do „wypełnienia" luki, powstałej we froncie wskutek odejścia 
wojsk litewskich na Raduń, czyli działa jakby w walce pozycyj­
nej, gdy cały front stoi silnie, a tylko jedna jego część jest 
zachwiana.

Rozkaz 3. Armji żąda jednak od podwładnych wojsk —głów­
nie 2. i 21. dywizyj —niewykonalnych czynów, bo trzeba uważać 
za łudzenie się, aby dywizja, maszerując bez odpoczynku około 
45 kim. była w stanie przystąpić do energicznego uderzenia 
w terminie tak krótkim, jaki jej został wyznaczony. Dowódca 
armji nie ocenił ani czasu, ani przestrzeni, rzucił raczej dwie swo­
je — ostatnie—-dywizje odwodowe do boju nieskoordynowanego 
przez co z góry przeznaczonego na niepowodzenie. Błędem było, 
że dowództwo armji dn. 26. IX nie przeszło do Grodna i nie ob­
jęło dowództwa nad 2. i 21. dywizjami tembardziej, że i 56. Dywizja 
miała dołączyć się do natarcia. Bez tego jednolitego dowództwa 
wojska skoordynowane działać nie mogą a ponieważ zbytniej tak­
tycznej samodzielności nie wykazują a dowódca armji ich właściwe­
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go położenia nie zna i wydaje stale rozkazy niezgodne z poło­
żeniem własnem i wojsk polskich, przeto dosyć szeroko zakrojo­
na kontrakcja nie staje się czynem.

Można powiedzieć, że dn. 26. IX 3. Armja sowiecka zmarno­
wała jedną z korzystnych dla siebie sytuacyj: trzy sowieckie dy­
wizje (2. 21. 56.) w składzie 8 brygad (jedna bryg. 56. Dywizji była 
odwodem armji w Grodnie) stoją naprzeciw 3 pułkom piechoty 
i 2 pułkom jazdy polskiej (205. P. P. II. Bryg. Lit. Biał., II. Bryg. 
Jazdy) i nie przechodzą do natarcia, a dowódca armji, nie wycze­
kawszy rozwinięcia tej akcji, zaniepokojony pogłoskami o marszu 
jazdy polskiej na tyły, wydaje rozkaz odwrotu.

Czy kontrakcja bolszewicka miała zawsze powodzenie?
Warunkiem jej byłoby, żeby front na Niemnie się ustalił, 

aby Grodno przestało być od południa i zachodu zagrożone. Gdy­
by opór, 5. i 6. dywizyj był tak wytrwały, jak natarcie dywizyj 
Górskiej i Ochotniczej, front mógłby się był przynajmniej na jed­
ną dobę ustalić, tembardziej, że rzeka stanowiła tak mocną prze­
szkodę że forsowanie jej w obliczu broniącego się przeciwnika 
było operacją trudną, i wymagającą czasu do przygotowania. 
Gdyby zaś uderzenie 56., 2. i 21. dywizyj skierowane przedew- 
szystkiem przeciw 205. P. P., II. Bryg. Jazdy, i II. Bryg. Lit. Biał. 
było przeprowadzone jednolicie, śmiało i wytrwale, sukces przy- 
padłby w udziale 3. Armji sowieckiej. Wówczas nastąpiłaby ta 
sytuacja, której dowództwo polskie najmniej pragnęło: bitwa nad 
Niemnem, na północ od Grodna, do której dołączyć się musiała 
cała grupa skrzydłowa, biorąc na siebie wszystkie taktyczne tru­
dności, jak walkę, mając na tyłach niepobitą armję litewską, nieo­
panowanie sytuacji z powodu niemożności sprawnego porozumie­
nia się z dywizjami grupy skrzydłowej, brak dowozu materjału 
i niemożność jakiejkolwiek ewakuacji. Byłaby to sytuacja dla Po­
laków bardzo trudna. Przypadek sprawił, że do niej nie doszło, 
wojsko sowieckie żądanych zleceń nie wykonało, pozostało bierne 
bo przemęczone i pod moralnym wpływem niepowodzeń nad 
Niemnem.

Odwrót z nad Niemna był planowany zręcznie a charaktery­
zuje się głównie dobrą organizacją odłączenia się od przeciwnika 
i tak mocnem tempem marszu że frontalny pościg skutku odnieść 
nie mógł, tembardziej, że przeprawy były systematycznie niszczo­
ne. Natomiast rozkaz armji nie uwzględniał, że odwrót ten, naka­
zany w nocy z 25. na 26. IX, nie był już dobrowolny, lecz w naj­
wyższym stopniu działaniem wojsk polskich wymuszony. To też 



WALKA O GRODNO 1 LlDĘ 29

nie mógł on być planowo wykonany: 5. Dyw. sowiecka zmuszona 
jest jako pierwsza opuścić Niemen i przez to II. Brygada Górska 
otwiera sobie drogę na Obuchowicze, wpadając nieproporcjonalną 
na to siłą liczebną, ale zato z niezmierną odwagą we flanki od­
chodzącej armji. Akcja ta, aczkolwiek decydującego znaczenia 
nie miała, mocno zdezorganizowała szeregi cofającego się wojska 
i co najważniejsze spowodowała zysk na czasie, który dał II. Bryg. 
Lit. Biał. a później nawet 1. Dyw. Legjonów możność opanowania 
głównego kierunku odwrotu 3. Armji sowieckiej.

Działanie 2. Dywizji sowieckiej było paniczne: bez przyczyn 
żadnych, tylko na same niesprawdzone pogłoski, dywizja skręca 
z wyznaczonej jej linji marszu i wchodzi w ogólny tłum cofający 
się z pod Grodna. Przez to—może być—zasiliły się armje bolsze­
wików przebijających dn. 27. IX front I. Bryg. Lit. Biał. nad Le- 
biedą ale zato 21. Dywizja sowiecka została zupełnie izolowaną 
w skutek czego znalazła się ona dn. 28. IX w położeniu bez wyj­
ścia, zmuszona do poddania się. Pozatem zboczenie 2. Dywizji 
ku szosie lidzkiej otwarło 1. Dyw. Lit. Biał. drogę na wschód ku 
frontowi cofającej się 3. Armji i pozwoliło jej przybyć na czas pod 
Lebiedę.

Bitwa nad Lebiedą była dla bolszewików o tyle zwycięstwem, 
że otworzyła im drogę ku — zamkniętej Lidzie. Wysiłek ten po­
szedł na marne, straty—szczególnie w materjale — były znaczne. 
Lecz klęska dla bolszewików byłaby znacznie większa gdyby 
3. Armja musiała była już przez Żiłudok i Piaskowce przechodzić 
na wschód, i wpadłaby omal że wprost na wałczący jeszcze front 
15. Armji sowieckiej. W położeniu jakie się wytworzyło, po 
bitwie nad Lebiedą tylko część wojsk—głównie tabory—przeszły 
pod Bilicą i Piaskowcami, a reszta armji próbowała ujść przez Lidę.

Z punktu widzenia operacyjnego historycy bolszewiccy oce­
niają bitwę nad Lebiedą w sposób następujący:

Wniosek.

Walki w dniu 27. IX jasno uwidoczniły uporczywe dążenie nieprzy­
jaciela do okrążenia cofających się oddziałów armji na rzece Lebiedą, nie 
powstrzymujące go nawet od forsownych marszów. Klęska jaką po­
niosła Dywizja Litewsko Białoruska w rzeczywistości 
nie odbiła się na przebiegu całej operacji. Lewoskrzy- 
dłowa grupa nieprzyjaciela, wykorzystując wygrany 
czas wskutek zatrzymania 3-ej Armji na rzece Lebiedą, 
dokładnie kontynuowała wypełnienie danego im zada­
nia: zajęcia m. Lidy od strony m. Radu ń—Z e r m u n y.
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Brak kierownictwa ze strony dowódcy armji i dowódców dywizyj nie 
doprowadził 3-ej Armji w dniu 27. IX do katastrofy, zawdzięczając tylko 
inicjatywie młodszych dowódców, poczynając od dowódców brygad, umie­
jących w trudnym momencie, w sytuacji pełnej niejasności i przygnębionego 
nastroju swoich podkomendnych, wykazać matimum energji i decyzji i swoją 
odwagą natchnąć ich męstwem, — wydzierając nieprzyjacielowi zwycięstwo.

Próby dowództwa 3. Armji ratowania sytuacji pod Lida przez 
organizowanie jej obrony, nie odpowiadały istniejącemu wów­
czas położeniu. Zarządzenie to główny nacisk kładzie na obronę 
szosy grodzieńskiej, natomiast obrona przeciw grupie skrzydło­
wej, ma się opierać o dywizje (21., 33) które dotąd miały 
tylko niepowodzenia (33.) albo były tak marszami i walka­
mi (pod Raduniem) przemęczone (21.), że ich siła odporna by­
ła znikoma, i nie dawała żadnej pewności powodzenia. Za­
miast ratowania się natarciem—siłą, albo ucieczką—sprytem,— 
armja próbuje wybrnąć, przecenia zdolność bojową sił własnych 
a niedocenia zalet bojowych polskich przez co ponosi klęskę, To 
też historja bolszewicka bitwę pod Lida i Grodnem przedstawia 
w świetle następującem:

Wniosek.

Operacja z dnia 16. IX zakończyła się cofnięciem się 3-ej Armji od 
Grodna, i dalsze przejście do rejonu Mołodeczno, dokonane na te ry­
to rjum 15-ej Armji przeszło bez nacierania przeciwnika. Zestawiając 
działania polskich oddziałów jak również liczebność obydwu stron trzeba 
podkreślić co następuje:

1) inicjatywa przez cały czas operacji znajdowała się w rękach Pola­
ków; 2) zupełny brak wiadomości o przegrupowaniach, poprzedzających 
operacje wojsk polskich, a również brak rozpoznania podczas operacyj było 
przyczyną tego, że przy prawie równoznacznej sile, nasza 
armją była zmuszoną do odejścia do rejonu ubogiego w drogi, 
oderwawszy się od swoich podstaw, tracąc znaczną część swoich taborów 
i artylerję, a zostawiwszy kilka tysięcy jeńców (według polskich źródeł 
20.0()0.) w rękach Polaków; 3) począwszy od dnia 26. IX dywizje działały 
samodzielnie; kierownictwa ze strony dowódcy armji nie było. Rozkazy 
armji, niezgodne z okolicznościami, zbyt często wydawane, czyniły zadania 
dywizyj niewykonalnemi; 4) przerzucenie 2-ej i 21-ej dywizyj pozbawiło 
dowódcę armji odwodów co odbiło się na przebiegu całej operacji, a wy­
dzielenie 28. IX 2 i 5-ej dywizyj do odwodu armji w rzeczywistości okazało 
się opóźnionem; 5) brak zorjentowania dowódcy armji o działaniach prze­
ciwnika był przyczyną przecenienia sil jego przez oddziały armji, czem się 
tłómaczy, że IV. i V. brygady 2-ej Dywizji cofały się do rejonów innych, 
niż nakazane, jedynie na zasadzie wiadomości, że przeciwnik zajmuje punkty, 
dla nich rozkazem przeznaczone; 6) wypada zaznaczyć, że Polacy wspaniale 
ocenili niezdolność do walki oddziałów litewskich, z czego też skorzystali;
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7) rozumiejąc, że armja litewska odchodzi prawie bez oporu, odsłaniając 
skrzydło 3-ej Armji, było bezcelowem rzucić w powstałą przerwę 2. i 21-ą 
dywizje, ponieważ nie było gwarancji, że Litwini zatrzymają się na linji 
Merecz—Dunicze i nie odejdą jeszcze dalej na północ, powtórnie odsłaniając 
skrzydło armji. Zgnębione zaś forsownymi marszami 2-ga i 21-a dywizje 
bez żadnego pożytku dla nas zostały rozbite na części, powiększywszy tern 
chaos panujący w armji przy odwrocie.

Z krytyka tą można się zgodzić.
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FORSOWANIE I OBRONA RZEK.
Zarządzenia przygotowawcze i dyspozycje do forsowania.
W rozważaniach poprzednich urobiliśmy sobie pogląd, jak 

powinno mniej więcej wyglądać forsowanie rzeki i z jakiemi tru­
dnościami należy się przytem liczyć.

Zaznaczam, iż biorę tu pod uwagę jedynie rzeki tak głębo­
kie, że przejście ich jest możliwe tylko przy pomocy środków 
technicznych.

Te rzeki, które dadzą się w wielu miejscach przejść w bród 
tracą charakter poważnej przeszkody; do nich nie stosuje się okre­
ślenie „forsowania" i dlatego pomijam je zupełnie.

Zastanówmy się teraz nad tern, jakie przedwstępne za­
rządzenia i jakie dyspozycje należy wydać, n. p. w ramach 
dywizji, jeśli chodzi o forsowanie jakiejś rzeki, leżącej w strefie 
jej działania.

Mogą tu zajść naogół trzy wypadki, a mianowicie:
a) obie Strony stoją na przeciwnych brzegach rzeki; obie 

równo moralnie silne — obie znają przeciwległe pozycje dość do­
kładnie — i, znajdując się na całej strefie działania w styczności, 
zwalczają się wzajemnie mniej lub więcej skutecznie za pomocą 
ognia.

b) Jedna strona (zwycięska) ściga drugą (pobitą); tej ostat­
niej udało się odgrodzić od nieprzyjaciela rzeką z zamiarem sta­
wiania nad nią oporu.

c) Strony nie znajdują się jeszcze w styczności; obie spie­
szą ku rzece, by ją przejść; jedna z nich stara się osiągnąć i przejść 
rzekę, licząc się z możliwością, że nieprzyjaciel już tę rzekę osiąg­
nął, albo, że nad nią przyjdzie do spotkania.

We wszystkich tych 3-ch wypadkach dywizja ma zadanie 
wybitnie zaczepne.
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W wypadku „a" charakterystycznem jest to, że obaj przeci­
wnicy, stojąc naprzeciw siebie od dłuższego czasu, znają wzaje­
mnie dość dokładnie teren; tak jedna jak i druga artylerja jest 
doskonale wstrzelana; chwilowy stosunek i skład sił jest wza­
jemnie znany.

Odpadają więc zupełnie rozpoznania terenowe i artyle­
ryjskie.

Naturalnie ten przeciwnik, który ma zamiar sforsować rzekę 
na danym odcinku, zaczyna wzmacniać swoje siły, starając się to 
uskutecznić w ten sposób, by nieprzyjaciela zaskoczyć.

Największe trudności pod tym względem sprawiają mu nie­
wątpliwie nieprzyjacielscy lotnicy.

Dlatego jednem z najpierwszych zarządzeń przygotowawczych 
będzie wzmocnienie swojej artylerji przeciwlotniczej *),  a głównie 
własnych eskadr lotniczych, których zadaniem będzie uniemożli­
wić nieprzyjacielskie rozpoznanie.

*) O skuteczności ognia artylerji przeciwlotniczej wyrażają się tak lot­
nicy, jak i sami artylerzyści dość sceptycznie.

Bellona. Tom XI. Zeszyt 1.

Pod tą osłoną zaczyna się wzmacnianie artylerji, zarówno 
lekkiej, jak ciężkiej i okopowej — zależnie od położenia.

Artylerja zajmuje swe pozycje z reguły nocą i to z naj­
większą ostrożnością, wykorzystując deszcz i niepogodę, bo wte­
dy zwiady nieprzyjacielskich lotników nie są niebezpieczne.

Równocześnie z wprowadzeniem nowej artylerji, o ile prze­
widywane działanie jest w większym stylu, jesteśmy zmuszeni za­
kładać nowe magazyny amunicji oraz ją dowieść. Wymaga to 
często przeprowadzenia nowych linij kolejek polowych oraz wzmo­
żenia ruchu samochodów ciężarowych i taborów.

Trwa to tygodnie, a nawet i dłużej. Rozumie się samo przez 
się, że nowym baterjom nie wolno zdradzać swojej obecności 
wstrzeliwaniem się w przydzielone im cele.

Wzmocnienie sił piechoty zostawia się na ostatnią chwilę. 
Trudne do ukrycia jest również gromadzenie materjałów techni­
cznych, a więc kolumn pontonowych i t. p.

Czy tego rodzaju przygotowania mogą ujść uwadze prze­
ciwnika?

Trudno się tego spodziewać. Zawsze znajdzie się jakiś de­
zerter, który zdradzi; uwadze względnie fotografji lotników nie ujdą 
nowe, silnie wyjeżdżone drogi, których do niedawna nie było; silniej­

3.
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szy ruch na stacjach wyładowczych będzie także charakterystycznym 
wskaźnikiem.

Wreszcie muszą się kiedyś na danym odcinku zjawić nowe 
siły piechoty i wtedy niema już żadnych wątpliwości, że jakieś 
działanie zaczepne jest w toku.

Nigdy więc prawie w działaniach w większym stylu nie da 
się osiągnąć zupełnego zaskoczenia; liczyć można raczej na zasko­
czenie, które nazwę „strategicznem", t. j., że forsującemu uda 
się zgromadzić tyle sił i to w tak krótkim czasie, że obrońca nie 
będzie już wstanie na czas podciągnąć na zagrożone miejsce 
swoich odwodów. Historja wojny światowej daje tego liczne 
przykłady.

Wiedzieli Włosi o austrjacko-niemieckiej ofensywie nad 
Izonco, którą zdradził im czeski dezerter oficer; wiedzieli Moskale 
o ofensywie Niemców nad Dźwiną koło Rygi w r. 1917, wiedzieli 
również Francuzi nad Marną koło Chateau-Thierry w r. 1918 o 
zamiarach niemieckich; Serbom i Rumunom zamiar przejścia przez 
Dunaj marszałka Mackensena również nie był nieznany. Jednak 
w żadnym z tych epokowych zdarzeń nie zdołano już im na czas 
zapobiec; musiano przyjąć bitwę, będąc faktycznie słabszymi, 
i przegrać ją.

Tyle na temat zarządzeń przedwstępnych.
Co się tyczy dyspozycji, to będzie ona naogół zupełnie podo­

bna do tej, którą wydaje się, gdy chodzi o natarcie na silnie umo­
cnioną pozycję; jest ona ogólnie znana i nie chcę jej powtarzać.

Różnice polegać będą na dodaniu punktów, tyczących się 
przydziału kompanij saperskich i materjału mostowego, uregulo­
wania przeprawy (gdzie, kto, kiedy i w którym rzucie)—a w koń­
cu punktu, tyczącego się budowy mostu (w którem miejscu, dla 
jakiego obciążenia i kiedy rozpoczynać budowę mostu). Rzecz 
prosta, że wszystkie te punkty muszą być opracowane w ścisłem 
porozumieniu z dowódcą saperów.

W obu wypadkach „b“ i „c“ punkt ciężkości zadania będzie le­
żał w możliwie szybkiem osiągnięciu brzegu rzeki.

W tyjp celu dowódca dywizji wyśle naprzód całą jazdę, 
którą ma do dyspozycji — a również i piechotę z c. k. m. na wo­
zach, względnie samochodach ciężarowych (o ile je posiada i dro­
gi i mosty na to pozwalają) — by starała się opanować istniejące 
mosty i promy, łodzie, czółna, budulec mostowy i t. p.

W wypadku „b“ trudno na to liczyć—przeciwnie trzeba brać 
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w rachubę, że nieprzyjaciel wszystek ten materjał przewiózł na 
swoją stronę, a promy i mosty zatopił.

Forsującemu zależy wiele na tem, aby zmylić nieprzyjaciela 
co do miejsca właściwej przeprawy.

W tym celu podzieli on swoje siły na kilka oddziałów, które 
dla krótkości i jędrności określenia będę nazywać „komunikami".

Każdy z tych komuników będzie się starał, o ile mu się uda 
opanować przeprawę — założyć na nieprzyjacielskim brzegu przy­
czółek i utrzymać go za wszelką cenę.

Jest to jedna z tych sytuacyj taktycznych, która usprawiedli­
wia najbardziej ryzykowne i śmiałe działanie, połączone choćby 
z ciężkiemi ofiarami w ludziach i koniach—-bo oszczędza się przez 
to daleko więcej krwi żołnierskiej, unikając zwykłego przebiegu 
forsowania, które z reguły należy do bardzo krwawych.

Jasnem jest, że posiadanie choćby jednego ofensywnego przy­
czółka jest dla forsującego niezwykle korzystne i daje mu 95 °/o 
danych na powodzenie.

Broń automatyczna, w którą obecnie jazda wyposażona jest 
obficie, pozwala na wykonanie tego zadania.

O ile tylko położenie na to pozwala należy tym komunikom 
dodać baterję konnej lub polowej artylerji, a nawet miotacze min 
i działka piechoty.

W każdym razie komuniki muszą conajmniej oczyścić brzeg 
własny z sil nieprzyjacielskich, przeszukać brzeg i usunąć pozo­
stawione ewentualnie przez nieprzyjaciela połączenia telefoniczne, 
stacje iskrowe i inne środki porozumiewawcze, wyłapać pozosta­
wionych szpiegów, krótko wówiąc, przeciąć gruntownie wszelką 
łączność między obu brzegami.

Do każdego komuniku przydziela się oficerów sztabu general­
nego i oficerów saperów.

Pierwsi prowadzą ogólne rozpoznanie, głównie natury tak­
tycznej— ustalają go na szkicu z odpowiednią legendą i starają 
się, by ten jaknajrychlej doszedł do rąk dowódcy.

Oficerowie saperów udzielają oficerom sztabu generalnego 
wyjaśnień natury technicznej i prowadzą na własną rękę bardziej 
szczegółowe rozpoznanie techniczne.

Rezultat tego technicznego rozpoznania (również w formie 
szkicu z legendą) przesyła się dowódcy saperów.

Na podstawie wiadomości, nadesłanych przez wszystkie ko­
muniki, wydaje dowódca dyspozycję ogólną.

Zawiera ona prócz wiadomości o nieprzyjacielu, własnej sy­
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tuacji i własnem zadaniu — podział sił podległych na kolumny, 
przydział kompanij saperskich i materjałów technicznych (poja­
zdów mostowych, zarekwirowanego i znalezionego materjału i t.p.)— 
miejsca, w których każda kolumna ma się przeprawiać, względnie 
demonstrować — dzień i godzinę rozpoczęcia przeprawy — zadania 
pojedynczych kolumn po osiągnięciu nieprzyjacielskiego brzegu— 
miejsca, gdzie mają być zbudowane mosty, wskazówki kiedy na­
leży rozpocząć ich budowę, manewr artyleryjski, wskazówki, ty­
czące się służby łączności, zarządzenia sanitarne z szczególnem 
uwzględnieniem przetransportowania rannych na własny brzeg— 
a w końcu inne szczegóły, zawarte w zwyczajnych dyspozycjach 
bojowych.

Ta ogólna dyspozycja może być wydaną albo pisemnie, albo 
ustnie w formie odprawy, o ile pozwalają na to czas i okoli­
czności.

Na podstawie tej dyspozycji ogólnej wydają dowódcy poje­
dynczych kolumn dyspozycje szczegółowe.

Te ostatnie powinny być o ile możności wydawane ustnie 
w formie odprawy i to na podstawie szczegółowego rozpoznania.

Trudno by mi było wyliczać wszystkie możliwe warjanty, 
jakie w podobnych sytuacjach zajść mogą, bo każda akcja tego 
rodzaju zależną jest od rozmaitych względów taktycznych i tere­
nowych, w każdym wypadku różnych.

Dlatego nie kuszę się o podanie jakiegoś „wzoru rozkazo- 
dawstwa“ dla dyspozycji szczegółowej.

W dalszym ciągu mojego studjum przytoczę tylko przykład 
forsowania „małej “ przeszkody przez wzmocnioną dywizję pie­
choty; przykład ten przedstawi najlepiej obraz całej akcji i wszy­
stkich potrzebnych zarządzeń.

Chcę jednak omówić w świetle najnowszych postępów te­
chniki i doświadczeń wojny światowej niektóre właściwości tych 
dyspozycyj, wynikające z samego charakteru działań oraz zwró­
cić uwagę na parę charakterystyczniej szych szczegółów; wiele 
bowiem pojęć i zapatrywań, uważanych przedtem za tezy niewzru­
szalne, uległo mniej lub więcej radykalnej zmianie.

Jedną z pierwszych kwestyj, które dowódca będzie musiał 
rozważyć, jest pytanie w ilu kolumnach ma się odbywać 
przejście—i którym z nich przypadnie rola demonstracji, a 
którym rola akcji głównej.

Jest rzeczą naturalną, że w tych wypadkach, w których roz­
porządza się licznemi środkami teclmicznemi, wskazanem jest 
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przejście w możliwie licznych kolumnach i na froncie możliwie 
najszerszym.

Najpierw jednak wyjaśnię pojęcie „demonstrowania" i je­
go stosunek do postępów nowoczesnej wojny, często bowiem spo­
tykałem się z mylnemi, względnie przestarzalemi zapatrywaniami.

Demonstrowanie ma na celu zmylenie przeciwnika i spowo­
dowanie, by przeciwnik umieścił swój główny odwód tam, gdzie 
albo wcale nie mamy zamiaru przeprawy, albo tylko działa jakaś 
drugorzędna słabsza kolumna.

Tego rodzaju zwodzenie przeciwnika stało się jednak od 
czasu wystąpienia lotnictwa dość trudne, w przeciwieństwie do 
czasów przedwojennych, kiedy to kilka wozów z pontonami, lub 
kilka łódek na wozach wystarczało, by nieprzyjaciela poważnie 
zaniepokoić.

Dziś inteligentny obserwator lotniczy zorjentuje się bardzo 
szybko, że nagromadzone środki techniczne nie stoją w żadnym 
stosunku do przeszkody i oddziałów nad nią stojących—i zamel­
duje to dowódcy obrony, a ten wyciągnie z tego trafny wniosek.

Dlatego jest zasadą kardynalną w nowoczesnej wojnie, że, albo 
demonstrującym grupom nie przydzielamy materjału technicznego—■ 
i demonstracja polega na zjawieniu się na brzegu i obecności 
tam samych tylko oddziałów, przyczem brak materjału techniczne­
go pozostaje dla obrońcy niepokojącą zagadką, albo przydzielamy 
tyle materjału, by faktyczna przeprawa znaczniejszych oddziałów 
była możliwa — czyli, aby rzekoma demonstracja mogła każdej 
chwili przybrać realne formy przeprawy, choćby w skromniejszych 
rozmiarach.

Dalszą sprawą, bardzo często poruszaną przy rozważaniu dys­
pozycji do forsowania, jest zagadnienie czy wszystkie kolumny mają 
rozpocząć działania równocześnie, czy też najpierw kolum­
ny, względnie grupy demonstrujące, a potem dopiero ko­
lumny głó wn e.

Ostatni pogląd ma bardzo wielu zwolenników, którzy liczą 
na to, że nieprzyjaciel zaangażuje swoje odwody w kierunku ko­
lumn i grup demonstrujących i—nie będzie już w stanie użycia 
ich na czas we właściwem miejscu.

Jest to jednak fortel tak znany, że trudno przypuszczać, by 
sprytny obrońca na nim się nie poznał. Sądzić należy, że będzie 
on z całym spokojem wyczekiwał pozytywnych meldunków i ru­
szy do przeciwnatarcia dopiero wtedy, gdy będzie miał pewność, 
że nie uderzy w próżnię.
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Jeżeli między działaniami kolumny demonstrującej a kolumny 
głównej jest wielka różnica czasu, łatwo zdarzyć się może, że ruch­
liwy i odważny obrońca rzuci się z częścią swego odwodu na de­
monstrantów. zniszczy ich podczas przeprawy lub wrzuci do rzeki, 
gdyż do zatopienia rzutu pontonów ogniem c. k. m. wystarczy 
kilkanaście minut, a więc całe przeciwdziałanie trwa bardzo krótko, 
a potem, mając już wolną rękę, pozostawi tam placówki obserwa­
cyjne, a resztą swoich odwodów natrze na siły główne w czasie 
ich przeprawy i prawdopodobnie osiągnie dalszy sukces.

Osobiście jestem zwolennikiem równoczesnego rozpo­
częcia działań wszystkich kolumn i grup, bo wtedy najtrudniej 
zorjentować się obrońcy w chaosie prawie równocześnie nadcho­
dzących meldunków, gdzie występuje grupa demonstracyjna, a gdzie 
siły główne- i istnieje prawie pewność, że choćby jednej z kolumn 
uda się bez poważniejszych strat i trudności osiągnąć brzeg nie­
przyjacielski i tam usadowić się silnie. Dalszem pytaniem, nad któ- 
rem, od czasu jak Birago wynalazł pojazdy mostowe, dyskutuje 
się namiętnie—jest sprawa, o jakiej porze dnia, względnie nocy, za­
czynać przeprawę i budowę mostu.

Jedni przemawiają za działaniem w nocy, niektórzy za ak­
cją w dzień—większość godzi się na przeprawę w nocy, zaś na 
rozpoczęcie budowy mostu z tą chwilą, gdy zaczyna świtać.

Wyświetlimy bliżej rolę, jaką przy tych działaniach gra noc 
w ogólności, a ciemność w szczególności; tą drogą dojdziemy do 
trafnego wniosku.

Otóż niewątpliwie noc ułatwia zaskoczenie; po północy naj­
łatwiej natrafić na śpiące placówki.

Jednak każda czynność techniczna, połączona z ruchem, a więc 
i manewrowanie pontonami, jazda na wodzie w pewnym kierunku 
i t. p. wymaga choćby słabego o ś w i e 11 e n i a—krótko mówiąc 
sternik musi widzieć, w którym kierunku ponton kierować, 
i musi mieć możność utrzymania tego kierunku.

O ile przeszkoda jest wąska, to obawa zbyt wielkiego zbo­
czenia z powodu ciemności z właściwego kierunku lub zderzenia 
dwóch pontonów nie jest zbyt wielka.

Gdy jednak rzeką ma kilkaset metrów szerokości—przestaje 
to być obojętnem, gdyż zachodzi obawa zbyt wielkich odchyleń 
od zamierzonego miejsca lądowania.

Noc księżycowa, gwiaździsta, lub przynajmniej nie bardzo 
ciemna, kiedy widać dość wyraźnie zwierciadło rzeki, ułatwia bar­
dzo utrzymanie kierunku.
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Przy tem oświetleniu widać zazwyczaj jakieś przedmioty na 
brzegu, n. p. pagórki wieże kościelne, pojedyncze drzewa i t. p. 
Przy możliwości podobnej orjentacji sytuację do przeprawy uwa­
żać można za bardzo korzystną, bo występują korzystne strony ciem­
ności i nocy, a złe jeszcze nie dają się odczuć.

Najtrudniejszą bywa przeprawa w noc burzliwą, połączoną 
z deszczem i śnieżycą, bo wtedy w odległości kilku metrów nic 
już nie widać. Oświetlanie zaś reflektorami jest niedopuszczalne, 
bo alarmuje nieprzyjaciela, ułatwia mu celny ogień, a głównie unie­
możliwia pracę sternikom, oślepiając ich. Na ten ostatni szczegół 
zwracam szczególnie uwagę oficerom, nienależącym do saperów.

Należy liczyć się wtedy z najrozmaitszemi niespodziankami, 
jak np. wylądowaniem w miejscu niepożądanem, hałaśliwem zde­
rzeniem pojedynczych pontonów, chaosem i nieporządkiem w rzu­
tach, trudnością zebrania pontonów jednego rzutu w oznaczonym 
czasie i t. p. Rzeczą oficerów saperów będzie przy pomocy naj­
rozmaitszych środków '), ad hoc zaimprowizowanych, znajdować 
wyjście z tej trudnej sytuacji.

Trudności jednak, powstałe wskutek niepomyślnej pogody 
mogą być tak znaczne, że dowódca będzie musiał rozważyć, czy 
nie należałoby przeprawy przesunąć na dzień inny. Gęsta mgła 
na szerokiej rzece może również uniemożliwić wszelką orjentację.

Rozważmy teraz stosunki i warunki przeprawy przy świetle 
dziennem.

Trudności orjentacyjne odpadają; można liczyć na celny 
ogień własnej artylerji i k. m., który zniszczy oddziały nieprzyja­
cielskie, znajdujące się na drugim brzegu, względnie grupujące 
się do przeciwnatarcia, i sparaliżuje ich akcję; łatwiej jest rów­
nież utrzymać porządek na brzegu, co niewątpliwie dodatnio wpły­
wa na szybkość przeprawy.

Jednak należy wziąć pod rozwagę celny ogień nieprzy­
jacielski i wrażliwość pontonów na strzały zarówno karabino­
we jak i artyleryjskie; wszak jeden nieprzyjacielski c. k. m., nie 
odkryty zawczasu i nieuszkodliwiony, jest w stanie uniemożliwić 
przeprawę całego rzutu i zatopić wiele pontonów — zadając cięż­
kie straty w ludziach, a głównie klęskę moralną.

Jeszcze większą katastrofę może wywołać ogień działek pie-

1) Próby robione z busolą Bezarda wykazały, że gdy się ją trzyma 
w żelaznym pontonie, stojąc, na wysokości twarzy—żelazna blacha pontonu 
nie ma prawie żadnego wpływu na odchylenie igły magnfetyczaej. 
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choty; działka te łatwo ukryć w krzakach i wiklinach nadbrzeż­
nych, a pod umiejętnem kierownictwem występują one dopiero 
wtedy, gdy rzut odbił od własnego brzegu. Dziury, wywalone 
37 m.m. pociskami, są duże i trudne do zatkania; woda wciska 
się przez nie gwałtownie i w rezultacie ponton wraz z załogą 
szybko idzie na dno.

O ogniu nieprzyjacielskiej artylerji nie mówię, bo skutek jej 
łatwo sobie wyobrazić.

Przy oświetleniu słonecznem trzeba się również bardzo li­
czyć z czynnością nieprzyjacielskich lotników, która jest o tyle 
niebezpieczna, że strzały z k. m., dawane zgóry, dziurawią dna 
pontonów, zaś bomby lotnicze, wybuchając w wodzie, wyduszają 
dna.

Zestawiwszy wszystkie korzystne i niekorzystne strony, przy­
chodzę osobiście do przekonania, że przeprawa w nocy, 
o ile orjentacja jest jako tako możliwa jest przecież najłatwiejsza; 
o ile ciemności i niepogoda czynią orjentację zbyt trudną, uwa­
żam za celowe naznaczenie godziny przeprawy na godzinę przed­
świtu.

Przeprawę w dzień przy dzisiejszych postępach techniki uwa­
żam za zbyt ryzykowną, jakkolwiek nie chcę twierdzić, że wy­
jątkowe stosunki mogą niejednokrotnie za nią przemówić.

Rozważmy teraz zagadnienie następne, kiedy rozpoczynać 
budowę mostu?

Otóż budowa mostu w ciemną noc jest zupełnem niepodo­
bieństwem; wymaga ona nieodzownie pewnego stopnia oświetlenia.

Z drugiej strony położenie taktyczne wymaga zawsze i bez 
wyjątku, by budowę mostu zaczynać jaknaj prędzej.

Z przesłanek tych wynika,' że w bardzo jasną księżycową 
noc można most budować — wśród gorszych warunków oświe­
tlenia najlepiej wyczekać aż zacznie szarzeć.

Może się więc zdarzyć, że taktyczne warunki (t. j. szczę­
śliwie uskuteczniona przeprawa i zajęcie brzegu nieprzyjacielskiego) 
zezwalają już na rozpoczęcie tej pracy podczas gdy warunki tech­
niczne zalecają jeszcze czekanie.

Naturalnie warunki lokalne będą w każdym pojedyńczym 
wypadku miarodajne dla powzięcia decyzji. Osobiście jestem tego 
zdania, że przerwę międy dokończeniem przeprawy, a zaczęciem 
budowy mostu należy użyć na przygotowanie materjału oraz na 
wstępne prace na brzegu — i wyczekiwać cierpliwie korzystnych 
warunków oświetlenia; może się bowiem zdarzyć, że most, zbudo­
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wany pociemku wykaże takie techniczne błędy, że trzeba go bę­
dzie rozbierać i na nowo budować, o' ile nie chce się ryzykować, 
że część mostu zawali się podczas przejścia wojsk. Może to łatwo 
mieć miejsce wtedy, gdy kozły nie są pionowo osadzone, gdy ko­
twice źle leżą lub się krzyżują, gdy kierunek mostu jest bardzo 
skośny do kierunku prądu i naciska silnie na boczne ściany pon­
tonów i t. p.

Szersze omówienie tej sprawy uważałem za potrzebne dla­
tego, że z reguły dowódca taktyczny, zdenerwowany powagą po­
łożenia taktycznego, a nie znając się na technicznej stonie rzeczy, 
będzie całym swoim autorytetem wymagał niezwłocznego rozpo­
częcia budowy mostu; dowódca saperów musi w takim razie zna­
leźć tyle charakteru i siły moralnej, aby, o ile uznaje to za szko­
dliwe, oprzeć się temu stanowczo.

Przejdę teraz wszystkie rodzaje broni i służb z punktu wi­
dzenia dyspozycji ogólnej i szczegółowej.

Piechota.
Należy przestrzegać ogólnej zasady, że wszyscy dowódcy od 

plutonu w górę muszą wiedzieć, o której godzinie i gdzie mają 
być ich oddziały ustawione w pogotowiu do przeprawy—gdzie 
mają wsiadać do pontonów i w którym znajdują się rzucie.

Wszystkie szczegóły muszą być umówione z dowódcą sape­
rów i kierownikiem technicznym przeprawy w sposób, wyklucza­
jący jakiekolwiek nieporozumienie; o ile możności należy je na miej­
scu pokazać; łącznicy z danego oddziału piechoty meldują się 
u kierownika technicznego przeprawy, który ich poucza, jaką dro­
gę ma obrać ich oddział do miejsca przeprawy, kiedy, względnie 
na jaki znak, ma wyruszyć.

Piechurów należy pouczyć, że mają wchodzić do pontonów 
jaknajciszej, a wszedłszy w tej chwili siadać na jego dnie.

Nie wolno pominąć żadnego szczegółu i pozostawić go impro­
wizacji ostatniej chwili, zaś powziętej decyzji i wydanych rozka­
zów absolutnie i pod żadnym warunkiem zmieniać nie należy; 
w przeciwnym razie powstaje chaos i zamieszanie, których w cie­
mności opanować niepodobna.

Artylerja.
Baterje należy umieścić możliwie blisko brzegu rzeki, aby 

jak najlepiej wykorzystać nośność dział.
Należy stale pamiętać o tem, że, gdy piechota własna na 
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nieprzyjacielskim brzegu posunie się naprzód o tyle, że już jest na 
granicy działalności własnej artylerji, następuje dla niej okres 
bardzo trudny, bo ustaje wspierający ogień własny i trwa to tak 
długo, póki część własnej artylerji nie przejdzie na drugi brzeg 
i nie rozpocznie ognia z bliższych pozycyj.

W celu możliwego skrócenia tego trudnego dla piechoty 
okresu powinien dowódca artylerji już zawczasu wyznaczyć te 
baterje, które mają przejść na drugi brzeg, względnie towarzyszyć 
piechocie—oraz postarać się o to, by jaszcze i przodki tych bateryj 
miały po przeprawie pełną dotację amunicji, oraz by baterje znaj­
dowały się w nieustannej gotowości do rozpoczęcia przeprawy.

Przeprawa artylerji odbywa się z reguły po moście i ze 
względu na to przybywa nowy czynnik do uwzględnienia, to jest 
wytrzymałość mostu.

Zazwyczaj buduje się, ze względu na oszczędność materjału 
mostowego, most „lekki" (z 5 belek z pojedynczym pomostem), 
przez który mogą przejechać działa 75 m. m. lub 10 ctm. haubice— 
ale, który jest za słaby dla 155 mm. haubic, względnie 105 mm. 
dział dalekonośnych artylerji ciężkiej.

Gdyby zamiast „lekkiego", zbudowano most „ciężki" (7 belek)— 
to i wtedy przejście tych ciężkich dział będzie zawsze ryzykowne, 
bo pod ich obciążeniem powstaje w belkach, a głównie w deskach 
pomostu, nadmierne natężenie materjału (około 270 klg./cm2).

Dopiero most na podporach, unormowanych dla „ciężkiego" 
mostu (t. j. „trojaki" wzgl. wzmocnione kozły), którego pola skła­
dają się z 9 belek i podwójnej warstwy desek, daje do pewnego 
stopnia gwarancję, że most wytrzyma obciążenie dział ciężkiej 
artylerji.

Wymaga to jednak dwa razy tyle materjału pojazdów mos­
towych, aniżeli lekki most, a tyle zazwyczaj dywizja nie posiada.

Z tej sytuacji można wybrnąć w ten sposób, że buduje się 
„człon przewozowy" z trojaków o pomoście z 9 belek i dwóch 
warstw desek, dalej na obu brzegach pomosty o tej samej noś­
ności i przeprawia się jeden działon za drugim.

Trwa to dłużej, ale nie ryzykuje się załamania mostu.
Jeszcze jeden na pozór drobny szczegół.
Należy zwrócić uwagę artylerzystów na trzeszczenie, które 

powstaje w pomoście, gdy artylerja po nim jedzie; robi ono 
wrażenie, że deski i belki poczynają się łamać—co mogłoby cza­
sem dać powód do paniki o katastrofalnych skutkach. Trzeszczenie 
to jest jednak zupełnie niewinnym objawem i powstaje w ten 
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sposób, że boki desek, wyginając się pod ciśnieniem kół, trą o nie- 
wygięte deski, co jest powodem tego zjawiska.

Co do rodzaju ognia artyleryjskiego, to pozwolę 
sobie zwrócić uwagę na rzecz następującą.

Ponieważ przeprawa należy z reguły do cięższych i trudniej­
szych zadań zrozumiałem więc jest, że każdy dowódca piechoty 
dywizyjnej będzie żądał jak najsilniejszego poparcia artyleryj­
skiego. Takim jest ruchomy ogień zaporowy (barrage roulant), 
a dowódca dywizji, o ile nie jest zawodowym artylerzystą, gotów 
się na to zgodzić i nakazać go, nie zdając sobie sprawy, ile amu­
nicji artyleryjskiej będzie to kosztowało i, że proceder ten łatwo 
doprowadzić może do zupełnego „wystrzelania się“ bateryj i do 
ich zamilknięcia w. chwili rozstrzygającej.

Na dowód mego twierdzenia przytoczę następujący przykład 
liczbowy.

Wedle doświadczeń, zebranych na francuskim froncie wojny 
światowej, liczy się na 15 metrów frontu nieprzyjacielskiego po 
dwa strzały na minutę, jeżeli ogień zaporowy ma być skuteczny. 
Ponieważ przy tak gęstym ogniu przezorny komendant baterji 
strzela tylko z 3-ch dział (4-te stoi w odwodzie, by zastąpić to, 
którego lufa rozgrzeje się najbardziej) — a szybkopalne działo 
75 mm. daje 6-ść strzałów na minutę, więc baterja daje na minutę: 

6X3=18 strzałów.
Licząc po dwa strzały na każde 15 mtr. frontu, wypada teo- 

18retycznie: — X 15 = 135 m. frontu, który baterja może zamknąć 

ogniem zaporowym.
Ponieważ tylko w wyjątkowych wypadkach przedstawia 

front linję prostą—z reguły zaś wije się wzłuż linji krzywej, więc 
rachuje się na jedną baterję okrągło 100 mtr. frontu.

Wyrachujmy ile strzałów musi dać baterja, by na froncie 
100 mtr. mogła przeprowadzić „ruchomy ogień zaporowy", np. na 
600 mtr. w głąb pozycji nieprzyjacielskiej.

Doświadczenie frontu zachodniego wojny światowej podaje 
następującą receptę, tyczącą się czasu trwania tego ognia, wzglę­
dnie tempa, w którem ten ogień zaporowy ruszać się powinien, 
a mianowicie:

przez pierwsze 3 minuty kieruje się ogień na pierwszą pozy­
cję nieprzyjacielską, następnie, odpowiednio do szybkości, z którą 
Piechota posuwa się naprzód przenosi się go o 100 mtr. i trwa 
Jedną minutę, potem znowu o 100 mtr. i trwa znowu jedną minutę-
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W tym czasie dała 3-działowa baterja:
w pierwszych trzech minutach: 3 X 18=54 strzały.
W następnych 2 minutach po 18 strzałów = 36 

strzałów.
Razem 90 strzałów.
Ogień przesunął się w tych 5 minutach o 200 mtr.
Przy następnych 4-cłi strefach — każda po 100 mtr. — przyj­

muje się, że piechota posuwa się już wolniej i na każde 100 mtr. 
potrzebuje 3-ch minut—czyli, że w każdej z tych stref ogień musi 
trwać 3-y minuty, lecz może już nie być tak intensywnym, jak 
w pierwszych 2-ch strefach i wystarczy, gdy działa zamiast 6-ciu 
dawać będą tylko 4-y strzały na minutę.

Na każdą więc z tych stref wypada:
3 X 4 X 3 = 36 strzałów, czyli dla 4-ch stref = 36 X 4 = 144 

strzały.
Suma strzałów więc jednej baterji dla ruchomego ognia za­

porowego, trwającego razem 17 minut na 600 mtr. w głąb, wy­
nosi 90-j- 144= 234 strzały, t. j. prawie jednodniową dotację 
baterji.

Wobec tego, że całkowita dotacja baterji 75 mm. wynosi 
w Polsce w ramach dywizji piechoty 6 „dni ognia", widzimy do­
sadnie, jak wiele amunicji potrzeba by zużyć, by prostokąt 100 mX 
600 m pokryć ogniem zaporowym.

Rezultat nie stoi w żadnym stosunku do zużytej amunicji, 
l>o gdybyśmy wszystkie 9 bateryj, które dywizja ma do dyspo­
zycji, użyli w tym celu, to dałoby to zaledwie niecały 1 km. fron­
tu; nie napróżno nazywała francuska artylerja ten rodzaj ognia 
„pożeraczem amunicji" (mangeur de munition). Jak już wspom­
niałem zasoby amunicji w Polsce są dotąd tak skromne, że o te­
go rodzaju eksperymentach myśleć nie można.

Trzeba się ograniczyć do „ognia wspierającego", który przy 
dobrej obserwacji i umiejętnem strzelaniu również do celu dopro­
wadza.

Ze moje obawy co do nadmiernych żądań użycia ruchome­
go ognia zaporowego nie są płonne, przytoczę jako przykład 
epizod z kampanji r. 1920 na Ukrainie, w którym do sforsowania 
grobli żądano tego rodzaju ognia, a potem artylerja znalazła się 
w wielkich kłopotach amunicyjnych.

Następnem zadaniem artylerji będzie zmuszenie nieprzyja­
cielskich bateryj do milczenia, co najłatwiej da się osiągnąć przez 
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ostrzelanie tych bateryj gazowemi granatami. Aby pokryć ga­
zem 1 hektar, potrzeba na tę powierzchnię wystrzelić 11)0—150 
granatów kal. 75 m/m. lub 50—80 granatów kal. 155.

O demontowaniu dział nieprzyjacielskich trudno myśleć ze 
względów na oszczędność amunicji, bo przy średniej odległości 
potrzebaby około 300 strzałów ze 155 m/m. haubicy na jedna ba- 
terję nieprzyjacielską.

Tyle na temat użycia artylerji przy forsowaniu.

Jazda.

Rolę jazdy, aż do chwili opanowania własnego brzegu, okreś­
liłem już poprzednio. Chciałbym jeszcze, omówić jej zadania 
następne z punktu widzenia dowódcy.

Niewątpliwie będzie rzeczą niezwykle pomyślną, gdy forsu­
jącemu uda się jazdę swoją przeprawić na brzeg drugi; jazda 
ta, dostawszy się na tyły obrońcy, będzie siała popłoch, zagrażała 
linjom komunikacyjnym i t. p.

Nie jest to jednak dla samej przeprawy rzeczą istotną, 
ważnem zaś jest w pierwszej linji dla dowódców wyższych i ich 
sztabów.

Chcę poniżej omówić warunki, w których jazda bez pomo­
cy mostów lub promów, a więc zdana tylko na siebie i na te 
środki, które pułk jazdy ma przy sobie, mbże przejść przez 
rzekę—i należycie warunki te wyświetlić, by oszczędzić dowódcy, 
wydającemu kawalerji podobny rozkaz, ewentualnego rozczaro­
wania, a kawalerję uchronić od zadania, którego czasem spel- 
nićby nie mogła.

Chodzi mi o przebywanie rzeki wpław.
Otóż przedewszystkiem zarówno konie, jak ludzie danego 

pułku jazdy muszą być do tego rodzaju zadań systematycznie 
i umiejętnie szkoleni już podczas pokoju.

Mimo to jednak jazda nie każdą rzekę, nie zawsze i nie 
wszędzie może wpław przepłynąć.

Ogranicza tę możność w pierwszej linji chyżo ść prądu; 
w najlepszych warunkach chyżość 1,6 m/sek. będzie granicą, do 
której będzie można ryzykować prze płynięcie rzeki konno.

Przy większej chyżości prąd wody porywa konie i łatwo je 
wywraca, koniowi zaś z powodu budowy jego ciała, ogranicza­
jącej możność poruszania odnóżami w bok, trudno, gdy raz stra­
ci równowagę i wyjdzie ze zwykłego położenia, napowrót do 
niego powrócić — wskutek czego tonie. Niektórzy twierdzą, że,
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gdy koniowi woda zaleje uszy, traci on zmysł równowagi i or- 
jentacji i to ma być jedną z przyczyn dlaczego koń, gdy zanurzy 
się zupełnie w wodzie nie może się wyratować.

Drugim warunkiem jest dostęp do rzeki; gdy rzeka ma 
bagniste brzegi i bagniste dno, to uważam ją dla jazdy za prze­
szkodę nie do przebycia. Trzeba się tu cokolwiek liczyć z psy­
chologią końską; by koń szedł chętnie do rzeki musi czuć pod 
kopytami twardy grunt, w przeciwnym razie, nie czując pod so­
bą gruntu, przerażony usiłuje wydostać się z tego położenia, 
garnie kopytami błoto pod siebie i wskutek tego zapada się 
jeszcze bardziej; chcąc się ratować, pracuje tern intensywniej no­
gami; zapada się tem rychlej w błocie i wkońcu tonie, albo ginie 
z powodu paraliżu serca.

Dalszym warunkiem przejścia przez rzekę jest korzystna 
konfiguracja brzegu.

Najwłaściwszym jest brzeg płaski, który pozwala spokojnie 
wprowadzić konie do rzeki, kilka kroków przynajmniej brodzić 
i stopniowo osiągnąć tę głębokość, w której koń musi płynąć; 
im spokojniej jeździec i koń zachowuje się, tem lepiej.

Zasadą jest, by jako pierwsze wchodziły do rzeki te konie, 
które chętnie pływają i są zupełnie posłuszne. Inne konie, zachę­
cone dobrym przykładem, łatwo i bez oporu pójdą za pierwszymi.

Brzeg urwisty, z którego koń musiałby skakać do wody 
i profil rzeki taki, że zaraz z brzegu jest głębina, nie nadaje się 
zupełnie do przejścia jazdy, bo gdy pierwsze konie, skoczyw­
szy do wody, znikną pod powierzchnią—inne, widząc to, naro­
wią się i w ślad ich nie pójdą; zresztą tego rodzaju miejsce było­
by już z wyżej podanych powodów istnym topieliskiem koni.

Co się tyczy zachowania jeźdźca, to musi on spokojnie sie­
dzieć na koniu tak długo, aż pocżuje chwilę, w której koń pod 
przedniemi nogami stracił grunt i zaczyna płynąć; w tej chwili 
musi momentalnie spuścić się z siodła, trzymając się końskiej 
grzywy.

Gdy tchórzliwy jeżdźiec, nie umiejący pływać i bojący się 
rozstać z koniem, pozostanie dłużej na siodle, może łatwo spo­
wodować, że koń, mając krzyż obciążony, wywróci się na grzbiet 
i wtedy z reguły jeźdźiec i koń toną.

By koń mógł płynąć swobodnie należy odczepić łańcuszek 
munsztukowy, a przy siodle (o ile nie było możności zdjąć je wogó- 
le z konia) lekko opuścić popręg; przez to koń łatwiej oddycha.

Bardzo ważnem jest, by konie płynęły ile możności bez



FORSOWANIE 1 OBRONA RZEK 47

siodeł i rynsztunku. Głównie chodzi o to, by wojłoki (koce) 
nie naciągnęły wody, bo dalsza jazda z wilgotnym wojłokiem 
wywołuje absolutnie pewnie już po kilkunastu kilometrach jazdy od­
parzenie konia na grzbiecie wskutek czego cały oddział, iako jazda, 
na przeciąg kilku tygodni stałby się niezdolnym do służby.

Dalszym ważnym powodem, dla którego należy o ile możno­
ści zawsze zdjąć siodło i rynsztunek—jest to, że koń, obładowany 
siodłem, ma środek ciężkości wyżej,. wskutek czego zachodzi 
większe niebezpieczeństwo wywrócenia przez prąd w wodzie 
i znikome prawdopodobieństwo, by koń o własnych siłach mógł się 
wybić na powierzchnię wody; w końcu siodło utrudnia koniowi 
w Wysokiem stopniu posuwanie się naprzód w wodzie. Z tych 
powodów przepływanie rzek przez jazdę bez zdejmowania siodeł 
i rynsztunku uważać należy raczej za wyjątek, podyktowany ko­
niecznością chwili, np. w odwrocie przy pościgu nieprzyjaciela, 
gdy niema innego środka przejścia.

Zasadą zaś jest, by konie płynęły bez siodeł i rynsztunku— 
te ostatnie zaś przewozi się na łódkach, tratwach i t. p.

Jest to już koniecznością, gdy chodzi o juczne konie k. m., 
koń bowiem, mający na siodle z jednej strony k. m., z drugiej 
podstawkę tegoż, względnie skrzynki z amunicją, jest zanadto 
obciążony, by mógł pewnie płynąć; wtedy zdjęcie ciężaru jest 
konieczne.

Wysiłki techniki wojennej idą od szeregu lat w tym kierun­
ku, by kawalerję uniezależnić od tego, czy znajdzie ona na miej­
scu przeprawy jakieś łódki i t. p.—i dać jej środki lekkie, łatwe 
do przytroczenia do siodła i pozwalające szybko zbudować rodzaj 
tratwy lub łodzi.

Egzystuje cały szereg rozmaitych wynalazków, np. łódki 
składane z płótna żaglowego ze składanym szkieletem z glinu i t. p; 
jako ostatni wyraz techniki na tem polu przed wojną światową 
uważano worek gumowy, który, napełniony powietrzem, tworzył 
rodzaj balonu 1,5 m. długości i około 0,5 m. średnicy; dawał się 
on łatwo przytroczyć do siodła i ważył około 2 kg.

Z czterech takich worków i kilku desek można było w prze­
ciągu 30 minut zrobić rodzaj tratwy, na której czterech kawale- 
rzystów obejmowało rolę wioślarzy; na tej tratwie przewożono 
siodła i rynsztunek.

Gdy rzeka nie była zbyt szeroką najlepiej było zrobić z tej 
tratwy rodzaj promu, przeciąganego linewkami z jednego brzegu 
na drugi.
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Aby wyczerpać temat przebywania rzek wpław wypada mi 
wspomnieć, że konie bardzo niechętnie wchodzą do zimnej wody. 
Jakkolwiek nie uważam tego za moment decydujący, to jednak 
może on bardzo ujemnie wpłynąć na czas trwania przeprawy, 
który i tak jest dość długi.

Tendencja uniezależniania się od mostów i promów ogarnęła 
była i konną artylerję—i szła tak daleko, że przed wojną świato­
wą robiono próby z przeciąganiem dział po dnie rzeki.

Było to możliwem tylko przy równem i twardem jej łoży­
sku, płaskim brzegu i małym prądzie. Nie jest mi wiadomo czy 
rezultaty tych prób znalazły w wojnie światowej jakieś zastoso­
wanie.

Niezależnie od przebywania rzek wpław wyłoniła się myśl 
stworzenia t. zw. „lekkich kawaleryjskich pojazdów mostowych".

Źródła szukać należy w tem, że każdy większy oddział ja­
zdy ma pewne wehikuły i sprzęt, na przewiezienie którego po­
trzeba koniecznie albo mostu (choćby lekkiego), albo odpowiednio 
dużego promu.

Powstał cały szereg systemów, jak np. Herbert, Deval-de- 
Veau i wiele innych, jednak nie wiadomo mi czy były one pod­
czas wojny kiedykolwiek używane.

Jeżeli teraz na podstawie tych rozważań scharakteryzujemy 
działania jazdy, przechodzącej wpław przez rzekę, to widzimy 
najpierw, że o ile chodzi o szybkie przejście na drugi brzeg i za­
skoczenie—to jazda musiałaby przepływać na osiodłanych koniach. 
To jednak ma swoje fatalne skutki—pomijając tę okoliczność, że 
proceder ten możnaby stosować tylko na „małych" przeszkodach. 
Przeprawa ciężkich k. m. musiałaby odbywać się również w inny 
sposób.

Gdy bierzemy pod uwagę przeprawę na nieosiodłanych ko­
niach, to niekorzystną stroną jej jest, że trwa ona bardzo długo.

W obu wypadkach pozostają artylerja konna, wozy amuni­
cyjne i kuchnie połowę na własnym brzegu i trzeba je przepra­
wić innymi środkami. W obu wypadkach przedstawia kawalerja 
podczas przeprawy bardzo małą silę bojową; gdy więc brzeg nie­
przyjacielski jest obsadzony, uważam tego rodzaju manewr za 
niewykonalny.

Wtedy jedynie ma się pewne widoki powodzenia, gdy uda 
się kawalerji na skrzydłach lub przed frontem wyszukać miejsce, 
nieobsadzone przez nieprzyjaciela—jakkolwiek i w tym wypadku 
działania tej jazdy nie będą mogły mieć decydującego znaczenia,
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bo dla wozów amunicyjnych, artylerji i kuchen polowych prze­
cież potrzeba mostu.

Dlatego przewidujący dowódca, znający wszystkie słabe 
strony tego, napozór tak wiele obiecującego manewru, będzie się 
starał zawsze skombinować go z przejściem przez jakiś most.

Do tych sytuacyj, w których jazda, w ten sposób użyta, mo­
że oddać bardzo wielkie usługi, zaliczam akcję „komunikom", przy 
którym, przeprawiwszy się na drugi brzeg, obsadzamy przyczó­
łek i trzymamy go kilka godzin zanim przyjdzie piechota i po zbu­
dowaniu mostów jazdę wesprze oraz zluzuje.

Budowa mostu pontonowego bez przeszkód ze strony nie­
przyjaciela i gdy można dojechać z pojazdami mostowemi do 
brzegu trwa bardzo krótko, np. most 50-cio metrowy 1—2 godzin.

Chciałbym—może trochę odbiegając od właściwego tematu— 
przestrzec przed kierowaniem oddziałów jazdy przez, rzekomo wy­
sychające w lecie, moczarowate i torfiaste łąki; powierzchnia ich 
składa się albo z warstwy zeschłego, zamulonego i zgniłego sito­
wia, albo z torfu— pod którą znajduje się błotnista topiel.

Mogą przez nie przy pomocy miejscowych przewodników 
przejść pojedynczy jeźdźcy, nawet i patrole, ale dla większych 
oddziałów może to być bardzo niebezpiecznym eksperymentem. 
Konie bowiem, idąc jeden za drugim, rozdeptują i rozrabiają coraz 
to głębiej górną warstwę — aż w końcu przebijają ją kopytami; 
wtedy zapadają się momentalnie i giną bez najmniejszej możności 
ratunku.

Na tego rodzaju terenie powinien często jeździec zaufać in- 
styktowi konia, który z reguły bardzo energicznie wzbrania się 
iść naprzód; należy usłuchać tej przestrogi i konia nie zmuszać., 
Wprawne oko rozpozna tego rodzaju łąki po swoiście jasnym ko­
lorze trawy (gryszpan).

Bagna nadniestrzańskie oraz innych okolic Wschodniej Ma­
łopolski obfitują w takie łąki, które pochowały w swoim łonie 
wielu niebacznych jeźdźców wraz z końmi zarówno podczas ma­
newrów kawaleryjskich, jak i w czasie operacyj wojennych ja­
zdy w r. 1914.

Biada kawalerji, która, niebacznie zagalopowawszy się w ten 
zdradliwy teren, zostanie zaskoczoną przez nieprzyjacielskie c.k.m.

Klęska Budiennego pod Biłką Szlachecką w r. 1920., za­
dana przez 13 D. P. dowodzoną przez gen. Stanisława Hallera, 
jest klasycznym tego przykładem.

Tyle uwag na temat użycia jazdy.
Bellona. Tom XI. Zeszyt I. 4
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Saperzy.
Wyszedłbym daleko poza ramy niniejszej pracy, gdybym 

chciał, wmyślając się w sytuację dowódcy dywizji, poruszać wszy­
stkie szczegóły, interesujące go, gdy ma wydać rozkaz do forso­
wania rzek; byłoby to zresztą rzeczą jałową, bo niemożliwą do 
zapamiętania.

Ale dowódca dywizji ma nieodstępnego towarzysza, dowódcę 
saperów, któremu musi bezwzględnie zaufać—obowiązkiem zaś tego 
ostatniego jest nietylko wypowiadać swoje zdanie, gdy jest py­
tany, lecz wiele rzeczy przewidzieć naprzód i z własnej inicjaty­
wy postawić odpowiednie wnioski.

Dowódcy saperów i ich podwładni często popełniają ten 
błąd, że dysponują pojedyńczemi partjami, podoficerami, a nawet 
ludźmi; jest to wpływ służby sapersko-pontonierskiej, która, obfi­
tując w ogromną moc szczegółów, bardzo zresztą ważnych,—mi- 
mowoli wyrobiła w tych oficerach przyzwyczajenie detalicznego 
dysponowania i gubienia się w szczegółach; od tego należy się 
uniezależnić. Dowódca bataljonu saperów powinien dysponować 
całe mi jednostkami, t. j. całemi kompanjami i całemi pojazdami 
mostowemi, a dowódcy kompanij ile możno.ści plutonami.

Dopiero szczegółowa obsada pontonów, łodzi, członów prze­
wozowych i t. p. (sternicy, wioślarze) i dyspozycja do budowy 
mostu wymaga indywidualizowania i przeznaczenia specjalnych 
ludzi na specjalne stanowiska.

Dla wyjaśnienia tej sprawy tym czytelnikom, którzy ani nie 
są oficerami saperów, ani nigdy się nią nie zajmowali, podaję, że 
kompanja saperów, to zespół rozmaitego rodzaju specjalistów, 
w pracy ze sobą zgranych; jedni tworzą partje, mające rzucać ko­
twice; inni nadają się na stanowiska sterników w zwykłym „dwo­
jaku"; innym można poruczyć stanowisko sterników w członie 
przewozowym największego kalibru i t. p.

Z tego wynika, że np. do budowy mostu pontowego nie wy­
starczy odkomenderować pierwszych lepszych 75 saperów i 9 pod­
oficerów—lecz musi to być zgrany zespół, mający pewną ilość 
ludzi, umiejących pracować jako partja kotwiczników, dalej pe­
wną ilość, umiejących stawiać kozły w wodzie, układać pomost 
i t. p.—czyli, o ile mi wolno użyć porównania—musi to być ka­
pela, w której każdy musi grać na swoim instrumencie, tak, by 
symfonja nie zmieniła się w kocią muzykę.

Oczywiście, ze straty i warunki wojenne wnoszą dezorganizację 
do tego skomplikowanego ustroju, dowódca więc musi unikać wszyst-
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kiego, coby mogło zadać niepotrzebne straty i zespół ten zepsuć (np. 
używanie bez potrzeby saperów jako piechoty, niepotrzebne od­
komenderowania i t. p.).

Wszystkie sapersko-pontonierskie zasady, tyczące się tak 
przeprawy, jak i budowy i zabezpieczenia mostów—ujęte są w tak 
dokładne regulaminowe przepisy, że nie potrzebuję ich powtarzać; 
oficerowie saperów znają je, a dla oficerów sztabu generalnego 
i oficerów innych broni są one bez chwilowego znaczenia.

Również nie podaję dat, jak długo trwa budowa mostu i tp.— 
znajdujemy je również w tabelach regulaminów saperskich.

Lotnictwo.
Rola lotnictwa nie różni się niczem od zwykłej działalności 

podczas bitwy i obejmuje rozpoznanie własne, przeszkodzenie 
lotniczym rozpoznaniom nieprzyjacielskim, łączność lotniczą z pie­
chotą („lotnik piechoty") i z artylerją („lotnik artylerji").

Samochody pancerne i czołgi.
Pod kątem widzenia forsowania rzek — najważniej szem za­

gadnieniem będzie pytanie—czy i jakiemi środkami można samo­
chody pancerne i czołgi przeprawić na drugi brzeg.

Nie ulega bowiem żadnej wątpliwości, że działalność tak 
jednego, jak i drugiego gatunku „wozów bojowych" na nieprzy­
jacielskim brzegu byłaby zawsze wskazaną, a efekt moralny, 
który niespodziewane ich zjawienie się wywrze byłby niewątpli­
wie olbrzymi.

Ich ciężar jest jednak tak wielki, że trzeba bliżej się nad 
tem zastanowić, czy wogóle, względnie w jakich warunkach, 
można je przy pomocy pojazdów mostowych przeprawić na 
drugi brzeg.

Samochody pancerne oryginalne ważą zwykle 3*/2  do 5 tonn.
Mamy wprawdzie i cięższe typy, głównie rozmaite mniej 

lub więcej nieudałe improwizacje, przy których konstruktor, 
mając na myśli jedynie ochronę przeciw pociskom, opance­
rzył samochód tak ciężko, że jego możność poruszania się sta­
ła się wątpliwą; tych typów nie biorę pod uwagę, bo sam stan 
naszych dróg usunie je prędzej, aniżeli będzie o nich mowa przy 
przejściach.

Jednak już ciężar oryginalnych samochodów pancernych 
lekkiego typu (31/? tonny) nie pozwoli na przejście ich przez lekki
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most pontonowy, ponieważ belki i pokład tego obciążenia nie 
wytrzymają.

Ciężar ten może znieść tyłko „ciężki most“ o wzmocnio­
nym pokładzie (9 belek i podwójna warstwa desek).

Ponieważ jednak szczupłość materjałów pojazdów mosto­
wych rzadko wystarczy na taką rozrzutność — a z drugiej strony 
chodzi zazwyczaj o przeprawę 1 — 3 samochodów pancernych— 
wystarczy więc „człon przewozowy", który opisałem w ustępie 
o ciężkiej artylerji.

Inna rzecz z czołgami.
Najlżejszy typ czołgów—typ Renault, waży około 7 tonn. 

Ponieważ koła, około których umontowane są gąsienice znaj­
dują się blisko siebie — więc cały ten ciężar jest jeszcze bardziej 
skoncentrowany; wskutek tego skoncentrowanego obciążenia nie 
można wedle mego zdania ze względu na nadmierne natężenie 
w belkach i deskach puszczać tego wehikułu, ani na ciężki most 
o wzmocnionym pokładzie, ani na człon przewozowy dla ciężkich 
armat—czyli innemi słowy przy obecnym stanie pojazdów mosto­
wych trzeba przy forsowaniu rzek z współpracy czołgów zre­
zygnować.

Łączność.
Służba łączności nabiera przy forsowaniu rzek jeszcze więk­

szej wagi, niż przy innych działaniach. Wynika to z samego 
charakteru tych działań, w których oddziały, przeprawione na dru­
gi brzeg, przez pewien czas walczą, mając za sobą przeszkodę; 
przyparte do niej mogą tylko zginąć, albo dostać się do niewoli.

Jest tedy rzeczą jasną, że dowódca całości musi możliwie 
szybko i bezzwłocznie o wszystkiem, co się na nieprzy­
jacielskim brzegu w danej chwili z jego oddziałami dzieje, być 
powiadomionym, jeśli środki zaradcze i zarządzenia (np. ogień 
artylerji, odwody i t. p.) mają przyjść na czas.

Również dowódcy pojedyńczych kolumn muszą mieć możność 
wzajemnego porozumiewania się, by móc akcję należycie zespolić.

To samo tyczy się łączności artylerji, stojącej na własnym 
brzegu, z piechotą, walczącą na brzegu nieprzyjacielskim.

Dlatego nie wolno przeoczyć żadnego z nadających się 
i istniejących do dyspozycji środków łączności.

O ile chodzi o sieć łączności na własnym brzegu, to nu 
mam nic nowego do powiedzenia, bo ta jest taka, jak zwykłe 
przy natatciu na pozycję umocnioną.
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Podkreślę znaczenie łączności z brzegiem nieprzyjacielskim, 
a mianowicie tylko te momenty, w których rzeka, jako taka, rolę 
odgrywa. Przejdę zaś wszystkie środki łączności, w które po­
winna być wyposażona dywizja piechoty (bez względu na to, że 
polska dywizja w chwili obecnej jeszcze ich wszystkich nie po­
siada i że unormowanie tych środków jest obecnie w opracowa­
niu); wykażę z jakiemi trudnościami ma się do czynienia i jak je 
można usunąć.

a) Telefon połowy.
Chodzi o przeciągnięcie drutu telefonicznego na drugi brzeg; 

rzecz na pozór łatwa, gdy rzeka nie jest zbyt szeroka (tak zwa­
na „mała przeszkoda"); drut musi się jednak znajdować tak wy­
soko nad poziomem wody, by wioślarz wiosłem, mającem około 
3 metrów, nie zerwał go.

Trzeba ciągle mieć przed oczyma przeprawę w nocy, kiedy 
ciemność bardzo utrudnia wszystkie manipulacje.

Gdy jednak rzeka ma kilkaset metrów, sprawa się kompli­
kuje, bo wytrzymałość drutu już nie pozwala na wyciągnięcie go 
na tyczkach, choćby dość wysokich, między dwoma brzegami tak, 
by nie zawisł i nie dotykał wody. O budowaniu specjalnych podpór 
na rzece mowy w tej akcji niema.

Jeżeli drut dotyka wody, może go łatwo zerwać albo sam prąd 
rzeki, albo przedmioty płynące z wodą — nie mówiąc już o nie­
korzystnym wpływie wody na izolację drutu; izolacja ta musia- 
łaby być bardzo solidną, by przez dłuższy czas bez szkody mo­
gła pozostawać w wodzie.

Jeśli nie można przeprowadzić drutu nad wodą, nie pozostaje 
nic innego, jak położyć go na dnie rzeki; tam bowiem chyżość 
prądu jest mniejsza i niema obawy uszkodzenia przez płynące 
przedmioty.

Drut ten jednak musi mieć doskonałą, nigdzie nie uszkodzoną 
izolację, zupełnie wytrzymałą na wilgoć; by zaś spoczął na dnie 
i nie miał tendencji posuwania się z biegiem rzeki — obciąża się 
go ołowianemi ciężarkami.

Nie jest to jednak z punktu widzenia wioślarza tak bardzo 
łatwy manewr, na jaki wygląda, szczególniej, gdy się weźmie pod 
uwagę noc i działania nieprzyjacielskie. Bardzo łatwo jest urwać 
drut, leżący na dnie; telefonista przekona się o tem dopiero po 
złączeniu przewodów; jest to bardzo przykry moment opóźniający.

Ważnym dla zakładania drutów telefonicznych jest wybór 
miejsca. Ze względu na ruch pontonów na rzece podczas prze-
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prawy uważam za najbardziej wskazane jakieś miejsce „w górę 
rzeki" od miejsca przeprawy — tam bowiem będzie najmniejsze 
prawdopodobieństwo uszkodzenia drutu przez własnych wiośla­
rzy i własne kotwice.

Z chwilą, gdy most jest już zbudowany—udawałoby się rze­
czą na pozór łatwą umocować na nim tyczki telefoniczne, wzglę­
dnie użyć do tego przysznurowanych wioseł.

Trzeba jednak wziąć pod uwagę, że jeśli to jest most ponto­
nowy, to pontony podczas przeprawy nurzają się i cały most ru­
sza się; dlatego druty muszą zwisać wolno. Uwzględnić także na­
leży w moście pontonowym „przepust" i umocować drut na „gór­
nym" kraju mostu.

Widzimy więc nawet przy zakładaniu telefonu polowego cały 
szereg drobnych napozór szczegółów, których nieuwzględnienie 
może mieć bardzo niemiłe skutki.

b) Sygnalizacja optyczna.
Przy przeprawie jest to może najszybszy do zainstalowania 

środek łączności między obu brzegami, bo wystarczy przewieźć 
na drugi brzeg łódką patrol sygnalistów i wyszukać im jakieś 
odpowiednie miejsce, by móc przesłać meldunki z nieprzyjacielskiego 
brzegu na własny. Dlatego zdaje mi się, że sygnalizacja optyczna 
ma przy tego rodzaju operacjach najwdzięczniejsze pole do popisu.

c) Stacje iskrowe.
Jest to naturalnie doskonały środek łączności, lecz instalacja 

jego na drugim brzegu podczas nocy, szczególnie w pierwszych 
fazach walki, t. j. tuż po przeprawie, nie jest łatwą, a koniecz­
ność używania szyfru, połączona jest zawsze ze stratą czasu. Dla­
tego stacje iskrowe przy forsowaniu rzeki mają raczej zastosowa­
nie w późniejszej fazie walki.

c) Gońcy.
Ten pierwotny, a pewny środek, i tutaj będzie się bardzo 

dobrze nadawał, jeśli tylko przeszkoda nie jest zbyt szeroką; na­
leży tylko każdą składnicę meldunkową wyposażyć w conajmniej 
dwie łódki z bardzo dobrymi wioślarzami i ich rzeczą będzie prze­
wieźć gońca z meldunkiem lub rozkazem z jednego brzegu na 
drugi.
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WOJSKO NIEMIECKIE.
Organizacja.

Dziwną, być może, wyda się praca o dążnościach rozwojo­
wych wojska niemieckiego, zredukowanego przez traktat wersal­
ski, który przecież został przez zwyciężonych podpisany. Istnieje 
jednak wojsko niemieckie zdolne do prowadzenia wojny. Nie 
jest to oczywiście wojsko z roku 1914. Mimo to nie należy go 
lekceważyć, zaślepiając się tekstem traktatu. 1 dlatego należy je 
poznać.

Zacznę swoją pracę od opisu podstaw budowy wojska—jego 
organizacji. Zarówno w rozdziale o organizacji, jak i w następ­
nych będę się starał prawie wyłącznie omawiać rzeczy, będące 
dla wojsk starych nowościami, przedewszystkiem zaś te, które 
wyróżniają dzisiejsze wojsko niemieckie od innych wojsk euro­
pejskich.

„Nasze nowe wojsko, mówi generał von Seckt, powinno 
stać się wprawdzie minjaturową, ale wierną podobizną dawnych 
wojsk cesarskich". Znaczy to. że wysiłki dowództwa niemieckie­
go idą w kierunku stworzenia z Reichswehru organizmu, wiążącego 
dawne wojsko z dzisiejszem. Wszystkie dzisiejsze drobne jed­
nostki tego wojska odpowiadają takim samym wielkim jedno­
stkom z czasów wojny światowej, przechowują ich tradycje i po­
winny być zdolne odtworzyć je na nowo, gdyż Niemcy pozostali 
wierni zasadom wojny masowej, prowadzonej przez wojska naro­
dowe, wprowadzającej w grę wszystkie żywe siły kraju. Gene­
rał von Seckt ustalił te zasady w najważniejszym z regulaminów 
„Fiihrung und Gefecht der Verbunden Waffen", wydanym 
1 września 1921 roku. Regulamin ten przewiduje działania po­
tężnej swą liczebnością, uzbrojeniem i zaopatrzeniem siły zbrojnej, 
a nie stutysięcznych wojsk niemieckich, utworzonych na zasadzie 
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traktatu pokoju. Czytamy tam: „Polowa siła zbrojna składa się 
z armij, które mogą być łączone w grupy armij, po kilka w każ­
dej grupie".

„Armje składają się z korpusów lub dywizyj samodzielnych 
oraz z wojsk, podlegających armjom bezpośrednio (czołgi, jedno­
stki lotnicze, artyleryjskie, pionierzy, wojska łączności, samocho­
dowe, tabory i t. d.)“.

„Korpus składa się z dwóch lub kilku dywizyj oraz z wojsk, 
podlegających mu bezpośrednio (czołgi, oddziały lotnicze, arty- 
lerja, pionierzy, wojska łączności, samochodowe, tabory i t. d.)“.

„Jazda samodzielna (Heereskavallerie) podlega bezpośrednio 
Naczelnemu Dowództwu lub grupom armij, rzadziej armjom".

„Kilka dywizyj jazdy może być zgrupowane w korpus jazdy 
pod dowództwem generała jazdy".

„Dla prowadzenia wojny w powietrzu nieodzownem jest łą­
czenie w wielkie jednostki znacznej liczby eskadr bojowych".

„Odwody ogólne (Heeresreserven) podlegają bezpośrednio 
Naczelnemu Dowództwu. Składają się one z korpusów i dywizyj. 
Zawierają również artylerję armji, jednostki lotnicze, artylerję 
okopową, czołgi, pionierów i formacje specjalne. Odwody te sto­
sownie do potrzeby przydziela się grupom armij lub armjom".

Widzimy więc, że jest tu mowa o sile zbrojnej, podobnej do 
tych, które działały w roku 1918-ym, posiadającej olbrzymie od­
wody oraz wielki i potężny sprzęt bojowy.

25 września 1921 roku, to znaczy w kilka dni po ukazaniu 
się regulaminu: Dowodzenia i walka broni połączo­
nych, dowództwo niemieckie rozesłało do wszystkich oddziałów 
i szkół wojskowych wykazy, zawierające skład, stan liczebny 
i uzbrojenie dywizji piechoty oraz dywizji jazdy w wojsku 
nowoczesnem. Przypuszczać możemy, że takie typy dywizyj, 
choć oficjalnie przeznaczone jedynie do stworzenia jednolitej 
podstawy wyszkolenia i prac taktycznych, będą przez Niemców 
urzeczywistnione w razie, gdyby wojna wybuchła i dlatego cieka- 
wem jest je poznać.

„Dywizja piechoty w nowoczesnem wojsku" składa się: 
z 3 pułków piechoty po 3 bataljony, 1 kompanji miotaczy bomb 
i 1 baterji działek piechoty. Bataljon składa się z 3 kompa- 
nij piechoty i 1 kompanji c. k. m. Uzbrojenie jest bardzo silne: 
kompanja piechoty posiada 12 broni samoczynnych (6 lekkich ka­
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rabinów maszynowych, 6 pistoletów karabinowych1), 166 karabi­
nów. Kompanja c. k. m. posiada 12 karabinów maszynowych 
oraz 9 pistoletów karabinowych.

„1 eskadry lotniczej, składającej się z 2 eskadryl; 
1 obserwacyjnej i 1 artyleryjskiej;

„1 oddziału rozpoznawczego, składającego się 
z 2 szwadronów, 1 kompanji kolarzy, 1 plutonu z 4 samocho­
dów pancernych: razem 360 karabinków, 166 karabinów, 18 1. k. 
m., 18 pistoletów karabinowych i 4 ciężkie karabiny maszynowe;

artylerji dywizyjnej, składającej się z: 1 pułku 
artylerji polowej, o 3 dywizjonach, 1 pułku artylerji 
ciężkiej, o 3 dywizjonach (z których dwa dywizjony z cią­
giem silnikowym) o kalibrze—od haubicy 10, 5 do moździerza 21 
cm. przez działa 10 cm. i haubice 15 cm.

„1-ej grupy samochodowej obrony przeciwlotniczej;
„1 bataljonu wojsk łączności, składającego się 

z 3 kompanij;
„1 bataljonu saperów, składającego się z 2 kompanij, 

1 oddziału budowy mostów i 1 plutonu reflektorów;
kolumn samochodowych i zaprzęgowych, mo­

gących przewieźć 300 tonn żywności lub amunicji.
Liczebność dywizji tego typu składa się z 19.550 szerego­

wych (z których tylko 8000 piechoty) i 880 oficerów.
Dywizja jazdy składa się z 6 pułków jazdy. Każdy pułk po­

siada szwadron c. k. m. i pluton artylerji.
Prócz tego w skład dywizji wchodzą:
1 bataljon piechoty na samochodach;
1 bataljon kolarzy, składający się z 3 kompanij i 2 

plutonów k. m. na samochodach;
1 oddział z 3 szwadronów c. k. m., każdy o 12 

c. k. m.;
1 oddział samochodów pancernych, składający 

się z 3 plutonów po 4 samochody;
1 pułk artylerji, składający się z 3 dywizjonów, z któ­

rych jeden konny a dwa na samochodach;
1 eskadra lotnicza, składająca się z 2 eskadryl;
1 oddział łączności;
1 oddział saperów;

') Jest to broń lekka, strzelająca jak k. m.; strzela celnie do 200 m; 
bardzo dobra na odległości 100 m.
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Dywizja jazdy posiada więc potężna, siłę ogniową; 138 c. k. 
m., 54 1. k. m., 54 pistolety maszynowe, 48 dział (7.7 i 10) lub 
haubic (10.5), nie licząc karabinków i karabinów.

Należy zwrócić uwagę na to, że jedna i druga z tych dywi­
zyj rozporządzałaby ogromnemi środkami ogniowemi. Zdaje się 
jednak, że są one zbyt ciężkie.

Całe kierownictwo siły zbrojnej jest obecnie ześrodkowane 
w Berlinie w Reichswehrministerium. Jest to jednym 
z wyników konstytucji weimarskiej, która skasowała poszczegól­
ne ministerstwa wojny (pruskie, bawarskie, wirtemberskie i saskie).

„Reichswehrministerium" posiada dwa zasadnicze 
organa: „H e e r es v e r wal t u n g“, którego zadania są czysto 
administracyjne, ponieważ obejmują one działy umundurowania, 
koszar, uzbrojenia i żołdu i „H e e r e s f ii h r u n g“, który zajmuje 
się organizacją wyszkoleniem i użyciem oddziałów.

Ciekawem jest, że szef Heeresfuhrung ma obecnie 
o wiele większą władzę, aniżeli mieli ją niegdyś Schlieffen lub 
Moltke, ponieważ kieruje on nietylko wyszkoleniem i użyciem od­
działów, lecz również werbunkiem wojska i jego organizacją. 
Generał von Seckt, obecny szef „H e e r e s f ii h r u n g“, jest 
rzeczywistym dowódcą wojska niemieckiego. Car Ferdynand buł­
garski powiedział niegdyś o nim: „Jest to najbardziej przejrzysty 
umysł z całych Niemiec". To, że tak wybitna osobistość, jak ge­
nerał von Seckt, pełni już oddawna obowiązki, które właśnie wy­
magają ześrodkowania znacznej władzy, skłania do zwrócenia 
nań uwagi.

VV jego pojęciu obecny Reichswehr, stanowi kadry przy­
szłego wojska. W odezwie, wydanej do wszystkich oddziałów, 
określa on cel, do którego dążyć należy, w sposób następujący: 
„stworzyć trzeba nie małe wojsko zawodowych żołnierzy, lecz dużo 
wodzów dla narodu w chwili niebezpieczeństwa;" i rzeczywiście 
państwo niemieckie przeznacza ogromne sumy dla osiągnięcia 
tego celu.

Częste manewry w każdej porze roku, częste pobyty w obo­
zach ćwiczebnych (conajmniej 2 miesiące), częste odkomenderowy- 
wania do innych broni dążą do wydatnego podniesienia wyszko­
lenia w wojsku.

Pierwsze 3 lata służby, uznane przez dowództwo niemieckie 
za minimum czasu, potrzebnego dla należytego wyszkolenia po­
doficerów, poświęcone są wyłącznie wyszkoleniu wojskowemu. 
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Po upływie tego czasu przeznacza się 6—wreszcie 12 godzin 
w ciągu 36 tygodni w roku na pozawojskowe wyszkolenie.

Byłoby rzeczywiście trudno utrzymać w ciągu 12 lat służby 
wojskowej zainteresowanie się wyszkoleniem; łącząc studja cywilne 
ze studjami wojskowemi starało się dowództwo niemieckie niedo- 
puścić do wszelkich nieporozumień między narodem a wojskiem, 
a jednocześnie, nie rozleniwiając tego ostatniego, przygotowuje pow­
rót do życia społecznego tych ludzi, którzy dłuższy czas od niego 
będą oddaleni.

Wyszkolenie podoficerów jest bardzo daleko posunięte; 
powinni oni móc w piechocie dowodzić kompanją a w artylerji 
baterja. Przechodzą liczne kursy nawet w innych broniach. 
Wielu z nich wysyła się na kursy strzelania, szczególnie c. k. 
m. i artyleryjskie. Kursy strzelania dla podoficerów tej broni 
trwają cztery tygodnie.

Lecz przedewszystkiem dowództwo niemieckie zwraca og­
romną uwagę na wyszkolenie oficerów. Zdaje się to mieć 
cel podwójny:

1) dać oficerom linjowym dostateczne wiadomości o innych 
broniach, ażeby móc urzeczywistnić ześrodkowanie wysiłków na 
pjolu bitwy;

2) wyszkolić oficerów wyższych tak, aby uczynić z nich do­
wódców, zdolnych do dowodzenia piechotą i artylerją, aby mogli 
doprowadzić do doskonałości współdziałania tych dwóch broni.

W garnizonach odbywają się liczne wykłady, gry wojenne, 
ćwiczenia kadr, doskonale opracowane i bardzo ciekawe. Ofice­
rom zadaje się różne prace. Podporucznicy i porucznicy zdają 
prócz tego rok rocznie egzamin w pułku.

Przydziela się oficerów na kursy aplikacyjne w szkołach 
broni i na kursy dokształcające, jak to kursy karabinów 
maszynowych w Juterborg’u, które trwają od 4 do 6 tygodni, 
kursy c. k. m. dywizyjnych piechoty i jazdy 6 — tygodni, lekkich 
karabinów maszynowych 4 tygodnie, — kursy saperów i formacyj 
lotniczych; pobyt w szkole strzelania trwa 60 dni. Wreszcie ofi­
cerowie przechodzą staże w innych broniach (saperzy, sekcje 
transportowe i t. d...). Podczas każdych manewrów następuje 
wymiana oficerów.

Oficerowie Reichswehrministerium biorą udział w grach wo­
jennych. Oficerowie Głównego Sztabu Generalnego i ci, którzy 
przybywają z kursów Wehrkreis biorą udział w ćwiczeniach stra­
tegicznych, administracyjnych i zaopatrzenia.
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Nawet generałowie są również powoływani na kursy infor­
macyjne, które odbywają się w obozach w Doeberitz pod kierow­
nictwem Inspektoratu Piechoty, w Juterborg’u pod kierownictwem 
Inspektoratu Artylerji.

Widzimy, że dowództwo wszystkiemi siłami stara się uzy­
skać od każdego oficera, podoficera, a nawet szeregowca maximum 
jego indywidualnej wartości; w ten sposób łatwo będzie zmienić, 
powołaną pod broń podczas mobilizacji masę, w silne i spoiste 
wojsko.

Obecnie Niemcy rozporządzają 250.000 ludzi (100.000 Reichs- 
wehr, 150.000 Schutzpolizei) i 5.000 oficerów. Kadry więc Niemcy 
posiadają. Nie zabraknie im również ludzi do zmobilizowania 
armij, zdolnych do przeprowadzenia działań w wielkim stylu. 
Rozporządzają oni w rzeczywistości z górą 7 miljonami ludzi wy­
szkolonych, z roczników z przed roku 1921, i dużą ilością wyszko­
lonych ochotników z roczników następnych. Dowództwo niemiec­
kie pracuje bez przerwy to otwarcie, to tajnie, nie upadając na 
duchu, gdy który z jego podstępów zostanie przez Ententę zdema­
skowany. Technische Nothilfe ma oficjalnie za zada­
nie zabezpieczenie w razie strejku czynności niezbędnych gałęzi 
życia państwowego i dlatego nie została rozwiązana; ponieważ jed­
nak jej organizacja terytorjalna odpowiada terytorjalnej organizacji 
Reichsrochru, można sądzić że będzie ona służyła jako rezer­
wa dla jego kadr technicznych. Kolejno zostały zlikwidowane 
Freikorps,. Zeitfreiwilligen, Einwohner We h ren, 
lecz Reichswehr, nie mogąc oficjalnie zapewnić im kierownic­
twa, oddaje je człowiekowi dobrze sobie znanemu, radcy Esche- 
richowi: w ten sposób utworzyło się wielkie zjednoczenie tych 
wszystkich towarzystw w organizację Escherich lub Orgesch. 
Ponieważ Orgesch obejmuje także uzbrojone organizacje, powsta­
łe dla utrzymania kadr poszczególnych jednostek dawnego wojska, 
zażądał generał Nollet zlikwidowania związku i wydania broni. 
Oficjalnie Niemcy ustąpili, lecz wydano tylko część broni; co zaś 
do stowarzyszeń polityczno-wojskowych wciągniętych w Orgesch, 
pozostały one tak samo liczne jak i przedtem i pracują w ścisłej 
łączności jedne z drugiemi pod moralnem kierownictwem najgłów­
niejszych z nich, a mianowicie:

National Verbandt Deutscher Offiziere, z dążnościami ultra 
monarchistycznemi.

Deutscher Offizier Bund, który przyjął był konstytucję 
weimarską.



WOJSKO NIEMIECKIE 61

Verband Nationalgesintersoldaten.
Kyffhauserbund, który składa się z przeszło 3 miljonów 

członków; wszyscy byli żołnierze (Kyffhauser jest to góra na po­
łudnie od Harz, gdzie według legendy cesarz Fryderyk Barba- 
rossa oczekuje w grocie przebudzenia się jedności i siły Niemiec).

Celem tych stowarzyszeń jest rozwijanie uczuć narodowych, 
tworzenie związków pułkowych z byłych żołnierzy i wojskowe 
wychowanie młodzieży.

Związki pułkowe grupują byłych żołnierzy, należących do 
wyżej wymienionych stowarzyszeń polityczno-wojskowych, w kom- 
panje, bataljony, pułki, dywizje cesarskiego wojska i obchodzą 
święta pułkowe i dywizyjne, które są prawdziwemi przeglądami. 
Nie będąc wojskiem, związki pułkowe niepodlegają koptroli En- 
tenty, są one jednak z Reichsrwehrem w ścisłej łączności, dzięki 
jednostkom tradycyjnym (kompanje, bataljony, szwa­
drony), które noszą oficjalnie nazwę jednej z jednostek byłego 
wojska cesarskiego. Jednostki tradycyjne biorą udział 
w uroczystościach odpowiednich związków pułkowych i w ten 
sposób tworzy się łączność między Reichswehrem i dawnem woj­
skiem cesarskiem. Łączność ta posiada nietylko znaczenie mo­
ralne, lecz jest organizacją, mogącą stać się zwykłym systemem 
mobilizacyjnym. Wyobraźmy sobie rzeczywiście takie święto dy­
wizyjne całego Reichswehr’u w jeden dzień, to będziemy mieli 
obraz całkowitej mobilizacji całego dawnego wojska. Lecz 
podobny system wymaga wyszkolonych odwodów. Odwody 
pozostałe po wojnie muszą się skończyć. Ponieważ traktat wer­
salski zabrania wszelkiego wojskowego wyszkolenia młodzieży, 
dowództwo niemieckie liczy na przeprowadzenie wyszkolenia pod 
protekstem obowiązkowego wychowania fizycznego i rozwoju 
sportu w szkołach średnich i wyższych; nawiązana jest stała łącz­
ność sportowa między wojskiem i narodem, a regulamin wycho­
wania fizycznego, wydany w 1922 roku, urzeczywistnia całkowi­
cie jedność doktryny, ponieważ stosuje się jednocześnie do woj­
ska, marynarki, stowarzyszeń sportowych i szkół. Zresztą wszyst­
kie związki sportowe studentów, przekształcone z dawnych 
jednostek zwolnionych ochotników, zatrzymały orjentację i ducha 
czysto wojskowego. Następstwem zmniejszenia liczebności woj­
ska było wstąpienie pewnej liczby oficerów zawodowych do szkół 
wyższych, rzekomo dla szukania tam nowej karjery, W rzeczywi­
stości zaś celem pracowania nad zmilitaryzowaniem studentów. 
To też w Berlinie na pięciu studentów przypada jeden oficer: 



62 PLK. VERGfi

rozwój pojęcia koleżeństwa w duchu oficerów pruskich, wykłady 
wojskowe o wielkiej wojnie, wojskowe i techniczne wyszkolenie 
młodszych studentów, celem zrobienia z nich żołnierzy, a star­
szych—celem zrobienia z nich dowódców, jest przeważnem zajęciem 
oficerów, zapisanych na różne zakłady naukowe niemieckie. Czy 
należy się dziwić, że w tych warunkach młodzież wszelkich uczel­
ni bierze również udział w świętach pułkowych, na zakończenie 
których, ustawiona na lewo od jednostki tradycyjnej, widzi defi­
ladę krokiem ćwiczebnym byłego wojska cesarskiego.

Jeżeli dodamy do poprzednich uwag, dotyczących organizacji 
kadr osobowych, koniecznych do utworzenia narodowego wojska, 
stwierdzenie, że terytorjalne granice Wehrkreiskomandos, 
to znaczy obecne obwody dywizyjne, odpowiadają w zupełności 
okręgom korpusów wojska cesarskiego, to przychodzimy do prze­
konania, że dowództwo niemieckie zapewniło sobie mobilizację, 
której nie powstydziło by się wojsko 1914 roku, i, że praca mobili­
zacyjna miałaby jako podstawę ten sam podział terytorjalny co 
w 1914 roku. Praca ta bezwątpienia będzie tem powolniejsza 
i trudniejsza, że wejdzie tu przytem w rachubę kwest]a sprzętu. Fa­
brykacja sprzętu piechoty jest łatwa i można ją ukryć: zupełnie 
inaczej ma się rzecz ze sprzętem lotniczym i artyleryjskim.

Doświadczenie ostatniej wojny wykazało, że dla sporządze­
nia maszyn do wyrobu płatowców potrzeba 6 miesięcy, a sprzętu arty­
leryjskiego 9 miesięcy. Póki działają komisje kontrolujące wydaje 
się nieprawdopodobnem, ażeby Niemcy mogli ukryć fabrykację 
poważnego sprzętu artyleryjskiego. Odwrotnie, jeżeli komisje te 
będą zniesione lub zostaną zastąpione przez organ niedostatecznie 
poinformowany, będą Niemcy mogły prawdopodobnie postępować 
w sposób następujący:

a) przygotować w tajemnicy przemysłową mobilizację fabryk 
(ułożenie rozkazu powołania fabrycznych robotników, fabrykacja 
maszyn — narzędzi, matryc i przyrządów do sprawdzania kalibru 
armaty)...

b) skończywszy to przygotowanie, rozpocząć potajemnie sa­
mą fabrykację z chwilą, kiedy zapadło postanowienie wywołania 
konfliktu.

W razie dyplomatycznej interwencji zainteresowanych państw, 
przedłużyć rozprawy celem zyskania na czasie i w dalszym ciągu 
fabrykować, aby w ten sposób na początku konfliktu mieć moż­
liwie jak największe zapasy armat i jak największą wydajność 
miesięczną.
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Co się tyczy fabryk wyrobów chemicznych, to przystąpią 
one odrazu do fabrykacji materjałów wybuchowych i gazów, 
z chwilą kiedy to będzie potrzebne.

Pozostaje jeszcze kwestja surowców, których brak może za­
trzymać fabrykację wojenną w razie wybuchu wojny.

Wszystkie w tej kwestji zebrane wiadomości świadczą, że 
Niemcy pracują i w tym kierunku, tworząc prawdziwe składy 
wojenne.

Krótko mówiąc, dowództwo niemieckie miałoby w ręku, 
gdyby było zmuszone do mobilizacji, narzędzie walki mocne 
i pewne, lecz niedokończone dzięki nawet złagodzonemu zastoso­
waniu traktatu wersalskiego; pozostanie jeszcze dużo do roboty 
w dziedzinie sprzętu, wyszkolenia i wyćwiczenia. Dla osiągnięcia 
ostatecznego powodzenia Niemcy liczą bez wątpienia na skute­
czną osłonę, ńa doktrynę, dostosowaną do ich pokojowego woj­
ska, i na mobilizację w kraju. Nie wchodzi w ramy tego stu- 
djum badanie obecnych dążności Niemiec co do osłony operacyj, 
mobilizacji i koncentracji. Postaramy się dalej dać zarys zasad 
dla wyrównania tych stron ujemnych w dziedzinie wyszkolenia, 
wyćwiczenia i mobilizacji, które mimo wszystko sprawił traktat 
wersalski.
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ZADANIA WOJSK KOLEJOWYCH W CZASIE 
POKOJU I WOJNY.

Określenie.
Wojskami kolejowemi nazywamy piesze oddziały, których 

działalność w czasie wojny jest ściśle związaną z linjami kolejo- 
wemi normalnotorowemi, względnie wąskotorowemi.

Do wojsk kolejowych włączono organizacyjnie i pociągi pan­
cerne, które, będąc właściwie ruchomemi bateriami pancernemi, 
należeć by powinny do artylerji, względnie do specjalnej grupy 
„broni pancernych" (pociągi pancerne, czołgi).

Zakłady wojsk kolejowych czasu pokojowego (parki, war­
sztaty, detaszowane kompanje parkowe i warsztatowe), jako je­
dnostki nielinjowe, t. j. tylko pomocnicze, a mające za zada­
nie magazynowanie, naprawę, względnie fabrykację wszelkiego 
sprzętu, maszyn i narzędzi technicznych dla wojsk kolejowych, 
w pracy niniejszej omawiane nie będą.

Ponieważ „wojsko istnieje dla wojny", czyli mówiąc innemi 
słowami, zadaniem i celem pracy w wojsku w czasie pokoju jest 
osiągnięcie jaknajlepszego i najszybszego przygotowania żołnierza 
do tych zadań, które go czekają podczas wojny, należy, omawia­
jąc osobno pracę wojsk kolejowych w czasie pokoju i wojny, 
wiązać je ze sobą w pewną całość, gdyż powodzenie tej drugiej 
jest celem pierwszej i całkowicie od niej zależnem.

A. WOJSKA KOLEJOWE W CZASIE POKOJU.
Organizacja pokojowa wojsk kolejowych.

W czasie pokoju istnieją pułki wojsk kolejowych w składzie 
2 bataljonów każdy. Przy każdym pułku—kadra bataljonu zapa­
sowego. Batalion składa się z 3 kompanij. Prócz tego kompanja 
specjalna w Modlinie, organizacyjnie należąca do 2. pułku.
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Centralne jednostki szkolne są to, Obóz Szkolny wojsk ko­
lejowych i linja ćwiczebna (w stadjum organizacji).

Ogólne kierownictwo fachowego wyszkolenia i wogóle prac 
pułków należy do Wydziału Wojsk Kolejowych.

Przy istniejącym obecnie stanie rzeczy, dowódcy pułków 
wojsk kolejowych podlegają bezpośrednio dowódcom okręgów 
korpusowych, a ponieważ ci ostatni nie mają odnośnego facho­
wego doradcy, t. j. szefa służby wojsk kolejowych (funkcje te 
pełnią prowizorycznie dowódcy pułków), nie mogą więc oczywiście 
pełnić należycie funkcji dowódcy w odniesieniu do oddziałów 
broni tak specjalnej, jaką są wojska kolejowe.

Twierdzenie to opieram na zasadzie, że dowodzenie polega 
ni ety lk o na wydawaniu przemyślanych, celowych i wykonal­
nych rozkazów, lecz i na kontroli i krytycznej ocenie ich 
wykonania; czynniki te wymagają w danym wypadku facho­
wości dowódcy, względnie jego doradcy fachowego (szefa służby). 
Tym jednak doradcą fachowym nie może być dowódca pułku, bo 
musiałby, jako fachowy doradca dowódcy o. k., kontrolować 
sam siebie (jako dowódcę pułku), co oczywiście miejsca mieć 
nie powinno.

Powyższy stan rzeczy spowodował, że dowódcy pułków 
wojsk kolejowych, podlegając formalnie pod każdym względem, 
w myśl istniejących rozkazów, dowódcom okręgów korpusowych, 
faktycznie otrzymują od nich rozkazy wyłącznie o charakterze 
lokalno-administracyjnym. Samo życie wskazuje na konieczność 
utworzenia „Dowództwa Wojsk Kolejowych", jako centralnego 
organu kierowniczego pułków kolejowych w zakresie spraw mo­
bilizacji, organizacji, technicznym i wyszkolenia.

Należy przypuszczać, że przy reorganizacji M. S. Wojsk, zo­
stanie zorganizowane Dowództwo Wojsk Kolejowych, podporząd­
kowane służbowo szefowi Wydziału Wojsk Kolejowych. Ewen­
tualnie temuż szefowi Wydziału zostaną powierzone, jako szefowi 
broni, funkcje dowódcy tych wojsk. Funkcje te pełni on faktycznie, 
aczkolwiek nieoficjalnie, zmuszony do tego usterkami organizacji 
obecnej.

j. Materjal ludzki w wojskach kolejowych.
Niezmiernie ważnym czynnikiem, od którego w znacznym 

stopniu zależną jest możność należytego wyszkolenia szeregowca 
w okresie jego dwuletniej służby wojskowej, jest stopień jego wy- 

Bellona. Tom XI. Zeszyt 1. 5 
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kształcenia ogólnego i przygotowania fachowego w momencie 
wstąpienia do szeregów wojska.

Zarówno pierwsze, jak i drugie, przy studjowaniu poziomu 
rekruta wojsk kolejowych, przedstawia się nader ujemnie. Brak 
minimalnego wykształcenia ogólnego u rekruta nie wymaga dłuż­
szych omówień, wystarczy tylko przypomnieć, że średni procent 
analfabetów w Polsce wynosi 50; wskutek tego, znaczną ilość 
czasu w wojsku rekrut poświęcić musi przymusowej nauce czyta­
nia i pisania, przez co odpowiednio skraca się czas wyszkolenia 
wojskowego i fachowego (technicznego).

Ten przejściowy stan rzeczy potrwa jeszcze lat kilkanaście, 
zanim wprowadzona w życie ustawa o powszechnem nauczaniu 
przymusowem, nie da pożądanych rezultatów i nie odciąży władz 
wojskowych od konieczności zwalczania analfabetyzmu. Przy­
gotowanie fachowe rekruta, wobec stosunkowo słabego uprzemy­
słowienia kraju naszego, przedstawia się również słabo. Powyższe 
czynniki, połączone z brakiem w latach 1918—1921 szczegółowej 
instrukcji poborowej, regulującej podział rekruta pomiędzy po­
szczególne rodzaje broni, odpowiednio do jego wykształcenia 
ogólnego i przygotowania fachowego, sprawiły, że w czasie wojny 
1918—1920 r. niektóre kompanje kolejowe miały w swym stanie 
50—60 i więcej procent niefachowców (rolników z zawodu) i 
w znacznej części analfabetów.

Łatwo zrozumieć, jak ujemnie podobny stan rzeczy odbijał 
się na wartości technicznej jednostek linjowych wojsk kolejowych. 
Konieczną stała się zmiana tych anormalnych i szkodliwych wa­
runków.

Opracowana obecnie instrukcja poborowa dla wojsk kolejo­
wych dąży do unormowania tej sprawy i oparcia jej na umoty­
wowanych fachowo podstawach. Stawiając jako minimum ogól­
nego wykształcenia 6 klasową szkołę ludową, instrukcja określa 
jako najodpowiedniejszy element dla wojsk kolejowych—absolwen­
tów, względnie słuchaczy szkół rzemieślniczych, przemysłowych 
i wogóle średnich zakładów naukowych. Pod względem przygoto­
wania zawodowego, na zasadzie dokładnych obliczeń i organiza­
cji pracy w kompanji kolejowej w czasie wojny, instrukcja do­
kładnie ustala potrzebną ilość fachowców, których kompanji przy­
dzielić należy.

Chciałbym omówić jeszcze pewien bardzo ważny szczegół, 
dotyczący materjału ludzkiego w wojskach kolejowych. Chodzi 
mianowicie o przydział do wojsk kolejowych kolejarzy, t. j. pra­
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cowników kolejowych, przy poborze rekruta. W wojskach zabor­
czych istniały dwa wręcz odmienne sposoby rozstrzygania tej 
sprawy.

Pierwszy polegał na przydzielaniu kolejarzy wyłącznie do 
wojsk kolejowych; stosowano go w Rosji.

Drugi—wręcz przeciwnie: pracownicy kolejowi przechodzili 
służbę wojskową w różnych rodzajach broni, a do wojsk kolejo­
wych nie przydzielano ich wcale lub w nieznacznej ilości. Ten 
drugi system przyjęto w wojsku niemieckiem i austrjackiem.

U nas stosowano dotąd system pierwszy, który do tego sto­
pnia zakorzenił się w umysłach odpowiednich czynników decydu­
jących, że już sama nazwa „kolejarz", niezależnie od pełnienia 
przezeń obowiązków, nic nieraz wspólnego z fachowością tech­
niczną nie mających (np.: stróż, roznosiciel depesz i t. d.), wystar­
czała częstokroć, aby decydować o przydziale danego rekruta do 
wojsk kolejowych.

Na korzyść pierwszego systemu przemawia to, że w tym 
wypadku szkolenie fachowe (techniczne) rekruta jest w znacznym 
stopniu ułatwione, ponieważ przychodzi on do służby w wojsku 
już z pewnemi wiadomościami, nieraz dosyć znacznemi, jak np.: 
pomocnicy maszynistów, telegrafiści, pomocnicy ślusarscy, kowal­
scy i t. d...

Najpoważniejszą cechą ujemną tego systemu jest to, że 
obniża on nader znacznie w wojskach kolejowych stan rezerw 
faktycznych, t.j. mogących być wykorzystanemi na wypadek 
wojny. Powyższe twierdzenia da się umotywować w sposób 
następujący,

Z chwilą ogłoszenia wojny, tylko nader nieznaczna część 
kolejarzy—rezerwistów mogłaby być oddaną do dyspozycji władz 
wojskowych. Procent ten, w stosunku do ogólnej ilości kolejarzy, 
określa Ministerstwo Kolei Żelaznych, a wysokość jego stanowi 
oczywiście tajemnicę, dostępną tylko dla czynników powołanych. 
Prawie napewno można twierdzić, że w razie wojny i związanej 
z nią konieczności znacznego zwiększenia zdolności przewozowej 
kolei żelaznych, a co zatem idzie zwiększenia ilości pracowników 
kolejowych, wyżej wymieniony procent nie tylko nie zostanie 
utrzymany w mocy, lecz nawet będzie redukowany. Zresztą zna­
czna część pracowników kolejowych, którzy w razie wojny będą 
oddani do dyspozycji M. S. Wojsk., wejdzie w skład oddziałów 
(brygad) eksploatacyjnych, względnie oddziałów służby wojsko­
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wo-kolejowej, czyli do linjowych oddziałów wojsk kolejowych 
faktycznie przydzieloną nie będzie.

Niezależnie jednak od mniejszej lub większej wysokości tego, 
naogół znikomego procentu, faktem jest niezbitym, że znaczna 
większość rezerwistów—-pracowników kolejowych—w razie wojny 
do służby w wojskach kolejowych nie powróci, przez co oczywi­
ście obniży się znacznie faktyczny stan rezerw. Względy te były 
decydującemi przy zamieszczeniu w projekcie instrukcji poboro­
wej dla wojsk kolejowych punktu głoszącego, że w czasie pokojo­
wym do wojsk kolejowych nie należy przydzielać pracowników 
kolejowych zupełnie.

Ten system, w połączeniu z należytym doborem fachowców 
przy poborze, stworzy z biegiem czasu dostateczną ilość rezerw 
dla wojsk kolejowych, które dadzą się w razie wojny w całej peł­
ni wykorzystać.

4. Wyszkolenie wojsk kolejowych wogóle.
Opis prac nad wyszkoleniem wojsk kolejowych, ze względu 

na obszerne ramy programu, celów i zadań wyszkolenia, trzebaby 
ująć w specjalny referat, obszernie omawiający te zadania; ze wzglę­
du na ogólny charakter tej pracy, charakteryzującej całokształt 
prac wojsk kolejowych, w szczegóły wchodzić nie będę. Omawiać 
będę oddzielnie wyszkolenie oficerów od wyszkolenia szeregowych.

y. Wyszkolenie oficerów wojsk kolejowych.
Obecny korpus oficerów zawodowych wojsk kolejowych, 

pochodzi z byłego wojska austrjackiego, niemieckiego, rosyjskiego, 
legjonistów, korpusów wschodnich, wojsk gen. Hallera i oficerów 
wojska polskiego, którzy nigdzie poprzednio nie służyli.

Wypływa stąd różnorodność i niejednolitość korpusu ofi­
cerskiego pod względem techniczno - fachowego przygotowania, 
poprzedzającego ich służbę w wojsku polskiem.

Różnorodność ta jest oczywiście ściśle związana z temi me­
todami pracy oraz całokształtem organizacji wojskowej i tech­
nicznej, jakie cechowały różne wojska zaborcze. Należy jednak 
podkreślić, że przewaga w wojskach kolejowych oficerów pocho­
dzących z byłego wojska austrjackiego (49°/o) przynosi polskim 
wojskom kolejowym duży pożytek; uważam, że wojska kolejowe 
w b. państwach centralnych (Austrja, Niemcy) stały wyżej od 
wojsk kolejowych rosyjskich, zarówno pod względem samej orga­
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nizacji, jak szybkości pracy oraz umiejętności posługiwania się 
ostatniemi zdobyczami techniki. Ci jednak oficerowie, t. j. po­
chodzący z b. wojsk niemieckich i austrjackich, naogół mało znali 
rezultaty prac w dziedzinie kolejnictwa wojskowego, osiągnięte 
przez państwa Ententy.

Niewątpliwie wszyscy oficerowie wojsk kolejowych posiadają 
w większym lub mniejszym zakresie wiedzę techniczną, niezbędną 
do wykonywania swego zawodu, na każdym kroku jednak rzuca 
się w oczy konieczność stworzenia jednolitego typu oficera wojsk 
kolejowych, któryby jednoczył w sobie pewien znaczny, a wspól­
ny wszystkim, zapas jednolitego, teoretycznego, fachowego wykształ­
cenia z dużym zasobem wiedzy praktycznej, nabytej w czasie 
wojny światowej (pozycyjnej) na wszystkich terenach wojny oraz 
później w wojnie polsko-bolszewickiej, jako wojnie ruchowej.

Konieczność ta staje się tem większą, że również pod wzglę­
dem wykształcenia korpus oficerów zawodowych w wojskach ko­
lejowych nie jest jednolitym.

Poziomu wykształcenia fachowego (technicznego) ofice­
rów wojsk kolejowych w obecnym okresie nie można uważać za 
wysoki: 37,5% ogólnej ilości oficerów nie posiada żadnego teore­
tycznego technicznego wykształcenia, należy więc bezwzględ­
nie dążyć do podniesienia go w czasie możliwie najprędszym. 
Od tego niewątpliwie zależeć będzie podniesienie technicznej war­
tości oficerów, jako instruktorów, a zatem i wartości wojsk kole­
jowych, jako całości.

Podniesienie wartości techniczno - wojskowej oficerów osią­
gamy następującemi sposobami, a mianowicie:

1) przez wyszkolenie w pułkach,
2) przez wyszkolenie w Obozie Szkolnym Wojsk Kolejowych.
3) przez wyszkolenie na linji ćwiczebnej i na linjach ko­

lejowych M. K. Żelaznych,
4) przez odkomenderowanie zdolniejszych oficerów, posiada­

jących już daleko posunięte studja, do wyższych uczelni tech­
nicznych.

6. Wyszkolenie oficerów w pułkach.
„Wyszkoleniem oficerów w pułku powinien kierować do­

wódca pułku przy współudziale dowódców bataljonów."
Ta, zdawało by się, bardzo prosta i jasna wytyczna, określa­

jąca sposób wyszkalania oficerów w pułkach, w 4-ch letnim okre­
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sie istnienia Polski nie była wprowadzoną w życie w należytym 
zakresie.

Złożyły się na to przyczyny następujące: w okresie wojny, 
t. j. od listopada 1918 r. do marca 1921 r., znaczna większość 
oficerów znajdowała się na froncie w oddziałach linjowych, gdzie 
oczywiście przy intensywnej, nerwowej pracy, brakowało oficerom 
i czasu i sił do kształcenia się, względnie dokształcania facho­
wego; oficerowie zaś, pozostający w kraju, w bataljonach zapaso­
wych pułków wojsk kolejowych, również byli przeciążeni pracą 
przy szkoleniu uzupełnień i zasilaniu niemi frontu — zresztą, przy 
wielkiem zapotrzebowaniu na front oficerów z wyższem wykształ­
ceniem technicznem, ta ich ilość, która pozostała w kraju 
i mogła być wykorzystaną w charakterze wykładowców, względnie 
instruktorów dla oficerów, była znikoma. Jednem słowem, w ok­
resie tym szkolenie oficerów faktycznie nie istniało.

Zdawaćby się mogło, że po zawarciu pokoju, przejściu woj­
ska na stopę pokojową i powrocie oddziałów z frontu do kraju, 
warunki zmienią się na lepsze, a szkolenie oficerów pocznie po­
stępować w szybkiem tempie. Jednak tak się nie stało. W okresie 
po marcu 1921 r. praca oficerów w pułkach nie przestała być na­
der intensywną w związku z odejściem większości oficerów do re­
zerwy i wytworzeniem dużych braków w stanach liczebnych od­
działów. Braki te wynosiły do 50—60 °/o etatowej ilości oficerów. 
Pozostali w pułkach oficerowie musieli. wziąć na swe barki cały 
ciężar pracy, tem większy, że praca nad szkoleniem szeregowych 
niezmiernie komplikowała się nieregularnemi poborami rekruta 
i szybko po sobie następującem, nieraz wprost gwałtownie za- 
rządzanem zwalnianiem coraz to innych roczników. Prócz tego bar­
dzo znaczna ilość oficerów inżynierów została zwolniona ze słu­
żby czynnej, wobec ich chęci powrotu do przemysłu.

Same warunki stworzyły dwie możliwości:
a) albo oficerowie będą pracowali w pułkach nad szkoleniem 

szeregowych, nie mając możności pracowania jednocześnie w nale­
żytym stopniu nad sobą, t. j. nie pogłębiając swej wiedzy facho­
wej,

b) albo oficerowie ci, pracując nad własnen dokształceniem, 
nie będą w stanie pracować nad szeregowymi, t. j. zaniedbają 
przez to swe bezpośrednie i najważniejsze obowiązki 
służbowe.

To też poza kilkunastu odczytami w ciągu roku, które na 
rozkaz dowódców pułków, wygłaszają nieliczni oficerowie na naj­
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różnorodniejsze tematy, nieraz nawet nie związane ściśle z dzia­
łalnością wojsk kolejowych, szkolenie oficerów postępowało słabo. 
Poczynając od jesieni 1922 r., staraniem dowódców, ilość i jakość 
odczytów znacznie wzrosła.

Muszę zaznaczyć, że wobec tego, że programy wyszkolenia 
oficerów zawierają tylko wskazówki zasadnicze, które podlegają 
interpretacji dowódców pułków, ci ostatni, pochodząc z różnych wojsk 
i nie posiadając sami jednolitych poglądów i metod, nie są w sta­
nie, mimo najlepszych chęci, osiągnąć szybko i w należytym sto­
pniu wytworzenia jednolitości w wyszkoleniu fachowem oficerów 
wojsk kolejowych.

Wobec tego, w okresie przejściowym, czyli w ciągu jeszcze 
3—5 lat, najważniejszą rolę w wyszkoleniu oficerów wojsk kole­
jowych będą grały niewątpliwie centralne instytucje szkolne 
(Obóz Szkolny, linja ćwiczebna), o których mowa powyżej. Po 
tym okresie przejściowym, gdy będziemy już mogli powiedzieć, 
że posiadamy korpus oficerów należycie fachowo i jednolicie 
wyszkolony, wtedy dalszy ciąg prac nad szkoleniem oficerów od­
bywać się będzie w pułkach.

Przy układaniu w przyszłości programu prac, należałoby 
wyzyskać krytycznie i w pełnej mierze doświadczenie wojsk ob­
cych, nie wzorując się np. na b. wojsku rosyjskiem, gdzie ka­
żdy oficer musiał mieć w ciągu zimy jeden odczyt z kolej­
nictwa i rozwiązać jedno zadanie na piśmie (o charakterze 
nazbyt teoretycznym, niepraktycznym, t. j. mało korzystnym 
dla oficera), ale raczej skorzystać z doświadczenia b. wojska nie­
mieckiego, gdzie, każdy oficer, niezależnie od swej pracy bieżącej 
w pułku, musiał bezustannie i systematycznie nie tylko 
studjować i rozszerzać swe wiadomości wojskowo-techniczne, lecz 
stale dawać dowody, że pracuje owocnie. We Francji, 
dowódca pułku kolejowego organizuje stale odczyty i wykłady 
oficerskie; w tych odczytach, pozbawionych zgoła charakteru dy­
daktycznego, poruszane są wszelkie sprawy aktualne, tyczące się 
zarówno wojsk kolejowych, jak i wszystkich innych broni i służb. 
Niezależnie od powyższego, oficerowie młodsi (kapitanowie i po­
rucznicy) wykonywają w ciągu roku specjalne prace fachowe.

Tematami tych prac, określanemi przez dowódcę pułku, 
są prace dokonywane przez wojska kolejowe, rozpoznanie li- 
nij kolejowych, budowa bocznic, szybkie (prowizoryczne) odbu­
dowy, eksploatacja wojskowa odcinków kolejowych oraz sprawy 
charakteru wojskowego lub naukowego, mające styczność z kolej­
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nictwem. Przy opracowywaniu tematów o charakterze prak­
tycznym, oficerowie wysyłani są na miejsce pracy, gdzie zbierają 
potrzebne dane, co zapewnia ich pracy niezbędny praktyczny 
i realny charakter. Prace oficerów tych opinjowane są przez do­
wódców bataljonów, zastępcę dowódcy i dowódcę pułku, następ­
nie przez generała inżynierji okręgu; ten ostatni najlepszą z nich 
skierowuje do szefa Sztabu Generalnego, który może wystąpić do 
ministra z wnioskiem odznaczenia lub wyróżnienia autora najlep­
szej pracy.

Systematyczne rozwiązywanie zadań na piśmie o charakterze 
praktycznym i zastosowanym do wojennych warunków, manewry 
i ćwiczenia pokazowe oraz systematyczne kontrolowanie pracy 
oficera przez jego przełożonych, połączone z należytą oceną 
i wyróżnieniem przy awansie zdolności, pracy i inicjatywy, będzie 
najlepszą dźwignią postępu w wyszkoleniu korpusu oficerskiego.

Wyszkolenie oficerów w Obozie Szkolnym.
Obóz Szkolny Wojsk Kolejowych stanowi centrum wyszkole­

nia oficerów i podoficerów zawodowych wojsk kolejowych. Zada­
niem jego jest należyte doszkolenie, względnie przeszkolenie, opar­
te na jednolitym systemie wyszkolenia i jednolitej organizacji prac 
technicznych, wykonywanych przez wojska kolejowe.

Już w latach poprzednich (1919—1921 r.) organizowano róż­
ne kursy (Wyższa Szkoła Oficerów Wojsk Kolejowych, Szkoła 
Podchorążych Wojsk Kolejowych, kursy przeszkolenia oficerów), 
które dążyły do powyższych celów i zadanie to w pewnym 
stopniu spełniały.

Dopiero jednak w lecie 1922 r. zorganizowano całkowicie 
cały aparat Obozu Szkolnego, oraz opracowano program i regu­
lamin. Obóz Szkolny, niezależnie od prowadzenia całego wyszko­
lenia teoretycznego i praktycznego oficerów, jednorocznych, podofi­
cerów zawodowych (i w przyszłości ewentualnie majstrów wojsko­
wych), — ma ześrodkować w sobie całą pracę twórczą w dziedzi­
nie kolejnictwa wojskowego. Zadaniem więc Obozu Szkolnego 
będzie również zapoznawania się praktyczne, drogą odnośnych 
prób i ćwiczeń, ze sposobami i organizacją pracy wojsk kolejo­
wych państw innych i wykorzystanie tych doświadczeń.

Anormalne warunki czasu obecnego uniemożliwiają pułkom 
we własnym zakresie śledzenie fachowej literatury zagranicznej 
i uprzystępnianie jej oficerom wojsk kolejowych. Zadanie to ma 
również należeć do Obozu Szkolnego.
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Kurs doszkolenia oficerów wojsk kolejowych.
Na kurs doszkolenia oficerów w Obozie Szkolnym powołuje 

się pewną ilość oficerów corocznie; kurs trwał 10-miesięcy a obec­
nie ma być zmniejszony do 8-miu. Na doszkolenie odkomen­
derowani są prz edewszystkiem, niezależnie od stopnia, oficerowie 
innych broni i służb, którzy przechodzą do korpusu oficerów 
wojsk kolejowych a w zasadzie wszyscy oficerowie wojsk kole­
jowych od kapitana w dół. Wyjątek stanowią inżynierowie dyp­
lomowani, oraz oficerowie, posiadający ukończone „Ecole militaire 
du Genie w Wersalu" i Wojskową Akademję Techniczną w Wie­
dniu". Na kursie doszkolenia oficerów, na szkolenie ogólno-woj- 
skowe przypada 10 °/o czasu nauki, na szkolenie techniczne—9O°/o; 
szkolenie techniczne składa się z teorji (55 °/o)i ćwiczeń prak­
tycznych (35 °/o).

Dla oficerów sztabowych projektowanem jest utworzenie 
„kursów wyższych dowódców wojsk kolejowych", jednak zorga­
nizowania tego kursu do chwili obecnej nie dało się urzeczywi­
stnić wobec stosunkowo niewielkiej ilości oficerów sztabowych, 
zajmowania przez nich odpowiedzialnych kierowniczych stanowisk 
oraz wskutek trudności w doborze odpowiednich sił na wykła­
dowców w Obozie Szkolnym.

Przypuszczać należy, żejedynem załatwieniem sprawy będzie 
zorganizowanie „kursu dla wyższych dowódców" w Warszawie 
(ewentualnie przy Głównej Szkole Inżynierji i Artylerji). Kurs 
ten w okresie pierwszym—wspólny dla wszystkich broni technicz­
nych—w okresie drugim byłby prowadzonym dla każdej z nich 
oddzielnie,

Utworzenie podobnego kursu należy uważać za niezbędne; 
miałby on na celu następujące zadania:

1) . Zapoznać oficerów sztabowych wojsk kolejowych z ta­
ktyką innych broni i współdziałaniem broni połączonych z uwzględ­
nieniem wszelkich zdobyczy wiedzy wojskowej w latach ostatnich, 
oraz szerokiem wykorzystaniem doświadczeń wojny.

2) . Ujednostajnić wyszkolenie techniczne i zarazem rozsze­
rzyć jego zakres, opierając się na ostatnich doświadczeniach i da­
nych techniki nowoczesnej.

Szkoła Podchorążych Rezerwy.
Dla szeregowych, posiadających wymagany dla oficera re­

zerwy cenzus naukowy, 6 klas szkoły średniej, utworzono w b. r. 
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w Obozie Szkolnym „Szkołę Podchorążych Rezerwy Wojsk Kole­
jowych".

Podstawowe wyszkolenie jednorocznych, w czasie 7*/a  miesię­
cznego pobytu ich w Szkole, łącznie z letniemi ćwiczeniami później- 
szemi, zmierza do osiągnięcia poziomu podstawowej wiedzy 
wojskowej i technicznej, niezbędnej dla oficera rezerwy. W szkole 
tej na szkolenie ogólno wojskowe przypada 35% czasu nauki, na 
szkolenie techniczne 65%. Szkolenie techniczne składa się z te- 
orji (20%) i praktyki (45%). Całość kursu składa się z 3-ch 
okresów:

1) Z jednomiesięcznego okresu wstępnego, po którym na­
stępuje ocena zdatności i ewentualnie mianowanie na st. szere­
gowców. W razie zupełnej nieprzydatności kandydata usunięcie 
ze Szkoły.

2) . Z 4 miesięcznego okresu podoficerskiego, praktyczno-teo- 
retycznego, po którym następuje egzamin oraz ewentualny awans 
na kaprali.

3) . Z 2% miesięcznego okresu końcowego—czysto praktycz­
nego, po którym następuje egzamin końcowy. Absolwenci otrzy­
mują tytuł podchorążych. Najzdolniejsi zostają mianowani pluto- 
wymi, poczem wszyscy powracają do swych pułków na ostatnie 
2'/2 miesiąca służby przed odejściem do rezerwy.

Sprawa powoływania podchorążych rezerwy na ćwiczenia, 
w związku z pogłębianiem niezbędnej dla oficera wiedzy i ewen­
tualnym awansem na podporuczników, nie jest jeszcze ostatecznie 
uregulowaną. Projektowanem jest awansować podchorążych rezerwy 
na podporuczników po przejściu przez nich dwóch okresów ćwiczeń 
letnich.

Szkolenie oficerów na linji ćwiczebnej i na linjach 
kolejowych M. K. Ż.

Oparty na dłuższem doświadczeniu pogląd, że wojaka kole­
jowe niezależnie od ćwiczeń technicznych, przeprowadzanych na 
poligonach pułkowych, muszą szczegółowo zapoznać się z praktyką 
na państwowych linjach kolejowych, spowodował w całym sze­
regu państw obcych stworzenie własnych specjalnych linij ćwi­
czebnych.

Niemcy posiadały kolej ćwiczebną Berlin—Schóneberg—Jii- 
terborg, długości 7% kilometrów, obsługiwaną wyłącznie i całko­
wicie przez wojsko (trzy kadrowe kompanje: ruchową, maszynową 
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i drogową, do których przydzielano szeregowych na praktykę); 
stała ona na bardzo wysokim poziomie.

Austrja posiadała 2 koleje ćwiczebne Banialuka—Doberlin 
(70 kim.) i Tuln —- Sancto - Pelten — Herzogensburg — Krems 
(100 kim.). Na tych linjach szkoliły się wojska kolejowe w służbie 
ruchu, jednak personel stacyjny oraz część personelu służby drogowej 
oraz cały personel handlowy (kasjerzy, buchalterzy i t. d.) był 
cywilny, t. z. stosowano system tak zwanej eksploatacji „mieszanej".

Rosyjskie wojska kolejowe miały kolej ćwiczebną Kowel— 
Włodzimierz Wołyński, długości 53,4 kim., obsługiwaną przez 
3 kompanje jednocześnie, zmieniane co pół roku; należy jednak 
zaznaczyć, że linja ta wskutek nienależytej organizacji pracy oraz 
zbyt małej długości swej w stosunku do ilości szeregowych, któ­
rzy mieli tam praktykować, dawała nikłe rezultaty praktyczne.

Francja posiadała linję ćwiczebną Chartres — Orlean; typ 
eksploatacji był mieszany, t. j. wojska kolejowe pełniły tylko 
służbę ruchu i trakcji, służba zaś drogowa i handlowa znajdowały 
się w rękach cywilnych kolejarzy.

We Włoszech podobnież pełniły służbę wojska kolejowe 
pod Turynem na linji kolei Torre—Pellis.

Wszystko to, łącznie z doświadczeniami wojny, które w wielu 
wypadkach wykazały brak koniecznej praktyki kolejowej, dopro­
wadziło do konieczności zorganizowania i u nas linji . ćwiczebnej. 
Nasze wojska kolejowe posiadały właściwie już dawniej linję 
ćwiczebną — odcinek kolejowy Włodzimierz Wołyński—Zawada. 
Linja ta jednak funkcjonowała w 1920 zaledwie parę miesięcy; 
w czasie ofensywy bolszewickiej musiano ją zlikwidować, a po­
tem już do władz wojskowych nie powróciła.

W lipcu 1921 r. opracowano etaty komendy i kadrowej 
obsady linji ćwiczebnej, obliczone na odcinek kolejowy długości 
75 kim. o 8 stacjach, 1 parowozowni średniej i 1 parowozowni 
zwrotnej.

Ponieważ jednak ostateczne wyznaczenie odpowiedniego od­
cinka linji kolejowej wymagało uzgodnienia pomiędzy Min. Kol. 
Żelaznych, a Ministerstwem Spraw Wojskowych, sprawa ta prze­
ciągnęła się przeszło rok cały. Należy zaznaczyć, że powolne 
załatwianie powyższej sprawy w znacznej mierze wywołane było 
trudnością szybkiego powzięcia odnośnej decyzji wobec bardzo 
wielu przeszkód zupełnie uzasadnionych.

Linja ćwiczebna musiała odpowiadać wielu różnym warun­
kom, jak np.:
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1) Nie leżeć na linjach magistralnych, ponieważ wojskowa 
eksploatacja, szczególniej w jej początkach, nie mogłaby być 
przystosowaną do ruchu większego, niż 2-3 pary pociągów dziennie.

2) Nie mieć stale ruchu za słabego, np. 1 pary pociągów 
dziennie, bo dawałoby to zbyt małą praktykę dla żołnierzy, słabo 
zbliżoną do warunków eksploatacji czasu wojny.

3) Mieć odpowiednie punkty i lokale do skoszarowania par- 
tjami szeregowych.

4) Być odpowiednią pod względem profilu, t. j. nie być za 
„idealną", a więc powinna mieć w dostatecznej ilości mosty ko­
lejowe, przepusty, krzywe i spadki, aby żołnierz mógł szczegóło­
wo zapoznać się z warunkami pracy konserwacji i naprawy na 
„nieidealnym", t. j. trudnym do eksploatacji odcinku.

Pozatem natrafiono na szereg trudności, związanych ze spra­
wą rozmieszczania przez M. K. Ż. na innych linjach kolei pań­
stwowych tych cywilnych kolejarzy, którzy po objęciu linji ćwi­
czebnej przez wojska kolejowe, musieliby być przeniesieni i roz­
mieszczeni gdzieindziej, uregulowanie kwestji eksploatacji han­
dlowej (przewozu i opłaty towarów i t. d.). A znowu szereg od­
cinków kolejowych, proponowanych przez M. K. Ż., nie odpowia­
dał warunkom, niezbędnym z punktu widzenia M. S. Wojsk..

Ostatecznie dopiero w jesieni b. r. M. S. Wojsk, zapropo­
nowało, jako linję ćwiczebną, odcinek kolei Sapieżanka—Stojanów, 
długości 48 kim.. Linja ta zostałaby ewentualnie wkrótce zwiększo­
ną wobec tego, że już uprzednio wojska kolejowe wybudowały 
6 kim. odcinka Łuck — Stojanów, które byłyby włączone do linji 
ćwiczebnej. Propozycja ta wyłoniła się po szeregu konferencyj 
i po dokonaniu szczegółowych oględzin technicznych szeregu 
różnych odcinków kolejowych, proponowanych przez M. K. Ż.; 
nie jest jednak ostateczną.

Komenda linji ćwiczebnej wojsk kolejowych jest jakby na 
małą skalę dyrekcją kolejową, a obsada kadrowa daje potrzebny 
personel instruktorski.

Wszystkie stanowiska oficerskie przez pierwszy okres orga­
nizacji linji ćwiczebnej, niewątpliwie trzeba będzie obsadzić na 
czas dłuższy oficerami doświadczonymi, ze. względu na konieczność 
należytego zorganizowania linji i brak w dostatecznej ilości facho­
wego personelu szeregowych instruktorów; później będzie można 
obsadzać je przez oficerów, zmienianych co ’/2 roku, a najwyżej 
co rok.

Tą drogą oficerowie wojsk kolejowych nabędą potrzebną 
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wstępną praktykę kolejową, która pozwoli odesłać ich później na 
linję kolei państwowych, gdzie oficerowie ci, pracując w warun­
kach znacznie większej intensywności ruchu i zaznajamiając się 
z najnowszemi urządzeniami kolejowemi, uzupełnią posiadane 
przez nich wiadomości praktyczne. Obecnie sprawa ta jest w fa­
zie organizacji. Zorganizowano komendę linji ćwiczebnej i dobiera 
się odpowiedni personel do kadrowej obsady oraz uskutecznia 
obliczenia i opracowuje projekt sposobu objęcia linji od władz 
cywilnych.

Odkomenderowywanie oficerów wojsk kolejowych na linję 
kolejowe cywilne dla uzupełnienia tą drogą posiadanych przez 
nich wiadomości oraz dla kompletnego i wszechstronnego wyszko­
lenia w służbie ruchu i trakcji, było i jest praktykowanem w wielu 
wojskach obcych.

We Francji, pewna ilość oficerów z pułku kolejowego w Wer­
salu zostaje odkomenderowywaną na linję kolejowe państwowe, 
aby zapoznać się tam ze wszystkiemi sprawami, związanemi z ru­
chem pociągów i wogóle eksploatacją linij kolejowych.

W wojsku austrjackiem działo się podobnie, a oficerowie po 
rocznej praktyce na kolei, zdawali odpowiednie egzaminy według 
programów, obowiązujących cywilnych kolejarzy; w rezultacie, 
oficerowie pułku kolejowego w Kornenburgu stawali się tak do­
brymi fachowcami, że po wyjściu do rezerwy, bez trudności przyj­
mowani byli na koleje państowowe.

W wojsku rosyjskiem, w oddziałach wojsk kolejowych, dyz- 
lokowanych na kresach wschodnich, ilość oficerów, odkomendero- 
wywanych na kolej, była znaczna; pracowali oni w służbie trakcji, 
ruchu i łączności (telegrafu).

W wojsku niemieckiem, oficerów pułków kolejowych na ko­
leje państwowe nie odkomenderowywano, a linja ćwiczebna była 
ostatnim etapem ich wyszkolenia praktycznego.

U nas, aczkolwiek konieczność doszkalania praktycznego ofi­
cerów na kolejach państwowych jest uznaną i wchodzi w cało­
kształt programu, nie była jednak dotąd stosowaną; jedynym wy­
padkiem było odkomenderowanie jednego oficera do dyrekcji kole­
jowej na przeciąg kilku miesięcy celem dokładnego przestudjowa- 
nia sygnalizacji blokowej.

Konieczność delegowania naszych oficerów na koleje pań­
stwowe jest tern większą, że koleje państwowe nie ujednostajniły 
jeszcze przepisów, metod i instalacyj kolejowych we wszystkich 
b. 3-ch zaborach, wobec czego oficer musi możliwie wyczerpu­
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jąco poznać wszelkie lokalne warunki i systemy. Prócz tego, od­
cinek, przeznaczony na linję ćwiczebną, nie posiada najnowszych 
urządzeń sygnalizacji i t. d., z któremi oficerowie muszą zapoznać 
się tam, gdzie się one znajdują (Pomorze, Poznańskie i t. d.). Na- 
koniec, praktyka na kolejach państwowych, jako ostatni etap wy­
szkolenia praktycznego oficera wojsk kolejowych, jest jeszcze dla­
tego niezbędną, że odbywa się na linjach magistralnych o dużej 
intensywności, czyli w warunkach więcej zbliżonych do eksploa­
tacji w czasie wojny, niż słaby ruch na kolei ćwiczebnej w pier­
wszym okresie jej istnienia.

Odkomenderowywanie oficerów w. kol. na wyższe studja techniczne.
Odkomenderowywanie oficerów na koszt skarbu dla dokoń­

czenia rozpoczętych studjów w uczelniach wyższych zostało spo­
wodowane dwoma głównemi czynnikami:

1) Dążeniem do zapewnienia wojsku możliwie dużej ilości 
oficerów z wyższem wykształceniem, co niewątpliwie bardzo po­
myślnie odbije się na jego sprawności i fachowości.

2) Odkomenderowywanie to jest jakby pewną rekompensatą 
ze strony państwa dla tych oficerów, którzy bez namysłu prze­
rwali swe daleko posunięte studja techniczne i, odrzucając względy 
materjalne, całkowicie oddali swe siły i zdolności na obronę Oj­
czyzny w walkach lat ostatnich.

W wojskach kolejowych, jako broni technicznej, liczącej 
w czasie wojny w swych szeregach wielu oficerów — słuchaczy 
wyższych uczelni technicznych, ilość odkomenderowanych dla do­
kończenia studjów jest nader znaczną. Oficerowie ci studjują inży- 
nierję lądową i kolejnictwo oraz budowę maszyn. Tych ostatnich 
wojska kolejowe posiadają za mało wobec konieczności posiada­
nia fachowych inżynierów budowy maszyn nietylko do prowadzenia 
pracy w Centralnych Warsztatach Wojsk Kolejowych, ale również 
w ObozieSzkolnym i pułkach (wykłady i instruowanie z parowo- 
źnictwa) oraz na linji ćwiczebnej (służba trakcji).

Po powrocie do służby oficerów odkomenderowanych, ilość 
ich będzie zupełnie dostateczną dla zapewnienia wojskom kolejo­
wym należytej ilości fachowców z wyższem wykształceniem, po­
siadających pierwszeństwo przy zajęciu kierowniczych stanowisk 
w swej broni, po uzyskaniu oczywiście innych warunków niezbęd­
nych (cenzusu dowodzenia i odpowiedniej praktyki).

Powyższe przyczyny w związku z tem, że odkomenderowanie 
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na studja znacznej ilości oficerów, którzy w okresie swych stud- 
jów obciążają etat swej broni, przez co praca oficerów w puł­
kach, czynnie pełniących służbę, staje się znacznie trudniejszą, 
gdyż musi być wykonaną przez mniejszą, niż etaty przewidują 
ilość ludzi, skłaniają mnie do twierdzenia, że wojska kolejowe 
powinny obecnie uważać sprawę dalszego odkomenderowania ofi­
cerów na studja do cywilnych technicznych uczelni wyższych za 
ostatecznie zamkniętą, tem więcej, że dalsze dążenie oficerów do 
zdobycia wiedzy wojskowo-technicznej może obecnie być w zu­
pełności osiągnięte wobec otwarcia w początkach r. 1923 Głównej 
Szkoły Inżynierji i Artylerji. W Niemczech np. tylko niewielką 
ilość zdolniejszych oficerów wysyłano na 2-letnie studja na poli­
technikę w Charlottenburgu, a w Austrji na politechnikę w Wiedniu 
(na 2 lata), względnie do Wyższej Szkoły Inżynieryjnej. W Rosji 
istniała ostatnio Oficerska Szkoła Kolejowa w Kijowie, przenie­
siona tam z Kowla, o kursie 2 letnim, lecz rezultatów prawie nie 
dała wobec wybuchu rewolucji i następującego po nim stopnio­
wego zlikwidowania, a raczej rozpadu szkoły.

Tu należy zauważyć, co niejednokrotnie już na szpaltach 
pism fachowych zupełnie słusznie podkreślano, że oficer powinien 
uważać swe zajęcie jako zawód, a nie jako przejściowe zatrud­
nienie, jakby poniekąd niezależne od swego głównego zawodu 
(cywilnego), posiadanego przezeń wobec ukończenia wyższych 
studjów. Nie traktując swej pracy w wojsku jako zawodu wła­
ściwego i mając zawsze drogę otwartą do opuszczenia szeregów 
wojska i przejścia do pracy cywilnej w swym fachu, oficer-inży- 
nier, nie ujmując w niczem jego olbrzymich zasług podczas wojny 
i przy pracach nad organizacją naszego wojska, nigdy jednak nie 
będzie tak ściśle związany ze swym zawodem wojskowym, jak 
by to być powinno.

Z tego względu, w przyszłości, istnienie Szkoły Inżynierji 
i Artylerji będzie nader korzystne, dając oficerom niezbędne 
wyższe wykształcenie techniczno-wojskowe, t. j. czyniąc z nich 
w ciągu lat trzech dobrych fachowców wojskowych, ściśle 
związanych ze swym zawodem, i zapewniając tem wojsku nale­
żytą ilość sił technicznych. Zdolniejsi z absolwentów tej Szkoły 
po powrocie do pułków, 2 letnim w nich pobycie i odpowiednim 
zaopinjowaniu będą mogli, jak przewiduje projekt odnośny, po­
wracać do tejże Szkoły na kurs specjalny (2 letni), po ukończeniu 
którego uzyskują dyplom „inżyniera wojskowego", równorzędny 
dyplomowi inżyniera cywilnego. (d. c. n.)
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Francuskie a polskie bibljoteki wojskowe.
W przeglądzie miesięcznym ostatniego numeru Revue militaire fran- 

ęaise (Paris, avril, Nr. 22, str. 126—131) omawia autor, podpisany literami J. R., 
francuskie bibljoteki wojskowe, ich przeszłość oraz ich stan obecny. Uwagi 
te (jakkolwiek bardzo ogólne), rzucając ciekawe światło na zadania i organi­
zację tych bibljotek, względnie na drogi ich rozwoju, zmuszają do porówna­
nia organizacji i celów francuskich bibljotek wojskowych z głównemi wyty- 
cznemi naszych bibljotek, a to zarówno ze względu na wielkie podobieństwo 
głównych linij rozwojowych, jak i ze względu na podobieństwo warunków 
rozwojowych.

Po klęsce roku 1870/1, która obok braków ściśle wojskowego przygoto­
wania wykazała wielkie moralne załamanie całej francuskiej organizacji woj­
skowej, obudził się niesłychanie żywy pęd do naprawy tych stosunków i do 
podniesienie ducha korpusu oficerskiego. Praca ta uwidoczniła się przedewszy- 
stkiem w dwóch kierunkach: 1) w kierunku szerzenia wśród korpusu oficer­
skiego zrozumienia potrzeby i konieczności utrzymywania łączności mię­
dzy oficerami różnych broni; 2) w kierunku podniesienia ogólnego poziomu 
naukowego korpusu oficerskiego.

Pierwszy wzgląd był wpływem stwierdzenia katastrofalnych następstw 
rywalizacji, a nawet zawiści, między dowódcami poszczególnych broni, uwido­
cznionych w zupełnym braku łączności i współdziałania na polu bitwy mię­
dzy rozmaitemi rodzajami broni. Na drugi zaś kierunek wpłynęło liczenie się 
z tern, że corocznie będzie się miało do czynienia z rezerwowymi oficerami, 
którzy przeciętnie przewyższali oficera czynnej służby wysokością wykształ­
cenia, którzy jednak pod względem fachowo-wojskowym wymagali gruntow­
nego przeszkolenia, mogącego uchronić ich od niepotrzebnych strat, na które 
naraziła ich wojna 1870/1; rezultat ten jednak można było osiągnąć tylko dzięki 
wpływowi oficera służby czynnej, o ile ten w następstwie odpowiedniego 
poziomu swego wykształcenia mógł sobie zdobyć pełne zaufanie oficera 
rezerwy.

W związku też z tern założeniem powołano do życia bibljoteki garnizo­
nowe. Bibljoteki te bowiem, będąc warsztatem naukowej pracy, dostarczały 
równocześnie oficerom—jak mówi minister wojny, gen. De Cissey w okólniku 
z dnia 13/VIII 1872—„Sposobności do zobaczenia się, zapoznania wzajemnego 
i zbliżenia".' „W miejsce też—jak powiada dalej — rozstrzelania wysiłków 
w różnych kierunkach i dla różnych celów, należy skupić wszystkie bronie 
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pod jedną szczelną a wspólną myślą współpracy około celu, przyświecającego 
całemu wojsku”.

Początkowo organizacja bibljotek wojskowych miała skromne ramy. 
Rozpadała się ona na dwa działy, na t. zw. Bibljoteki główne (Bibliotheąues 
principalesl, zakładane w siedzibach garnizonów i utrzymywane przez Depar­
tament Wojny, oraz na t. zw. Bibljoteki lotne (Bibliothśąues temporaires), 
którym bibljoteki główne dostarczały książek dla wypożyczania ich dalej 
rzuconym oddziałom i obozom. Z początku powstały tylko 3 Bibljoteki głó­
wne: w Wersalu, Paryżu i w Lyonie, ale już w roku 1874 było 26 bibljotek 
głównych i lotnych.

Szlachetna rywalizacja poszczególnych dowódców, uwidoczniona w am­
bicji tworzenia bibljotek oraz w trosce o danie im najlepszych warunków 
egzystencji, spotykała się przytem z niezwykłą pomocą jednostek cywilnych, 
a przedewszystkiem zarządów miejskich, które w zrozumieniu ważności tych 
instytucyj ułatwiały powstawanie i urządzanie bibljotek wojskowych, a to 
przez życzliwą dbałość o lokale oraz przez ofiarowanie do nich wewnętrznej 
instalacji.

Nic też dziwnego, że w takich warunkach szybko mnożyła się ilość 
bibljotek, że już w r. 1885 było ich 86 i że—po kilkuletniej przerwie, wywo­
łanej ogólnem niekorzystnem położeniem kraju i pogorszeniem się warunków 
wojskowych między 1893—1898, liczba bibljotek w roku 1899 wynosiła 138 
księgozbiorów, zorganizowanych na podstawie nowego regulaminu bibljotecz- 
nego, wydanego w roku 1899, a znoszącego dawny podział na bibljoteki 
główne i bibljoteki lotne.

W chwili wybuchu wojny było we Francji 200 bibljotek garnizonowych, 
a chociaż wiele z nich wskutek przejść wojennych podupadlo czy zanikło, to 
jednak już w rok po zawarciu pokoju wszczęta energiczna praca organiza­
cyjna doprowadziła do tego, że dzisiaj znajduje się we Francji 283 bibljotek 
garnizonowych.

Bibljoteki te, jak wykazuje statystyka, otrzymały między 1919—1923 r. . 
od Ministerjum Wojny—80.000 dzieł; przydział tych książek, przewidziany 
regulaminem bibljotecznym (Instruction du 7/3, 1899 sur 1’organisation des 
bibliothćques d’officiers. Titre II. Art. 5 et 6), zastępuje dotację, której bibljo­
teki garnizonowe, mimo że są własnością państwową,—w myśl regulaminu 
nie otrzymują (Instruction... Titre 1. Art. 1.).

Trzeba wreszcie dodać, że sprawa bibljotek Wojskowych jest we Fran­
cji zagadnieniem żywem, interesującem szerokie koła wojskowe i budzącem 
rozmaite pomysły reform i ulepszeń, któreby cele naukowe umiały połączyć 
ze współczesnemi koniecznościami finansowemi.

Obecnie więc spotyka się z trzema poglądami. W myśl jednego — 
bibljoteki wojskowe należy tworzyć, pielęgnować i forsownie powiększać 
tylko tam, gdzie brak wszelkich innych pomocy naukowych, a więc, czy­

telni, bibljotek, wypożyczalni i t. d., bibljoteki zaś garnizonowe należałoby 
w myśl zwolenników tego poglądu znieść i przy poparciu istniejących w da­
nych miejscowościach bibljotek cywilnych oraz przez zaopatrzenie tych bib­
ljotek w specjalne dzieła wojskowe, stworzyć dla oficerów warunki do nauko­
wej pracy nad sobą.

Pogląd powyższy opiera się na tern przeświadczeniu, że należy dbać 
przedewszystkiem o eksponowane a opuszczone placówki i że można to bę-

Bellona. Tom XI. Zeszyt I. 6 
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dzie uczynić kosztem zniesienia bibljotek garnizonowych, które z konieczno­
ści wydają dużo pieniędzy na dzieła ogólno-naukowe, posiadane przez cywilne 
bibljoteki miejscowe.

Drudzy uważają, że należałoby wrócić do pierwotnej formy organizacji 
bibljotecznej, to zn. do bibljotek głównych i lotnych; wreszcie trzecia, i to 
najliczniejsza grupa, broni dzisiejszej formy organizacyjnej, jako najlepiej 
odpowiadającej potrzebom chwili.

Dzisiaj też—jakkolwiek różne panują poglądy co do sposobów rozwią­
zania zagadnienia—obecna forma organizacji rozwija się pomyślnie pod has­
łem ścisłej łączności z ogólną nauką, a to w poczuciu, że wojsko, będące 
cząstką narodu, również i pod tym względem nie może iść odrębnemi droga­
mi, izolującemi się od innych dziedzin wiedzy.

Zestawiając obok tych wytycznych rozwoju francuskich bibljotek woj­
skowych naczelne myśli organizacji naszych bibljotek, należy stwierdzić, że 
główne linję rozwoju naszych bibljotek są następujące: 1) stworzenie 
z bibljotek jednolicie zbudowanych poważnych naukowych warsztatów 
pracy w dziedzinie studjów wojskowych, uwidocznione zarówno w instrukcji, 
dotyczącej jakości uzupełniania bibljotek wojskowych, jak i w wymaganiach, 
stawianych kierownikom tych bibljotek i wreszcie w powołaniu do życia 
t. zw. „Rad Bibljotecznych" (zob. reguł, biblj. wojsk. Dz. Rozk. nr. 4/22, ust. 
82, p. p. C. 3. oraz D. 3; p. A. 7 i 8 oraz C. 7 wreszcie p. F. 1—4.); 2) bez­
względna łączność materjału naukowego we wszystkich dziedzinach wiedzy 
wojskowej, niwelująca odrębność poszczególnych broni (zob. reguł, bibl. 
wojsk, p. J. 1—4, w myśl którego bibljoteki wszelkiego rodzaju broni otrzymują 
bezpłatnie wszystkie oficjalne wydawnictwa wojskowe, bez względu na 
jakość ich treści); 3) ścisła łączność ze zdobyczami ogólnej wiedzy, uwidocz­
niona w instrukcji, dotyczącej zakupów (zob. reg. bibl. wojsk, p. C. 3 oraz 
D. 3) oraz w obowiązującym wszystkie bibljoteki układzie „katalogu działo­
wego" zob. dodatek do Dz. Rozk. nr. 13/22 poz. 184, wyjaśnienie); 4) współ­
praca i łączność z innemi bibljotekami naukowemi, uwidoczniona w odniesie­
niu do bibljotek wojskowych D. O. K. w szeregu wewnętrznych rozkazów 
M. S. Wojsk.

Dodać wreszcie należy, że niezależnie od zagranicy, a w przeciwsta­
wieniu do przedwojennych w tym względzie poglądów, położono i u nas 
specjalny nacisk na fachową stronę samego bibljotekarstwa wojskowego 
i, wymagając od personelu głównej wojskowej bibljoteki polskiej zarówno 
wojskowego jak i ściśle naukowego przygotowania, przewidziano, że dyrek­
torem i kustoszem Centr. Biblj. Wojsk, może być, posiadający odpowiednie 
kwalifikacje, nietylko oficer, lecz i urzędnik cywilny (zob. reguł, biblj. wojs. p. 
A. 7 i 8—porównaj przytem, że dyrektorem głównej wojskowej bibljoteki 
niemieckiej, t. zw. Deutsche Heeresbtlcherei w Berlinie, jest również cywilny, 
a mianowicie prof. Klefeker, zob. Mitteilungen der Deutschen Heeresbtlcherei, 
Berlin, Zweiter Jahrgang, Hft. 1, 1920/21).

Jak widać z tego krótkiego zestawienia, organizacja naszych bibljotek, 
jakkolwiek jej myśl przewodnia wsparła się na innych przesłankach (zob. 
Organizacja biblj. wojsk, w świetle rozkazów M. S. Wojsk. Warszawa 1921 
str. 56, a zwłaszcza moj artykuł pod tytułem Polskie Bibljoteki Wojskowe— 
Bellona 1922, T. VII, str. 168/9), odpowiada w zupełności najnowszym prądom 
w zakresie wojskowego bibliotekarstwa zagranicznego. Dodać też należy, 



NA CZASIE 83

że zainteresowanie u nas tern zagadnieniem, które dzięki perjodycznym 
posiedzeniom „rad bibljotecznych” (reguł, biblj p. 6 i 13) stale się powiększa 
i pogłębia na wewnątrz, uwidacznia się także i na zewnętrz, a to w szybkiem 
tworzeniu nowych bibljotek pułkowych (równorzędnych) oraz w ukazywaniu 
się nowych bibljotekarskich wydawnictw, np. Biuletyn Bibljoteki Wojskowej 
D. O. K. VI we Lwowie; Przepisy dla kierowników bibljotek wojskowych, 
Wydane przez D. O. K. nr. VIII w Toruniu, oraz przez D. O. K. nr. X 
w Przemyślu—„Bibljoteki wojskowe i bibljoteki żołnierskie, różnice i zada­
nia”, i t. d.

Ł.



KRONIKA WOJSKOWA PAŃSTW OBCYCH.

F R A N C J A.

Projekt reformy sądownictwa wojskowego.

Zakończyła swe prace specjalna komisja rzeczoznawców wojskowych 
i cywilnych, zwołana przez ministra wojny celem przygotowania projektu 
prawodawczego o reformie sądownictwa wojskowego i zmianach w wojsko­
wym kodeksie karnym. Wyniki prac komisji zostały przyjęte przez mi­
nistra przychylnie i pokrywają się z jego poglądami w tej kwestji, to też 
projekt, w formie opracowanej przez komisję, zostanie niebawem przedłożony 
izbom prawodawczym.

Reforma sądownictwa wojskowego ma polegać, w ogólnych zarysach, 
na następuj ącem:

1) Znosi się dotychczasowe sądy, t. zw. .conseil de guerre“, a na ich 
miejsce wprowadza t. zw. „trubunały wojskowe" (tribunal militaire). Nie 
jest to tylko czcza zmiana nazw, bo gdy sądy wojenne składały się wy­
łącznie z oficerów i to często nieposiadających wykształcenia prawniczego, 
w skład trybunałów wojskowych mają wchodzić (w czasie pokoju) obok oficerów 
także i fachowi sędziowie cywilni. W czasie pokoju trybunały pozostają pod 
przewodnictwem sędziów cywilnych, w czasie wojny—pod przewodnictwem ofi­
cerów, lecz tylko tych, którzy są z zawodu cywilnego sędziami lub adwoka­
tami. Członkom trybunałów przysługują wszelkie przywileje sędziowskie, 
które nie przysługiwały członkom dawnych sądów wojennych.

Oprócz istniejących w czasie pokoju instancyj apelacyjnych i kasacyj­
nych, wprowadza się w czasie wojny przy każdej armji trubunały kasycyjne. 
Do trybunałów tych będą się mogli odwoływać wszyscy skazani na kary 
t. zw. główne (peine capitale). Wszelkie prawa obrony będą w tych trybu­
nałach w całej rozciągłości uznane.

Zmiany w wojskowym kodeksie karnym mają polegać na uzgodnieniu 
postępowania karnego wojskowego z postępowaniem karnem ogólnem. Do­
tyczy to głównie artykułów, traktujących o ograniczeniu wolności osobistej 
i o ewentualnem zmniejszeniu kary. Kara ciężkich robót znosi się. Ceremonjał 
degradacji podlega również skasowaniu.

Wogóle projekt odznacza się dużym liberalizmem i idzie po linji uz­
godnienia sądownictwa wojskowego z sądownictwem ogólnem. Dotychczas 
bowiem zachodziły znaczne różnice między wymiarem sprawiedliwości cywil­
nym i wojskowym. Wobec braku oficerów prawników zrozumiała jest po­
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trzeba użycia w sądownictwie wojskowem sędziów cywilnych, przynajmniej 
w czasie pokoju.

Z uwagi na ustosunkowanie się sił w parlamencie należy przypuszczać, 
że projekt zostanie przez izby prawodawcze przyjęty, conajwyźej z drobne- 
mi zmianami.

Wyszkolenie.

Daje się odczuwać brak oficerów w oddziałach artylerji przy stosun­
kowo większej ilości oficerów w oddziałach innych broni. Dlatego też w Szko­
le Artylerji w Fontainebleau zostały zorganizowane kursy dla oficerów pie­
choty i kawalerji, pragnących przejść na etat oficerów artylerji .Czas trwania 
kursów: dla oficerów młodszych — 7 miesięcy, dla sztabowych — 5 miesięcy. 
Kurs poprzedza stage w oddziałach artylerji, trwający: dla oficerów młodszych 
3 miesiące, dla sztabowych 5 miesięcy.

Ogłoszono listę oficerów piechoty i kawalerji, odkomenderowanych 
z dniem 1. VIII r. b. na własną prośbę do oddziałów artylerji. Lista za­
wiera około 75 nazwisk oficerów młodszych i sztabowych. Po pomyślnem 
odbyciu stage’u w oddziałach i przejściu kursu w Fontainebleau oficerowie 
ci zostaną z dniem 1. VI. 1924 przeniesieni ostatecznie na etat artylerji.

* * *

‘) Medaille militaire—odznaczenie nadawane zasadniczo tylko szerego­
wym, oficerom zaś tylko wyjątkowo i za czyny wybitnego męstwa.

2) Order legji honorowej jest jednocześnie odznaczeniem wojskowem
i cywilnem. Może być więc nadawany wojskowym nietylko za zasługi bo­
jowe ale i za zasługi położone na polu pracy wojskowej w czasie pokoju.

Cały szereg oficerów i żołnierzy, podanych oddawna do orderu legji 
honorowej lub medalu wojskowego ’), nie był dotychczas odznaczony. W dniu 
14 lipca z okazji święta narodowego zostały nadane wobec tego krzyże i me­
dale wszystkim wojskowym rezerwy, wnioski na odznaczenie których jeszcze 
zalegały. Natomiast uwzględniono tylko połowę wojskowych służby czynnej, 
podanych do odznaczeń w roku bieżącym 2).

Ppor. rez. Jerzy Biernacki.

ROSJA.

Zagadnienie polityczne w armji czerwonej.

Armja czerwona w Rosji Sowieckiej stanowi według zasad przywód­
ców komunistycznych ochronę państwa i panującego w nim ładu komunis­
tycznego i jest zarazem przednią strażą proletarjatu bolszewickiego w jego 
zaciętej walce o skomunizowanie kapitalistycznych państw Europy. Tego ro­
dzaju sąd o armji czerwonej znajduje całkowite potwierdzenie w dekrecie 
Rady. Komisarzy Ludowych z dnia 15 stycznia 1918 r., który w następnj1 
sposób określa podstawy organizacji armji czerwonej: „Robotniczo-włościań- 
ska armja czerwona formowana jest z najbardziej uświadomionych i zorga­
nizowanych elementów klasy robotniczej”. Konstytucja R. S. F. S. R., uchwa- * i
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łona przez wszechrosyjski zjazd sowietów w dniu 10 lipca 1918 r., utrwala 
te podstawy, postanawiając, że „w celu wszechstronnej obrony zdobyczy 
wielkiej robotniczo - włościańskiej rewolucji R. S. F. S R. uważa obronę 
ojczyzny socjalistycznej za obowiążek wszystkich obywateli republiki i wpro­
wadza powszechną służbę wojskową. Zaszczyt obrony rewolucji z bronią 
w ręku zostaje powierzony tylko pracującym; żywioły niepracujące zniewo­
lone są do wykonywania innych czynności wojskowych11.

Podwaliny wojska, oparte w ten sposób na klasowości, zmusiły rząd so­
wietów— poza stworzeniem kierowniczych organów wojskowo - technicznej 
strony armji zorganizować specjalny aparat polityczny, obejmujący 
całe wojsko, poczynając od najwyższego organu, którym jest Rewolucyjna Rada 
Wojenna Republiki, a kończąc na kompanji; stanowi on dzisiaj niejako sy­
stem nerwowy wojska i od sprawności jego funkcjonowania uzależniona jest 
nietylko egzystencja, ale i zdolność bojowa czerwonej armji.

Cała praca polityczna w czerwonej armji łączy się nietylko z zagad­
nieniami wojskowemi, ale społecznemi i ogólno - państwowemi, którym ton 
i kierunek nadaje rosyjska partja komunistyczna i jej centralny komitet 
(C. K. R. K. P.). Z tego też względu należy parę słów poświęcić tej in­
stytucji.

Centralnemu komitetowi R.K.P. podlegają komitety gubernjalne, obwo­
dowe, centralne biura, komitety rejonowe, powiatowe i gminne; całe tery- 
torjum Republiki sowieckiej pokryte jest zatem siecią ekspozytur partji ko­
munistycznej, które w myśl dyrektyw zarządu centralnego prowadzą robotę 
partyjną, polityczną, oświatową, agitacyjną i propagandystyczną we wszyst­
kich gałęziach życia społecznego, państwowego i gospodarczego.

Pod kierownictwem komitetów partyjnych i gminnych znajdują się 
początkowe ogniwa struktury partyjnej, t. j. „jaczejki" komunistyczne.

Dla wyszkolenia odpowiedniej kadry pracowników komunistycznych 
R. K .P. posiada odpowiednie kursy, szkoły, nawet uniwersytety.

Prasa stoi wyłącznie na usługach partji komunistycznej i w Rosji so­
wieckiej niema legalnej prasy o innych odcieniach politycznych.

Dla ujednostajnienia szeroko zakreślonej pracy agitacyjnej i komu­
nistycznej centralny komitet R. K P. powołał do życia główny zarząd po- 
lityczno-oświatowy (gławpolitproswiet) przy ludowym komitecie oświaty, do 
którego należy opracowanie metod i bieżącego programu oraz nadzór nad 
ścisłem ich wykonaniem.

„Gławpolitproswiet" pracuje w ścisłym kontakcie z oddziałem agita- 
cyjno-propagandystycznym C. K. R. K. P., zaś lokalne jego organy działają 
w takimże kontakcie z oddziałami agit. - prop. gubernjałnych i powiatowych 
komitetów partyjnych.

Aparat polityczny czerwonej armji jest jednym z najbardziej typo­
wych i wzorowo zorganizowanych; na jego czele stoi Polityczny Zarząd 
Rewolucyjnej Rady Wojennej Republiki („Pur“); przełożoną władzą „Pura“ 
jest pod względem administracyjnym Rewolucyjna Rada Wojenna Republiki, 
a pod względem politycznym C. K. R. K. P., od którego wychodzą wszystkie 
dyrektywy odnośnie partyjnej, politycznej, oświatowej i polityczno-oświato- 
wej pracy, przyczem ogólne ideowe kierownictwo działu pracy oświatowej 
i polit.—oświatowej w wojsku należy do „Gławpolitproswieta".

„Pur“, jako jeden z departamentów Rew. Rady. Woj. Republiki, kieruje 
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całokształtem prac administracyjno - politycznych i organizacyjno - partyjnych 
armji czerwonej i marynarki wojennej na mocy dekretów i cyrkularzy 
C. K. R. K. P., rozkazów i rozporządzeń Rew. Rady Woj. Republiki.

Do niego należy organizacja zarządów i oddziałów politycznych w okrę­
gach, dywizjach i poszczególnych jednostkach marynarki wojennej.

„Pur“ posiada etatowo 269 pracowników; z kolei podlegają mu poli­
tyczne zarządy okręgów lub frontów („Puokry") o etacie 57 pracowników, 
a dalej zarządy polityczne dywizyj („Podiwy").

Przed omówieniem biegu pracy politycznej w pułku należy wspomnieć 
o politycznych sekretarjatach („Politsekretarjaty"), które znajdują się przy 
gubernjalnych komisarjatach wojskowych i które prowadzą pracę partyjno- 
polityczną wśród wojsk terytorjalnych, znajdujących się w obrębie danej 
gubernji.

W pułku i równorzędnych jednostkach najwyższą instancją polityczną 
jest komisarz, a obok niego szereg instytucyj partyjnych i polityczno-oświa- 
towych. Do nich należą „jaczejki" komunistyczne w kompanjach, polityczno- 
oświatowe komisje, instytucja politycznych kierowników w kompanjach 
(„politruki"), kluby, szkoły dla analfabetów i półanalfabetów, bibljoteki i t. d.

Całą pracą wymienionych instytucyj kieruje komisarz, któremu dodany 
jest odpowiedni zespół pracowników.

„Jaczejka“ stanowi to pierwsze ogniwo R. K. P., które posiada bez­
pośrednią łączność z masami; tworzy się ona w kompanji, baterji, szwadro­
nie i równorzędnych jednostkach, posiadających w swem łonie najmniej 
3 komunistów; jej zadaniem jest szerzenie haseł partyjnych i postanowień 
partji, zwiększanie poziomu świadomości każdego członka partji i bezpar­
tyjnych; dbanie o wychowanie, oświatę, wojskowe wykształcenie i zdolność 
bojową każdego żołnierza, nadto prowadzenie szerokiej agitacji wśród 
wojsk i ludności cywilnej na rzecz R. S. F. S. R. i armji czerwonej.

O wszystkich niedomaganiach w oddziałach i wrogich ustrojowi so­
wieckiemu nastrojach członkowie „jaczejki" obowiązani są natychmiast mel­
dować.

„Jaczejka*  posiada swój specjalny regulamin, w którego ramach 
obraca się i pracuje. Co pewien przepisany okres czasu odbywa się 
ogólne zebranie wszystkich „jaczejek" pułku, względnie ich delegatów, dla 
omówienia spraw bieżących.

Niezależnie od „jaczejki” do każdej kompanji, szwadronu i baterji lub 
równorzędnego oddziału przydzielony jest kierownik polityczny, t.zw.„politruk“

„Politrukiem” musi być osoba zupełnie dobrze orjentująca się w pro­
gramie i taktyce partji oraz rozumiejąca zamierzenia sowietów.

Zadaniem „politruka" jest praca nad politycznem wykształceniem żoł­
nierzy drogą planowych codziennych zajęć z nimi na tematy polityczne; 
mieszka on razem z żołnierzami, odbywa wspólnie z nimi wszelkie ćwicze­
nia wojskowe, a każdą wolną chwilę wykorzystuje do odpowiednich 
zajęć. W razie wykrycia jakichkolwiek nadużyć w oddziale „politruk" 
bezzwłocznie melduje o tern komisarzom.

Łącznie z „politrukami*  istnieją przy oddziałach (kompanja, szwadron, 
baterja) komisje polityczno - oświatowe, których zadaniem jest praca 
i nadzór nad komunistycznem wychowaniem, partyjnem wykształceniem 
i oświatą żołnierzy. Są one organem pomocniczym „jaczejki" i pracują pod 
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jej kierunkiem, opierając się na rozkazach i instrukcjach organów polityczno- 
oświatowych; kierownikiem takiej komisji jest zawsze „politruk"; komisja 
polityczno - oświatowa w kompanji prowadzi ewidencję analfabetów, tępi 
analfabetyzm przez zmuszanie żołnierzy do uczęszczania do szkół, urządza 
zbiorowe czytania gazet i pogawędki na temat bieżących spraw politycznych, 
partyjnych i ekonomicznych i zaopatruje oddziały w potrzebną literaturę

Wyższym organem w tej dziedzinie jest komisja polit.-oświatowa w puł­
ku i równorzędnych jednostkach, która kieruje przebiegiem prac komisyj 
kompanijnych oraz organizuje instytucje oświatowe w pułku.

Obok tych organów polityczno - oświatowych istnieją w czerwonej 
armji kluby lokalne, organizowane przy wszystkich pułkach, dywizjo­
nach artylerji i równorzędnych jednostkach oraz kluby rejonowe przy 
każdej dywizji i przy okręgach. W skład zarządu poszczególnych klubów 
wchodzą odpowiedni przedstawiciele komisyj polityczno - oświatowych i „ja- 
czejek". Klub żołnierzy czerwonej armji jednoczy i rozwija wszystkie prze­
jawy polityczno-oświatowej pracy; stanowi on w pułku niejako szkołę, wy­
chowującą żołnierzy na przyszłych bojowników i sympatyków ustroju ko­
munistycznego. W tym celu klub organizuje wykłady i pogadanki, urządza 
koncerty, przedstawienia teatralne i kinematograficzne, chóry, wycieczki i t. p.

Jak już wyżej wspomniałem, komisje polityczno-oświatowe tępią analfa­
betyzm w oddziałach i krzewią w nich wiedzę na modłę komunistyczną. 
Dla tych celów w czerwonej armji pozakładano szkoły dla analfabetów 
i półanalfabetów oraz szkoły wyższego typu: Szkoły te organizowane są 
we wszystkich pułkach i równorzędnych jednostkach, przyczem uczęszczanie 
do szkół dla analfabetów jest obowiązkowe dla wszystkich żołnierzy danej 
jednostki. Minimalna ilość uczniów7 w szkołach dla analfabetów i półanalfa­
betów7 może wynosić 15 łudzi. Kurs w szkołach dla analfabetów trwa trzy 
miesiące, dla półanalfabetów7 sześć tygodni; w szkołach typu wyższego trzy 
miesiące.

Wszyscy uczniowie szkół pułku zbierani są w specjalne oddziały 
szkolne, w których odbywa się ich wykształcenie z takiem wyrachowaniem, 
by wszyscy żołnierze mogli ukończyć kurs początkowego wykształcenia przed 
upływem terminu służby wojskowej.

W celu przygotowania dla czerwonej armji dostatecznej ilości pracowni­
ków politycznych i polityczno - oświatowych pozakładano przy dywizjach 
i okręgach wojskowych odpowiednie kursy wojskowo-polityczne.

Przy politycznym zarządzie okręgu i politycznym oddziale dywizji 
istnieją t.zw. komisje partyjne, złożone z wypróbowanych komunistów, które 
prowadzą dokładną ewidencję komunistów w danym oddziale, zatwierdzają 
nowych członków partji w wojsku, rozpatrują i zatwierdzają uchwały „jacze- 
jek“ oraz łagodzą wszelkie konflikty między członkami R.K.P. i „jaczejkami"

Poza temi organami polityczno-oświatowemi istnieje jeszcze insty­
tucja komisarzy.

Wszystkim dowódcom poszczególnych oddziałów czerwonej armji do­
dani są etatowo wojskowo-polityczni komisarze, rekrutujący się z pośród 
członków R. K. P. Zadaniem ich jest polityczna kontrola i bezpośredni 
nadzór nad prawidłową i wydajną pracą, służących w czerwonej armji do­
wódców, personelu administracyjnego i gospodarczego w wojsku i marynarce 
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wojennej, podniesienie zdolności bojowej wojska i wzmocnienie rewolucyjnej 
dyscypliny.

W pułku komisarz jest odpowiedzialnym kierownikiem pracy poli­
tycznej i polityczno - oświatowej; w jednostkach wyższych odpowiedzialność 
za nastrój polityczny dotyczy komisarza tylko w pewnej mierze, gdyż organa 
polityczne tych związków, jak np. „Podiw“, podległe są komisarzowi tylko 
administracyjnie, pod względem zaś politycznym organowi politycznemu 
następnej wyższej instancji.

Jako doradca polityczny dowódcy, komisarz odgrywa bardzo poważną 
rolę; w dziedzinie administracji nic nie dzieje się bez jego wiedzy; wszelkie 
papiery, podpisywane przez dowódcę, muszą być zaopatrzone i w podpis 
komisarza; nad wszystkiem rozpościera on swoją kontrolę i za wszystkiem 
śledzi; on przechowuje stale u siebie pieczęć oddziału. Wszyscy komisarze 
wojskowi podlegają „Purowi", który posiada ich ewidencję, prowadzi przy­
działy, przeniesienia, wyszkolenie i t. p.

Przy wyższych związkach, jaknp. front, okręg lub armja, istnieją zbio­
rowe ciała kontroli politycznej, t. zw. Rewolucyjne Rady Wojenne frontu, 
okręgu lub armji.

Jeśli na czele jakiejkolwiek jednostki wojskowej stoi komunista, który 
należy przynajmniej od dwu lat do partji komunistycznej, wówczas komisarz 
może być zniesiony; w takim wypadku dowódcy dodaje się pomocnika poli­
tycznego, który kieruje wyłącznie pracą administracyjną i polityczno-oświa- 
tową danego oddziału.

W ostatnich czasach daje się zauważyć silna tendencja obsadzenia 
stanowisk dowódców komunistami, a powodem tego jest fakt, iż władza so­
wiecka zyskuje przez to nowy korpus dowódców, zupełnie sobie oddanych, 
i nie potrzebuje dodawać im specjalnych kontrolerów, redukując w ten spo­
sób swój budżet wojskowy. Jest to oczywista proces powolny, w każdym 
jednak razie obecnie już się odbywa.

W powyższym krótkim szkicu o aparacie politycznym w czerwonej 
armji uderza nas różnorodność i mnogość instytucyj, których każda ma swój 
cel i swoje odrębne zadania. Wszystkie te instytucje prowadzą robotę ana­
logiczną, pod różnemi postaciami zmierzając do jednego celu—przeniknięcia 
do mas i zaszczepienia im zasad komunistycznych. Cały aparat polityczny 
czerwonej armji, zbudowany w ten sposób od połowy 1921 r., tworzy istną 
pajęczynę, która oplata umysły młodych żołnierzy i przerabia ich na przy­
szłych bojowników i krzewicieli zasad komunistycznych.

Jakie zaś konkretne rezultaty osiągnęła ta od dwóch lat systematycznie 
prowadzona praca polityczno - oświatowa w czerwonej armji, postaramy się 
nakreślić w najbliższej przyszłości.

Mjr. Szt. Gen. Jędrzejeicicz.

Właściwości r. k. m. „Fiodorowa".

Wojskowa prasa sowiecka podaje obszerne wiadomości dotyczące wy­
nalazku inżyniera Fiodorowa z roku 1916 typu r. k. m., obecnie przyjętego 
w wojsku czerwonem.
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R. k. m. Fiodorowa (kaliber 6,5 mm) posiada lufę ruchomą i bagnet 
w formie sztyletu (kindżału), umocnionego w końcu łożyska.

Amunicję do r. k. m. stanowią naboje japońskie, a to ze względu na 
kaliber i formę łuski.

Płaski, wygięty w półkole magazynek, zawierający 25 naboi, wkłada 
się od spodu. Dalsze nabijanie odbywa się automatycznie z tern, że dla od­
dania pierwszego strzału należy odciągnąć i znów opuścić rączkę zamkową.

Rodzaje ognia z tęgo r. k. m. są: a) pojedyńczy — 25 strzałów, b) auto­
matyczny — 75—100 strzałów na minutę. Regulowanie ognia prowadzi się za- 
pomocą regulatora.

Początkowa szybkość pocisku 680 m., t. j. 200 m mniej, niż dla pocisku 
karabinowego. W związku z tern tor pocisku jest bardziej stromy. Tarcze wielko­
ści głowy lub popiersia przy celowaniu w skraj dolny z celownikiem 200 
lub 400 rażone są na całej rozciągłości, to samo przy celowniku 6 dla tarczy 
popiersia i przy celowniku 8 dla tarczy, odpowiadającej wzrostowi człowieka.

Przy celowniku stałym (2) i przy celowaniu w głowę osiąga się moż­
ność rażenia tarczy: głowy do 325, popiersia do 375 i z kolana (pojasnoj) do 
475, na cały wzrost 600 i tarczę wyobrażającą jeźdźca, do 700 kroków.

Wiązka strzału r. k. m. przewyższa wiązkę strzałów karabina, lecz tylko 
podczas ognia pojedyńczego na odległości maksymalnej 500—600 kroków.

Podczas ognia automatycznego zaledwie 3, 4, 5, kul idzie prawidłowo, 
poczem wskutek poruszeń karabina, z powodu jego lekkości i ruchomości lufy, 
następuje rozrzut, przewyższający rozrzut przy ogniu pojedyńczym 2—3 razy, 
zależnie od długości czasu strzelania i umiejętności Strzelca.

Waga i rozmiar r. k. m. w małym stopniu różnią się od wagi i rozmiaru 
karabina zwykłego i pozwalają na ograniczenie personelu, noszącego samą 
broń i naboje oraz strzelającego, do jednego tylko Strzelca, lecz do dostar­
czania amunicji podczas walki strzelec powinien posiadać 2 — 3 pomocników.

Konstrukcja r. k. m. wymaga wielkiej opieki w kierunku utrzymania 
sprawności i czystości broni, koniecznych przy skomplikowanym mechanizmie.

Działanie ognia r k. m. Fiodorowa w porównaniu z działaniem broni 
ręcznej wyraża się w proporcji: przy ogniu pojedyńczym odpowiada 3—4 strzel­
com zwykłym, przy ogniu automatycznym 10—12.

Ujemnemi stronami r. k. m. są:
niezdolność do prowadzenia przez dłuższy czas ognia automatycznego; 
wielki rozrzut przy strzelaniu długiemi serjami na odległość ponad 

500—600 kroków;
duży rozchód naboi w stosunku do rozchodu przy karabinie;
duża zależność sprawności w działaniu od stopnia opieki.
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CZECHOSŁOWACJA

Uchwalony przez parlament budżet czechosłowackiego Ministerjum 
Obrony Narodowej na rok 1923 wynosi 2,775,137,132 koron czeskich, z tego 
na wydatki zwyczajne przeznaczono 1,759,623,883. kor. czes., na wydatki 
zaś nadzwyczajne 1.018,513,249. kor. czes. Do wymienionych sum dodać na­
leży kwoty, umieszczone w budżecie ogólnym pod pozycią „inwestycje", 
w sumie 170 miljonów kor. czes. i pod pozycją „utrzymanie budynków woj­
skowych" w sumie 40,867,010. kor. czes. W porównaniu z rokiem ubiegłym, 
obecny budżet wynosi o 400 miljonów kor. czes. mniej, lecz jest to jednak po­
zorna tylko różnica, pokryta w zupełności wzrostem siły nabywczej czeskiej 
waluty.

Wydatki na zbrojenia obejmują w zaokrągleniu następujące kwoty: 
(Szles. Ztg. 27.11. u. r.) lotnictwo 130 miljonów, wojska samochodowe 80 miljonów, 
broń palna 200 miljonów, amunicja doń 254 miljonów, materjały wybuchowe 
45 miljonów, inne środki walki 21 miljonów kor. czes. Na przeprowadzenie 
manewrów przeznaczono 53 miljony kor. czes..

Razem więc wydatki na wojsko obejmują kwotę 2,986,004,142. kor. ozes.
Rozłożywszy ciężar tych wydatków na ogół ludności Czechosłowacji, 

otrzymamy na głowę 219,63 kor. czes. Jest to ciężar bardzo duży, największy 
w Europie po ciężarze, nałożonym na obywateli we Francji, zmuszonej utrzy­
mywać duży kontygent wojska ze względu na okupację Ruhry, a świadczący 
jednocześnie o wytężonych zbrojeniach i pracy w wojsku czechosłowackiem.

** *
La Revue d’Infanterie (l.IV. 23.) podaje następujące szczegóły, tyczące 

się szkolenia w wojsku czechosłowackiem. Podczas ostatniego trimestru 1922 r. 
otwarto w Pradze szkolę dla oficerów rezerwy. Zapisy do niej były dobro­
wolne; czas trwania wynosił 5 miesięcy; program obejmował, poza teoretycz- 
nemi wykładami przedmiotów wojskowych, ćwiczenia taktyczne na mapie 
i w terenie, oraz zwiedzanie zakładów i urządzeń wojskowych; cel—nawią­
zanie kontaktu między oficerami rezerwy a wojskiem szkolonem obecnie po­
dług nowych regulaminów. W szkole tej otwarto oddzielne kursy dla poszcze­
gólnych broni i służb: piechota 874 słuchaczy, jazda 300 słuchaczy, wojska 
inżynieryjne 46 słuchaczy, służba zdrowia 86 słuchaczy, służba administracji 
134 słuchaczy, tabory 25 słuchaczy. Razem zapisało się słuchaczy 1465, z tego 
75 na 100 uczęszczało na kursy regularnie. Dla pozostałych broni i służb 
nie otwierano oddzielnych kursów, z powodu zbyt małej liczby kandydatów, 
która się na nie zgłosiła. Rezultaty, osiągnięte przez szkołę, wypadły pomy­
ślnie, tak, że Ministerjum Obrony Narodowej zamierza w roku bieżącym przy­
stąpić do otwarcia analogicznych szkół we wszystkich większych miastach 
Czechosłowacji.

Dla oficerów służby czynnej otwarto z początkiem b. r. 6 tygodniowe 
kursy, wyłącznie dla generałów i wyższych oficerów, mające za zadanie po­
zwolić zrewidować i przypomnieć dowódcom dotychczas nabywane wiado­
mości, zaznajomić ich z wynikami osiągniętemi w dziedzinie szkolenia żoł­
nierza i postępami w technice wojennej, oraz ugruntować w nich metody 
szkolenia, przewidziane przez nowe regulaminy. Kursy te odbywały się 
w czasie od 29.XII do 10.III. b. r. pod kierunkiem szefa sztabu i liczyły 10 
słuchaczy, w tem 5 generałów, 3 pułkowników i 2 podpułkowników.
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Licznymi słuchaczami poszczycić się może akademja wojskowa w Hra- 
nicy. Jest to typ szkoły podchorążych, w której kandydaci na oficerów otrzymują 
początkowe wiadomości wojskowe przed przejściem do szkoły aplikacyjnej 
dla poszczególnych rodzajów broni. Na rok 1921/22 zgłosiło się do akademji 
291 kandydatów, na 1922/23 zaś 446. Z tej ostatniej cyfry składającej się z 415 
kandydatów, posiadających cenzus naukowy, i z 31 byłych podoficerów przyjęto 
na r. b. 300 kandydatów, z tego 289 maturzystów i 11 byłych podoficerów.

Cyfra jak na Czechosłowację stanowczo wydaje się zbyt wielką i na­
leży to tłumaczyć jedynie szczególnemi stosunkami w korpusie oficerskim 
czechosłowackim. Mianowicie obecnie istniejący korpus oficerski liczy w swem 
łonie ogromnie dużo oficerów narodowości niemieckiej, a więc (Militar-Wo- 
chenblat N° 20 z 1922. r.) podług oficjalnego komunikatu ministra obrony na­
rodowej procent ich wynosi w poszczególnych rodzajach broni: w piechocie 
11, w jeździe 31,5, w artylerji 22—nie mówiąc już o pozostałych broniach 
i służbach. Procent jak widać z przytoczonych cyfr bardzo znaczny, nie dziw 
więc, że Czesi starają się jak najszybciej zastąpić oficerów niemieckiej naro­
dowości czeskimi wychowankami własnych szkół. Ostatnio nawet związek b. 
legjonistów czeskich wystąpił dotrządu z szeregiem postulatów, przedłożonych 
w postaci programu, żądając oczyszczenia urzędów, a szczególnie wojska z na­
rodowości niemieckiej. Na tern specyficznem tle łatwo zrozumieć nadprodu­
kcję w szkołach oficerskich czeskich.

Thun lept.

LITWA.

Ustawa o podoficerach zawodowych.

Z dniem 16 marca 1923 r. weszła w życie, zatwierdzona przez Sejm, 
ustawa o podoficerach zawodowych. Poniżej przytaczam kilka paragrafów, 
rzucających światło na treść tej ustawy.

§ 1. Podoficerami zawodowymi mogą zostać ci, którzy przesłużyli od­
powiedni czas w wojsku, a następnie zgłosili się do dalszej służby 
zawodowej.

§ 2. Podoficerowie dzielą się na dwie kategorje: 1) podoficerowie od­
działów linjowych, piechoty, jazdy i artylerji; 2) kanceliści, kierownicy od­
działów gospodarczych, sanitarnych oraz specjaliści.

§'3. Podoficerowie zawodowi 1-ej kategorji mogą służyć w wojsku: sier­
żanci do 40-go roku życia, kaprale — plutonowi do 35-go roku życia. Zawo­
dowi 2-giej kategorji do 40-go r. życia.

§ 4. W oddziałach wojskowych podoficerów zawodowych może być: 
sierżantów—100 % ogólnej liczby etatowej, plutonowych—100 %, kaprali—25%

§ 11. Podoficerowie zawodowi mogą być zdegradowani tylko wyro­
kiem sądu, wyjątkowo w drodze kary przez dowódcę dywizji.

§ 17. Zawodowi otrzymują pełne zaopatrzenie i gażę. Kapral — 25- li­
tów, plutonowy — 35 litów, sierżant—50 litów miesięcznie.

§ 21. W razie śmierci podoficera zawodowego całe jego uposażenie 
otrzymuje rodzina.

§ 23. W razie straty zdrowia w czasie służby, zawodowy lub jego ro­
dzina otrzymuje 50% zasadniczej jego gaży.
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Wydawnictwa wojskowe.

Kolejno otrzymany numer „Musu Zyninas11 (Nr. 9, tom III, r. 22.), za­
wiera następujące artykuły:

Gen. Rado-Zienkowicz: „Walka obronna piechoty.*  Artykuł powyższy 
oparty jest na rosyjskim regulaminie służby potowej i jest dalszym jego roz­
winięciem i popularnym wykładem. Specjalnie podkreśla autor współdzia­
łanie jazdy i piechoty na polu walki.

Boleckis: „Taktyka kawalerji". Wykład popularny rosyjskiej taktyki 
jazdy.

Grygajtis: „Gospodarka wojskowa.*
Bobiński: „Służba łączności*.  Metody pracy na aparatach Hughesa, Morse 

i innych. — Metody przejmowania i podsłuchiwania obcej korespondencji.— 
Metody zakładania linji łączności. Aparaty dźwiękowe.

Kpt. Gabryś: „Materjały wybuchowe11. Ciąg dalszy artykułu, zamieszczo­
nego w zeszycie poprzednim. Artykuł ten posiada wspólną ilustrację z arty­
kułem, umieszczonym w sowieckiem czasopiśmie wojskowem „Wiestnik wo- 
zdusznawo flota Nr. 1 r. 23“; dowodzi to, że rosyjscy i litewscy autorzy ko­
rzystają ze wspólnych źródeł.

Gen. Rado-Zienkowicz: „Krótki rys wojny wszechświatowej*.  Ciąg dal­
szy poprzedniego artykułu.

Urz. w Dzinekaj: „Wyszkolenie fizyczne na Litwie*
Galaune: „Dorobek kulturalny Litwy*.
Pozatem Nr. 9 posiada bogaty dział krytyki i bibliografji. W krytyce 

omówione są wydawnictwa wojskowe litewskie, francuskie, rosyjskie i pol­
skie. Z polskich por. Tałjat-Kiełpsza daje ocenę książki „Terenoznawstwo 
i kartografja wojskowa*  Lewakowskiego — ocena bardzo przychylna; krytyk 
poleca oficerom wojsk litewskich zaznajomienie się z tą pracą. Major Różań­
ców daje przychylną ocenę dzieła „Polska bibliografja wojskowa11. Kpt. B 
omawia „Od Wilna do Dyneburga*  Lipińskiego; uważa on tę pracę za ten­
dencyjną, historycznie nieścisłą, charakteryzującą jednak dokładnie polski 
„militaryzm*  i polskie „pobrzękiwanie sząbelką*.

Ppor. Zać.wilichowski.

DANJA.

7 sierpnia 1922. r. król duński zatwierdził swoim podpisem przedłożoną, 
mu przez sejm nową organizację wojskową. W stosunku do organizacji przed­
wojennej nowa organizacja poczyniła następujące zmiany w stanie liczebnym 
broni głównych: 

Pułki linjowe 
przed wojną 

piechota 15
jazda 4
artylerja 2

po wojnie
11

3
3, a ilość dział z 80 pod­

wyższono na 180, oraz wprowadzono kompanje karabinów maszynowych 
w liczbie 12 Czas wyszkolenia obniżono w piechocie ze 165 na 150 dni, w ar­
tylerji z 280/365 na 215 dni, w jeździe podwyższono z 200 na 425 dni.

Celem wyszkolenia szeregowych na podoficerów zatrzymuje się pewien 
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procent szeregowych w służbie, np. w piechocie 9w artylerji zaś 8°/0, o dwa­
naście miesięcy dłużej. W jeździe 10%, o 75 dni dłużej.

Poza tern 23% szeregowych w piechocie i 18% w artylerji odbywa 
służbę o 90 względnie 195 dni dłużej, niż reszta szeregowych.

Kontyngent roczny rekruta sięgający przed wojną 8.000 ludzi został 
podwyższony do 9.300.

Dyslokacja wojsk przedstawia się w ten sposób, że gros sił w ilości 
31 bataljonów znajduje się na Jutlandji, zaś 14 bataljonów rozmieszczono 
w Zelandji. Istnieje tendencja przesunięcia części zelandzkich batal­
jonów na Jutlandję.

Thun kpi.

H1SZPANJA.

Ustrój wojska.

Ustawy wojskowe. Powszechny obowiązek służby wojskowej 
wprowadzono w Hiszpanji dopiero w roku 1911 (ustawą z 29 czerwca). Na 
mocy tej ustawy i późniejszych uzupełnień służba w wojsku trwa 18 lat 
i dzieli się na następujące cztery okresy: służba czynna 3 lata, rezerwa 
czynna 5 lat, rezerwa druga 6 lat, służba terytorjalna 4 łata.

Służbę czynną zaczyna młodzież w styczniu tego roku, w którym koń­
czy 20 lat życia.

Żołnierzom, w dostatecznej mierze wyszkolonym, służba może być zna­
cznie skrócona, o ile dostarczą na swój koszt ubrania i oporządzenia, oraz 
uiszczą ustawowo określoną sumę.

Do służby ochotniczej przyjmowana jest na rok młodzież między 18 
a 20 rokiem życia.

Roczny kontyngens wynosi około 120.000 rekrutów, z czego pod bronią 
zatrzymuje się tylko połowę, na podstawie losowania. Druga połowa jest po­
woływana tylko na ćwiczenia.

W toku jest opracowywanie nowej ustawy wojskowej, na podstawie 
której cały kontyngens przechodziłby pełne wyszkolenie, a obowiązek służby 
wojskowej przedłużonoby do 24 lat, skracając natomiast służbę czynną. We­
dług tego projektu wynosiłaby służba czynna 2 lata, rezerwa czynna 8 lat, 
rezerwa druga 8 lat, sł. teryt. 6 lat.

Naczelne władze wojskowe.

Wodzem naczelnym wojska jest król. Administracja wojska spoczywa 
w ręku ministra wojny, któremu podlegają: a) Ministerjum wojny o dzie­
sięciu departamentach broni i służb; b) Sztab Generalny, dzielący się na 
6 oddziałów, których zadaniem jest praca nad ustrojem wojska i jego szko­
leniem oraz przygotowywaniem do wojny. Szef Sztabu Generalnego jest 
odpowiedzialnym naczelnym dowódcą wojska w razie wojny; c) Najwyższa 
Rada Wojny i Marynarki, rozstrzygająca w ostatniej instancji wszelkie 
zagadnienia wojskowe; d) główne dowództwo halabar dzistów (gwardja kró­
lewska); e) główne dowództwo karabinierów (rodzaj żandarmerji); f) główne 
dowództwo straży granicznej; g) główne dowództwo inwalidów; h) główny 
wikarjat wojskowy.
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Podział terytorjalny i wielkie jednostki.

Siła zbrojna Hiszpanji składa się z trzech zasadniczych części. Są to: 
al wojsko półwyspu, b) załoga wysp Kanadyjskich i Balearów, c) afrykań­
skie wojsko kolonjalne.

Wojsko półwyspu dzieli się na 8 okręgów korpusowych, obejmujących 
■azem 16 dywizyj.

Skład dywizji piechoty.

Każda dywizja piechoty składa się z następujących broni: 2 brygad 
piechoty po 2 pułki piechoty, 1 pułku art. potowej, 1 pułku art. ciężkiej, 
1 bataljonu saperów, 1 plutonu reflektorów, 1 komp. telegraficznej, zakładów.

Jazda stanowi 3 samodzielne dywizje. Każda dywizja ma: 3 brygady 
po 3 pułki jazdy, 1 bataljon kolarzy, 1 grupę artylerji konnej, oddziały tech­
niczne i zakłady.

W skład dywizyj nie wchodzą następujące rodzaje piechoty, jazdy 
artylerji i wojsk technicznych: 14 bataljonów strzelców górskich, 1 bataljon 
ćwiczebny piechoty, 3 pułki portowe: Cadix, Cartagina i Ferrol, 1 grupa ćwi­
czebna jazdy, 2 grupy artylerji pozycyjnej, 3 pułki artylerji górskiej, 1 pułk 
artylerji pozycyjnej,1 grupa artylerji ćwiczebnej, 1 oddział artylerji przeciw­
lotniczej 1 pułk mostowy. 2 pułki kolejowe.

Por. Józef Rossowski.



PRZEGLĄD BRONI I SŁUŻB ORAZ OGÓLNYGH 
ZAGADNIEŃ WOJSKOWYCH.

LOTNICTWO.

Organizacja kierownictwa floty powietrznej zagranicą.

Jednem z zagadnień, które dotychczas nie we wszystkich państwach 
zostało rozwiązane i do dnia dzisiejszego wywołuje dyskusje, jest sprawa 
organizacji kierownictwa floty powietrznej.

Dwa poglądy zasadnicze walczą ze sobą:
1. Flota powietrzna jest jedną z trzech samodzielnych części sity 

zbrojnej państwa, która składa się z wojsk lądowych marynarki i wojsk 
powietrznych.

2. Flota powietrzna, jako rodzaj broni głównych, wchodzi or­
ganizacyjnie w skład dwóch części siły zbrojnej: wojsk lądowych i marynarki.

Państwa, które przyjęły pierwsze rozwiązanie, utworzyły odrębne mi- 
nisterjum floty powietrznej, podporządkowując mu sprawy cywilnej żeglugi 
powietrznej. Państwa, trzymające się drugiej zasady, stworzyły mniej lub 
więcej autonomiczne kierownictwa wojsk powietrznych w obu mini- 
terjach siły zbrojnej.

W tym wypadku cywilna żegluga powietrzna zwykle jest podporząd­
kowaną jednemu z ministerjów cywilnych.

Zasadę samodzielności floty powietrznej najdalej posunęła Wielka Bry- 
tanja. Jeden z numerów Revue Militaire Franęaise w Nouvelles militaires 
de 1’etranger podaje następujące dane o organizacji kierownictwa brytyj­
skiej floty powietrznej:

„Powietrzna żegluga brytyjska stanowi organizację zupełnie odrębną 
od innych „sił zbrojnych' (forces de dófense) imperjum: marynarki i wojsk 
lądowych'.

Podobnie jak one, posiada żegluga powietrzna odrębne ministerjum 
—A ir Ministry—ze swym oddzielnym budżetem. Obejmuje ono jedno­
cześnie: wojska powietrzne lądowe, morskie wojska powietrzne i żeglugę po­
wietrzną cywilną. Wraz z obowiązkiem zapewnienia obrony państwa ma 
prawo eksploatacji i kontroli krajowych linij komunikacji powietrznej.

Obecnie cywilna żegluga powietrzna w preliminarzu budżetowym zaj­
muje niedużo miejsca (mniej niż miljon funtów szterlingów). Stan ten po­
zostać ma do roku 1925.

Kierownictwo należy do Air Ministry (Ministerjum Powietrzne) i Air 
Council (Rada Powietrzna) w ten sam sposób, jak kierownictwo wojska lądo­
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wego należy do War-Office (Ministerjum wojny) i Army Council (Rada Wo­
jenna).

Air Ministry rozpada się na następujące najważniejsze części składowe: 
Kierownictwo lotnisk — (służba wspólna War- Office i Air Ministry); Departa­
ment szefa sztabu wojsk powietrznych; Departament Głównego Kierownictwa zaopa­
trywania i badań technicznych; Departamewt Głównego Kontrolera cywilnej żeglugi 
powietrznej.

Air Council składa się z ministra, Air Ministry—jako przewodni­
czącego, wice-ministra — jako wice-przewodniczącego, szefa sztabu wojsk 
powietrznych, generalnego kontrolera zaopatrywania i badań techn.—i szefa 
gabinetu Air Ministry—jako członków.

Położenie strategiczne Anglji stawia ją poza możnością ślepego naśla­
dowania jej organizacji.

Jednakowoż Włosi, a raczej Mussolini, który sam jest lotnikiem, ażeby 
wyprowadzić lotnictwo włoskie ze stanu „zupełnego rozproszenia" i „absolut­
nej niemocy", tworzy, „Wysoki Komisarjat Żeglugi Powietrznej"—„L’Alto Com- 
missariato di Aeronautica" — prawie identyczny z angielskim Air Ministry.

L’Aeronatique Nr. 46, marzec 1923 r., w artykule „Un Ministhre de Fair 
integral en Italie" podaje następujące wiadomości o Wysokim Komisarjacie 
Żeglugi Powietrznej we Włoszech: „jest to próba ciekawa i kusząca. De­
kret nadaje Wysokiemu Komisarzowi pełnomocnictwa nieograniczone; istot­
nie jest on uprawniony uchylać istniejące rozporządzenia prawne zarówno 
dla stworzenia pierwszej organizacji służby, jak też przy nominacjach, któ­
re organizacja ta spowoduje, oraz dla wykonania programu żeglugi po­
wietrznej".

Jeżeli dodać do tego, że wysokim komisarzem jest sam Mussolini, który 
jednocześnie jest prezesem Rady Ministrów i kierownikiem dwóch ministerjów, 
że pomaga mu, jako wice-komisarz, pan Finzi, zapalony pilot faszystowski, 
jeden ze sławnych bohaterów raidu na Wiedeń, że nowy Komisarjat będzie 
zainstalowany przy Ministerjum Spraw Wewnętrznych, w którym znajdują 
się i Mussolini i Finzi, pierwszy jako minister, drugi jako podsekretarz stanu, 
należy przyjść do wniosku, że nigdy jeszcze w dziedzinie żeglugi powietrznej 
nie widziano podobnej organizacji, tak radykalnej i odpowiedzialnej za na­
stępstwa.

Stworzono dwa Kierownictwa Generalne—jedno wojsk powietrznych 
które powierzono „pułkownikowi-pilotowi" Moizo, drugie cywilnej żeglugi po­
wietrznej, którem będzie kierował „pilot*  Marcanti.

Kierownictwo generalne wojsk powietrznych składa 
się z czterech oddziałów:

Wojska Powietrznego — organizacja i inspekcja oraz użycie 
„masy lotnictwa samodzielnego";

Wojska Powietrznego Lądowe go — lotnictwo, wchodzące 
organicznie w skład wojsk lądowych;

Morskiego Wojska Powietrzneg o—lotnictwo przy mary­
narce;

Służby Technicznej — doświadczenia i badania techniczne, 
łączność z uczonymi i technikami. Służbą tą prawdopodobnie będzie kiero­
wał pułkownik Costanzi i porucznik Verduzio.

Ęellona. Tom XI. Zeszyt 1. 7
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Kierownictwo Generalne Żeglugi Powietrznej C y- 
wilnej składa się z pięciu departamentów:

Konstrukcyj i Zaopatrywania: łączność z konstruktorami,
mobilizacja przemysłu;

Lotnisk: lotniska, zabudowania, łączność;
Powietrznego Ruchu Handlowego: kontrola ruchu, prawo 

powietrzne, linję międzynarodowe;
Szkół: wyszkolenie i trening pilotów cywilnych, szkolenie pilotów, 

mechaników i specjalistów wojskowych;
Administracyjnego: kontrola, majątek państwowy, personel 

administracyjny.
Najlepsza organizacja, a nawet najlogiczniejsza, nie da rezultatów, je­

żeli nie rozporządza środkami materjalnemi i nie jest ożywiona „duchem11. 
Więc na pierwszem miejscu kredyt 280 miljonów lirów, który udzielił Mus- 
solini żegludze powietrznej na r. 1923., następnie „duch pilota, który zdaje 
się Mussolini chce wdmuchnąć w żeglugę powietrzną wioską- —dodaje trochę 
ironicznie L’Aeronautique.

Z państw innej półkuli, których sytuacja strategiczna zbliżoną jest do 
brytyjskiej, wymienię Japonję i Stany Zjednoczone.

W Stanach Zjednoczonych nie istnieje osobne ministerjum żeglugi po­
wietrznej, lecz „Office of the Shief of Air Seryice' (Departament Szefa 
Służby Powietrznej) przy War Departement (Ministerjum wojny) posiada 
znaczną autonomję. Przy Navy Departement (Ministerjum marynarki) istnie­
je Bureau of Aeronautics. National Advisory Committee for Aeronautics 
(Narodowy Komitet Doradczy Żeglugi Powietrznej) koordynuje prace 
w dziedzinie żeglugi powietrznej wszystkich ministerjów i organizacyj 
prywatnych, tak rozwiniętych w Stanach Zjednoczonych. Komitet podlega 
tylko Prezydentowi Stanów i składa się z 12 osób.

Prezesem jest p. Charles D. Walcott — sekretarz Instytutu Smitson 
w Waszyngtonie, pozatem w skład Komitetu wchodzą: szef Służby Powietrz­
nej, generał Mason M. Patrick, kilka osób z Office of Air Seryice i Bureau of 
Aeronautics, inżynierowie, profesorzy i t. p.

Air Seryice składa się z następujących oddziałów (I)ivision): 
Personalny—sprawy oficerów, rekrutacja, personel cywilny; 1 n for­
ma c y j n y—bibljoteka, wydawnictwa; Wyszkolenia i planów wo­
je n n y c h—szkoły, wyszkolenie jednostek, plany wojenne, drogi powietrzne; 
Zaopatrywania—plan zaopatrywania, zaopatrywanie, materjal rozporządzalny, 
yeperacje; Mobilizacji P r z e m y s 1 u; T e c h n i c z n e g o.

Poza oddziałami istnieją: Wydział Prawny, Finansowy, Sanitarny, Kan- 
celarja.

Inną znowu jest organizacja w Japonji. Dekret Cesarski Nr. 224 z 29 
lipca 1920, r. ustala:

1. Biuro Żeglugi Powietrznej, które podlega Ministrowi Wojny, zajmuje 
się sprawami, mającemi na celu zachęcenie, popieranie i kontrolę przedsię­
biorstw żeglugi powietrznej z wyjątkiem spraw, dotyczących 
lotnictwa wojskowego."

; Sprawy wojskowej żeglugi powietrznej, jak z tego widać, leżą poza 
kompetencją „Biura', aczkolwiek szefem „Biura11 jest generał lub admirał.



PRZEGLĄD'BR()N1 1 SŁUŻB 99

2. Biuro Aeronautyczne składa się z personelu następującego:
Szef w randze „Choninin*
Zastępca Szefa
Trzech sekretarzy (Szokikwan) „ „Sonin*
10-ciu , (Jimukwan)
3-ch inżynierów „
Siedmiu urzędników „ „Haunin"
Sześciu inżynierów „ „
pomocników.
Oprócz sekretarzy — Jimukwan, na wniosek ministra wojny, Ga­

binet Cesarski może zamianować innych z pośród wyższych urzędników, za­
interesowanych ministerjów.

3. Szefem Biura może być mianowany generał dywizji lub generał bry­
gady, wice-admirał lub kontr-admirał, jako zastępca—generał brygady lub 
kontr-admirał służby czynnej; sekretarzy Jimukwan, wymienionych w pier­
wszej części poprzedniego wstępu, można mianować z pośród oficerów 
sztabowych i młodszych lub równorzędnych wojsk lądowych lub marynarki.

Dekret Cesarski Nr. 311. z dnia 9 lipca 1921. r. ustala „Radę Żeglugi 
Powietrznej11, która podlega ministrowi oświecenia i która jest jego organem 
doradczym w sprawach, dotyczących techniki tej żeglugi. Przewodniczącym 
Rady jest minister oświecenia. Liczba członków nie powinna przewyższać 20. 
Członkowie Rady są mianowani z pośród osób ze sfer naukowych i techni­
cznych.

Widzimy tu zupełne wydzielenie wojskowej żeglugi powietrznej i pod­
porządkowanie jej wyłącznie ministrowi wojny, z drugiej zaś strony wielki 
wpływ wojskowości na żeglugę powietrzną cywilną i żadnego na technikę, 
która ześrodkowana jest w Ministerjum Oświecenia Publicznego.

Najciekawszem jest dla nas rozwiązanie tych zagadnień u naszych sąsia­
dów i we Francji. „Gławwozduchoflot*  rosyjski jest to nietylko organ dorad­
czy Rady Wojennej i szefa Sztabu Generalnego, lecz dowództwo wojsk po­
wietrznych, kierownictwo przemysłu, związanego z żeglugą powietrzną (w pe­
wnych granicach), oraz kierownictwo cywilnej żeglugi powietrznej. Posia­
da on w tych trzech dziedzinach znaczną samodzielność.

Francja, której sytuaeja strategiczna jest w pewnym stopniu zbliżoną 
do naszej, która zresztą ma największe doświadczenie w dziedzinie żeglugi 
powietrznej i której przedstawiciel—generał Leveque— jest powołany do or­
ganizacji naszego lotnictwa, zamierza kierownictwo żeglugi powietrznej zor­
ganizować w sposób następujący:

Ma być ono podzielone między 4 ministerja:
Ministerjum Wojny—Wojska Powietrzne,

„ Marynarki wojennej—Morskie Wojska Powietrzne,
„ Kolonij—Kolónjalna żegluga powietrzna,
„ Robót publicznych — Podsekretarjat Stanu żeglugi po­

wietrznej.
Każde poszczególne kierownictwo (w ministerjach wojny, marynarki, 

i kolonij) ma za zadanie—organizację własnej żeglugi powietrznej, Opraco­
wanie własnego programu, przygotowanie personelu i formacyj żeglugi po­
wietrznej własnej oraz jej użycie.
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Podsekretarjat Stanu przy Ministerjum Robót Publicznych ma zadania 
wspólne dla wszystkich rodzajów żeglugi:

badania techniczne,
fabrykację materjałów żeglugi powietrznej,
odbiór tych materjałów,
przygotowanie mobilizacji przemysłu,
studja wszelkich spraw o charakterze ogólnym i między-ministerjal- 

nym, dotyczących żeglugi powietrznej.
Oprócz tego do niego należą sprawy organizacji i kontroli cywilnej że­

glugi powietrznej.
Jemu też podlegają następujące instytucje:
1. Służba Techniczna (Service Techniąue), która ma za zadanie: usta­

lenie warunków technicznych dla sprzętu i materjałów, wyrabianych w myśl 
programów poszczególnych ministerjów; śledzi i kontroluje wykonanie tych 
programów z punktu widzenia konstrukcji; prowadzi techniczne studja nau­
kowe, celem rozwoju techniki i przyjścia z pomocą konstruktorom, którym 
stawiają zadania poszczególne ministerja.

2. Służba Fabrykacji (Service de Fabrications) ma za zadanie centra­
lizację zamówień poszczególnych ministerjów, ich realizację, odbiór.

3. Służba Meteorologiczna (Service Meteorologiąue).
Ppłk. Armengand w wykładzie w Centre d’Etudes de l’Aeronautique 

w Wersalu ocenia organizację fracuską w ten sposób:
„Centralizacja w Podsekretarjacie Stanu przedstawia niezaprzeczalnie 

korzyści, lecz oczywiście nie jest pozbawiona pewnych niedogodności.
Zachodzi obawa że Ministerjum Wojny i Ministerjum Marynarki zechcą 

zastosować formułę „najlepiej każdy obsługuje sam siebie" i będą się bały 
zaniedbania ich interesów w służbach ogólnych, podlegających Ministerstwu 
Robót Publicznych.

Istotnie, centralizacja wyklucza łączność bezpośrednią, tak potrzebną 
między tym, który wykorzystuje materjał, odczuwa nowe potrzeby, przyj­
muje decyzje dla ich zaspokojenia i jako wynik tego opracowuje odpowiedni 
program, a tym, który szuka rozwiązania technicznego dla realizacji programu 
i doprowadza do stanu użytecznego materjał, którym program ten dał po­
czątek istnienia.

W styczniu 1920 r. podsekretarz stanu powiedział o swym podsekre­
tarjacie:

„Organizacja ta, jak mi się wydaje, ma tę dobrą stronę, że odbiera 
powietrznej żegludze wojskowej monopol, którego nie była w stanie już 
prowadzić.

Coraz więcej rośnie w znaczenie cywilna żegluga powietrzna.
Podporządkować kierownictwo techniczne, orjentację przemysłu, orga­

nizację żeglugi powietrznej zadaniom wojskowym—to znaczy je sparaliżować",
„Argument jest słuszny, dodaje ppłk. Armengand, lecz ma jedną wa­

dę—może się obrócić przeciwko organizacji obecnej, ponieważ powierza ona 
badania techniczne i fabrykację o charakterze wojskowym temu, kto kie­
ruje żeglugą powietrzną cywilną*

Kierownictwo żeglugi powietrznej przy Ministerjum Wojny—12. Di- 
rection—składa się z wydziałów: wojsk balonowych; materjałów aeronau- 
tycznych; administracyjnego; organizacyjnego i gabinetu szefa—i to przy wy­
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dzieleniu zupelnem z kompetencji wojskowości spraw zakupów, fabrykacji 
i badań technicznych.

Zastosowanie zarówno pierwszej, jak i drugiej zasady organizacji że­
glugi powietrznej spowodowało szeroki rozwój organów kierowniczych. Że­
gluga powietrzna, a ściślej mówiąc lotnictwo, powstało właściwie w czasie 
wojny i rozwinęło się po jej zakończeniu. Lotnictwo wojskowe, jako broń, 
nie posiada swych tradycyj, jak piechota lub jazda, metody jego użycia, ma- 
terjał, wyszkolenie wciąż się zmieniają.

Zakres pracy kierownictwa lotnictwa ustawicznie się rozszerza, a więc 
powinna się rozszerzać i kompetencja tego kierownictwa.

Jednych zmusza do tego nieprzewidziany rozwój lotnictwa, jak: Francję, 
Anglję, Stany Zjednoczone, drugich obawa zaniku tego lotnictwa, które istnia­
ło przy końcu wojny światowej (Włochy).

Nasze położenie jest takie, że właściwie piąty rok odbijamy krok na 
miejscu, a jeżeli posuwamy się naprzód to z szybkością żółwia — nie sa­
molotu.

Ppłk. Szt. Gen.—pilot. S. AbźółtowM.

WOJSKĄ CHEMICZNE WOBEC UMÓW MIĘDZYNARODOWYCH.
Sprawa wojny chemicznej na tle stosunków międzynarodowych zaczyna 

się coraz wyraźniej wyjaśniać. Pierwsze lata powojenne przjmiosły cały sze­
reg chaotycznych poglądów na jej znaczenie i możliwości rozwojowe. Z jednej 
strony fantastyczne wieści o jej wszechpotężnem działaniu, o rewolucji w dzie­
dzinie taktyki przez nią spowodowanej, o zupełnej zmianie charakteru wojny, 
z drugiej zaś częste, a lekkomyślne lekceważenie nowych środków bojowych 
utrudniały jasną ocenę wartości nowej gałęzi techniki wojennej. Wszędzie 
prócz tego wdała się w sprawę publicystyka, pojawiły się liczne, groźne i sen­
sacyjne artykuły w prasie, wyzyskujące wdzięczny temat gazowy do własnej 
reklamy.

Podajemy poniżej protokół posiedzenia Ligi Narodów, który ogromnie 
dużo światła rzuca na sprawę zastosowania gazów w czasie wojny. Wno­
simy zeń, że:

1. niema wśród państw cywilizowanych jednolitego poglądu na możli­
wość zakazu wojny gazowej,

2. niema żadnego autorytetu, któryby mógł poprzeć tego rodzaju zakaz,
3. organizacje międzynarodowe nie są w stanie zająć zdecydowanego 

stanowiska w tej pierwszorzędnej sprawie,
4. kwestja walki chemicznej jest w dalszym ciągu kwestją otwartą, po­

zostawioną decyzji wewnętrznej każdego państwa,
że zatem dla Polski specjalnie jest to sprawa niezmiernej doniosłości 

praktycznej. Polska nie może się łudzić mirażami międzynarodowych zapro­
szeń w rodzaju waszyngtońskiej rezolucji z 6. II. 1922. Musi ona ustalić swoją 
własną tezę chemicznej obrony państwa i ponieść wszystkie tej tezy konsek­
wencje w kierunku realizacji przemysłowej i naukowej.

Istnieje pogląd, że kraj, niezdolny do przeprowadzenia skutecznej akcji 
chemicznej, nie może być poważnie brany w rachubę na polu walki. Wojna 
chemiczna, powiadają zwolennicy tego poglądu, ogranicza konflikty militarne 
do minimum, dopuszczając je jedynie między państwami pierwszej niejako 
kategorji, wielkoświatowemi zatem mocarstwami, opartemi o potężny przemysł.
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Państwa te zaś nie tak chętnie ryzykować będą swój los na chwiejnej szali 
wojennego starcia. Jest to prawdopodobne, ale jakiż los pozostawia się państ­
wom drugiej i dalszych kategoryj? Czy ulegną one poprostu skreśleniu z listy 
niezależnych organizacyj politycznych, czy też staną się klientami potężnych 
sąsiadów?

Bezwątpienia łączy się ta sprawa z ogólnem dążeniem do centralizacji 
wszechświatowej produkcji w niewielkiej liczbie olbrzymich konglomeratów 
przemysłowo—twórczych, które z konieczności, nieubłaganym biegiem losu, 
w swoją orbitę wciągać będą i muszą drobniejsze gospodarstwa państwowe. 
Rozwój ten wypadków nie powinien napełniać, nas zwątpieniem i rezygnacją. 
Przeciwnie, powinien wzmóc on tendecję współpracy przy warsztacie ludz­
kości. Jedynie wysilona produkcja zapewnić nam może miejsce pod słońcem, 
jedynie wybujałość inteligentnej siły narodu pchnąć nas może w pierwsze 
szeregi pochodu dziejowego.

Wojny chemicznej nic nie wykreśli z programu militarnego państw cy­
wilizowanych. Jest to tani, racjonalny i bardzo skuteczny sposób walki. Opinja 
co do jego zalet wojskowych jest już dziś ustaloną. Wszystkie państwa w swo­
ich budżetach przewidują spore sumy na cele związane z programem chemicz­
no—gazowym.

I tak np:
Ameryka na rok 1923 617.500 dolarów,
Anglja „ „ „ 169.700 ft. szterl.

Idzie tu oczywiście o program obronny. Zaczepność chemiczna jest 
w zupełności zależna od stanu przemysłu chemicznego w danym kraju. W cza­
sie pokoju jest ona wielkością utajoną, którą możemy śledzić, obserwując roz­
wój przemysłowy tego kraju i studjując jego literaturę naukowo—chemiczną.

Natomiast ośrodkiem organizacji obronnej jest zawsze chemiczny instytut 
wojskowy. Instytuty takie organizuje u siebie każde państwo. Na wiosnę tego 
roku np. powstał taki zakład we Włoszech, które do tej pory nie zwróciły 
pilniejszej uwagi na tę sprawę; teraz wszakże, pod kierunkiem gen. Iliaza, 
z podwójną gorliwością zakrzątnęly się koło utworzenia niezbędnej placówki.

Zewsząd zatem dochodzą nas głosy o przygotowaniach, czynionych na 
polu walki j obrony chemicznej. Wynika ta skrzętność z dobrego zrozumienia 
konieczności racjonalnej samoobrony. Takaż sama ruchliwość panuje na polu 
żeglugi powietrznej lub dalekonośnej artylerji, w dziedzinie łodzi podwodnych 
i t. p. Wielkie państwa zbroją się, mniejsze, nie mogąc nadążyć ich śladem, muszą 
starać'bronić się przynajmniej przeciw najniebezpieczniejszemu wrogowi, 
jakim są środki wojny chemicznej. Jestto dlatego wróg najgroźniejszy, ponie­
waż obezwładnia bez walki, bez możności oporu, bez względu na bitność 
i siłę moralną żołnierza. Można ulec w walce z przeciwnikiem silniej uzbro­
jonym w środki mechaniczne wojny, armaty, karabiny maszynowe i t. p., lecz 
z przeciwnikiem, rozporządzającym gazami, nie można stawać wogóle do walki, 
jeżeli nie ma się doskonale zorganizowanej obrony technicznej.

Dlatego też przez cały świat przeciąga teraz hasło pracy nad zabezpie­
czeniem chemicznem państwa; powstają instytuty, doświadczalne poligony, 
szkoły i kursy, budzi się nawet propaganda w szerokich warstwach społecz­
nych.

Liga Narodów stwierdziła swoją bezsilność w sprawie zakazu walki che­
micznej. Cały świat wyciągnął stąd należyte wnioski.
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Zjazd Ligi na swem ostatniem posiedzeniu postawił wniosek, aby 
Tymczasowa Komisja Mieszana zbadała, czyby nie było pożytecznem zapro­
ponować uczonym wszystkich krajów ogłaszania swych wynalazków w dzie­
dzinie wojny chemicznej. Sądzono, że, gdyby podobna propozycja była wy­
konaną, mogłaby ogromnie zmniejszyć niebezpieczeństwo zyżytkowania che­
micznych odkryć do celów napadu.

Tymczasowa Komisja Mieszana, po starannem rozpatrzeniu sprawy, dosz­
ła jednak do przekonania, że proponowane zaproszenie nie dałoby żadnych 
użytecznych wyników. Zgodziła się również z tem, że, chociaż 
umowy zabraniające używania gazów podczas wojny mo­
gą mieć wielką wartość moralną, jednak żadne zastrzeże­
nie traktatu nie jest w stanie napewno zapobiec taję in­
nym przygotowaniom do wojny chemicznej. Po doświad­
czeniach ostatniej wojnyaż nadto jest powodów do obaw, 
że każdy kraj, walczącyo swoje życie, korzystać będzie 
zkażdej broni, której będzie mógł używać skutecznie.1) 
Dlatego, mimo wszystko, należy przypuszczać, że w razie wybuchu nowej 
wojny broń chemiczna będzie użyta.

Komitet jest przejęty głęboko straszną istotą spustoszeń, któreby za so­
bą pociągnęło użycie tej broni. Od czasu zakończenia wojennych działań na­
stąpił ogromny rozwój w dziedzinie odkryć chemicznych, związanych z wojną 
gazową. Postęp w wytwarzaniu bomb do użytku lotnictwa jest niemniej znacz­
ny. Działanie największej bomby, użytej w ciągu ostatniej wojny, było niczem 
w porównaniu z bombami, które mogą być i prawdopodobnie będą użyte 
w każdej wojnie, mogącej wybuchnąć obecnie.

Komitet uważa, że jest rzeczą ogromnej wagi, aby narody całego świata 
zrozumiały co im grozi i z tego powodu Tymczasowa Komisja Mieszana zgo­
dziła się na wyznaczenie Małego Komitetu w celu zbadania chemicznych spo­
sobów walki i przygotowania sprawozdania o ich prawdopodobnych skutkach 
we wszelkich przyszłych wojnach. Komitet jest zdania, że Tymczasowa Ko­
misja Mieszana uczyniła słusznie, podejmując tę akcję, i uważa, że jego spra­
wozdanie, skoro tylko będzie ostatecznie opracowane, należy jak najbardziej 
rozpowszechnić. Z tego powodu Komitet zaleca następującą rezolucję.

Zjazd, rozpatrzywszy sprawozdanie Tymczasowej Komisji Mieszanej 
w sprawie rozwoju chemicznych środków Walki, zatwierdza utworzenie spec­
jalnego Podkomitetu w celu przedstawienia sprawozdania o prawdopodobnych 
skutkach tych środków w przyszłej wojnie; zwraca się do Rady Ligi i do 
Komisji Mieszanej o przedsięwzięcie wszelkich możliwych kroków celem za­
pewnienia sprawozdaniom Komitetu jak najszerszego rozpowszechnienia.

Trzeci Komitet rozważył również dwa wnioski, zmierzające do zapobie­
żenia użyciu gazów trujących w czasie wojny. Pierwszy z nich, przedstawiony 
przez delegata Kolumbji, M. Urrutia, proponował zwrócić się do Tymczasowej 
Komisji Mieszanej z zapytaniem, czy nie uważałaby za stosowne zająć się 
przygotowaniem umowy, którąby podpisali członkowie Ligi w czasie Czwar-

) Podkreślone w oryginalnym tekście. 
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tego Zjazdu, a która rozciągnęłaby na wszystkife państwa zobowiązania w spra­
wie wojny chemicznej, przyjęte na konferencji waszyngtońskiej.

Drugi wniosek Sir Marka Shęldon’a, delegata Australji, miał na celu skło­
nienie Zjazdu do powzięcia postanowienia, domagającego się od rządów, aby 
przyłączyły się do konfencji waszyngtońskiej, dotyczącej używania gazów 
trujących oraz łodzi podwodnych podczas wojny.

M. Urrutia, pragnąc uzyskania ostatecznej decyzji, zgodził się na cof­
nięcie swego wniosku na korzyść wniosku Sir Marka Sheldon’a i Trzeci Ko­
mitet przyjął następującą rezolucję:

Zjazd wzywa Radę Ligi aby zwróciła się do Członków Ligi Narodów 
i do innych państw z propozycją przystąpienia do uchwał traktatu waszyng­
tońskiego (z dn. 6. lutego 1922.), tyczących się użycia gazów duszących i ło­
dzi podwodnych w czasie wojny oraz innych podobnych zagadnień.

WOJSKA ŁĄCZNOŚCI.

Od najdawniejszych czasów aż po obecne, starał się człowiek wynaleść 
środki, aby w jak najszybszy sposób przenosić myśl swoją na dalekie odle­
głości. Względy wojskowe grały tu rolę niemałą, gdyż oddawna zrozumiano 
potrzebę i korzyści szybkiego porozumiewania się na dalsze odległości pod­
czas wojen. Przy każdem działaniu dowódca musi być stale i szybko zawia­
damiany o położeniu nieprzyjaciela i wojsk własnych, oddziały zaś walczące 
muszą mieć możność szybkiego przesyłania swoich wiadomości i żądań, mieć 
możność w razie potrzeby zawezwania pomocy i t. d.

To też wszystkie środki łączności, pominąwszy środki elektryczne, były 
już znane na setki lat przed Chrystusem. Oczywiście ówczesne małe stosun­
kowo wojska nie potrzebowały skomplikowanego aparatu łącznikowego. 
Jako gońców używano zwykłych żołnierzy linjowych. Telegraf wzrokowy 
był tajemnicą kapłanów, którzy towarzyszyli wodzom podczas ich wypraw 
i w późniejszych wiekach poszedł w zapomnienie. Zmysł orjentacyjny gołębi 
znano również bardzo dobrze. Wyzyskiwali go żeglarze egipscy dla po­
wiadomienia kraju o swoim powrocie do portów rodzinnych; później służyły 
gołębie Grekom starożytnym do rozsyłania wiadomości o igrzyskach olimpij­
skich. Do celów wojskowych używano gołębi pocztowych stale, i tak naprzy- 
kład: miasto Harlem, oblężone przez Hiszpanów, i wycieńczone głodem, 
przetrwało oblężenie tylko dzięki otrzymanej wieści o zdążającej odsieczy, 
którą przyniosły dwa gołębie pocztowe.

Zastosowanie telegrafu optycznego spotykamy znowu dopiero na po­
czątku 19. stulecia, a mianowicie w roku 1809, kiedy Napoleon, dzięki otrzy­
manej przez telegraf optyczny wieści o wtargnięciu wojsk austrjackich do 
Bawarji, zdążył przyjść z pomocą swemu sprzymierzeńcowi, elektorowi ba­
warskiemu, i wyprzeć nieprzyjaciela z kraju. Odtąd spotykamy się z sygnali­
zacją optyczną już często, n. p. podczas zdobywania Algieru, w wojnach 
krymskich i t. d.

Telegraf elektryczny znalazł swe zastosowanie w wojsku bezpośrednio 
po jego wynalazku. Franeuzi używali go podczas kampanji włoskiej w roku 
1859. Wtenczas jednak nie przyniósł wielkich korzyści.
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Wojska francuskie nie były odpowiednio wyposażone w sprzęt tech­
niczny, by móc doprowadzić do stanu używalności zniszczone przez 
Austrjaków linje.

Pierwsze regularne oddziały telegraficzne spotykamy w latach 1861— 
1865. Często wprowadzano wtenczas w błąd nieprzyjaciela przez przesyłanie 
mu fałszywych i zmyślonych meldunków i w ten sposób osiągano sukcesy. 
W roku 1866 wojska pruskie w Czechach używały stale telegrafu. Austrjacy 
zastosowania telegrafu w wojsku jeszcze nie znali. W rok później powstaje 
we Francji kompanja telegraficzna, którą przydzielają do wojsk inżynieryj­
nych. Niestety już w trzy lata potem, podczas wojny francusko-niemieckiej, 
zapomnieli Francuzi o ogromnem znaczeniu telegrafu. Kompanję tę użyto 
do innych celów. Za błąd ten Francuzi zapłacili drogo. Generał, który miał 
do dyspozycji kompanję telegraficzną, nie wiedział co z nią począć i posłał 
ją na fort Plaperville, jako obsadę. Kompanja strzegła fortu w tym samym 
czasie (18. VIII.), kiedy ósmy korpus francuski musiał ulec przewadze pod 
St. Privat i nie miał środków łączności, by móc uprzedzić marszałka Ba- 
zaine o grożącem mu niebezpieczeństwie. To też po wojnie 1870 r. coraz 
to więcej zaczęto interesować się łącznością. Na rozwój służby łączności 
wpłynął w pierwszej linji postęp techniki wogóle. Nowe wynalazki i ulep­
szenia czyniły telegraf, telefon czy radjotegraf co raz to użyteczniejszym. 
Zrozumiano, że dobrze zorganizowana łączność jest nieodzownie potrzebną, 
przekonano się również, że sprawne działanie łączności często decyduje 
o wygranej lub klęsce.

To też wojna światowa zastała już wszystkie wojska europejskie wy­
posażone w oddziały i odpowiedni sprzęt łączności. Dla łatwiejszego zrozu­
mienia jak szybko postępował rozwój wojsk łączności od początku wojny 
światowej aż do jej ukończenia, weźmiemy jako przykład wojsko niemieckie. 
Podkreślę jednak odrazu, że nie tylko Niemcy, wskutek bardzo przykrych 
nieraz doświadczeń wojennych i dzięki ciągłym postępem techniki rozwijali 
i organizowali swoją służbę łączności, stawiając ją na corazto wyższym 
poziomie i powiększając ją liczebnie. To samo stosuje się do Francuzów, ja- 
koteż wszystkich ich sprzymierzeńców podczas wojny.

W ostatnich latach przedwojennych posiadali Niemcy, na 21 korpusów 
pokojowych, 6 bataljonów telegraficznych. Każdy bataljon składał się z 3-ch 
kompanij telegraficznych i 1 kompanji radjotelegraficznej. Oprócz tego istniały 
w większych fortecach mniejsze oddziały telegraficzne i stałe stacje gołębi 
pocztowych. Dopiero w roku 1914 wybudowano szereg stałych fortecznych 
stacyj radjotelegraficznych na granicach Rzeszy Niemieckiej, a mianowicie 
w Poznaniu, Królewcu, Toruniu—na wschodzie, Kolonji, Metzu, Strassburgu 
i Neu-Breisach—na zachodzie. Na wypadek wojny miały te stacje w razie 
oblężenia umożliwić łączność ze Sztabem Generalnym w Berlinie.

Na wojnę światową wyruszyła każda armja i korpus z oddziałem tele­
graficznym w sile 400 szeregowych, przeznaczonym do obsługi dowództwa. 
Służbę telegraficzną na etapach pełniły dyrekcje telegraficzne i telefoniczne. 
Oddziały te składały się z funkcjonarjuszy i urzędników Min. P. i T.; często 
dodawano im do pomocy forteczne kompanję telegraficzne. Dywizje nie 
miały jeszcze podówczas swoich oddziałów telegraficznych, a w miarę po­
trzeby dowództwa korpusów przydzielały im oddzielne plutony. Jedynie dy­
wizje kawalerji wyposażono w 12 patroli telegraficznych i 8 patroli sygna­
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listów. Pozatem posiadały dowództwa armij, korpusów oraz dywizyj jazdy 
po 2 stacje radjotelegraficzne. Oddziały telegraficzne utrzymywały łączność 
zasadniczo tylko do sztabu dowódcy dywizji włącznie. Natomiast łączność 
dowództwa dywizji z podległemi jej jednostkami uskuteczniały sztafety—prze­
ważnie kawalerja lub też motocykliści.

Rok 1915 nie przyniósł większych zmian w organizacji wojsk łączności. 
Jedynie stała potrzeba telefonistów przy dywizjach zniewoliła do stworzenia 
dywizyjnych oddziałów telegraficznych. Powstały one przez wydzielenie 
z oddziałów korpusu dla każdej dywizji po 2 plutony w sile okrągło 100 sze­
regowych i nosiły nazwę „Fernsprech Doppelzug" (podwójny pluton łącz­
ności) z numeracją dywizji, do której należały. Dyrekcje telegraficzne i tele­
foniczne zostały w końcu 1915 r. zmilitaryzowane i weszły w skład armij, 
otrzymawszy numer swojej armji powiększony o sto. Tak naprzyklad przy 
12 armji był oddział telegraficzny 112 obok oddziału 12.

Na początku 1916 roku istniały już na ożywionych i zagrożonych od­
cinkach frontu zachodniego oddziały radjotelegraficzne, przydzielone z odwodu 
Naczelnego Dowództwa. Stacje te, rozmieszczone przy dowództwach pułków, 
a nawet bataljonów, będących w pierwszej linji, należały do odcinka, a nie 
do formacji, to znaczy, że przy zmianie pułków i t. p. pozostawały na miej­
scu. W końcu tegoż roku miała już każda dywizja własny oddział, radiotele­
graficzny. Większość dywizyj wyposażono również w plutony sygnalizacji 
optycznej.

W tym samym czasie ukazuje się przy armji kompanja telegrafu ziem­
nego i podsłuchowa, której plutony przydzielano w miarę potrzeby do po­
szczególnych dywizyj.

Pułki brołii otrzymują już swoje oddziały łączności. Pluton telegraficzny 
pułku piechoty składa się z 1 oficera, 55 telegrafistów, 40 sygnalistów i 40 
gońców, razem 135 szeregowych.

Do tego czasu rozgraniczano jeszcze telegrafję, radjotelegrafję i te- 
legrafję ziemną. Zarówno telegrafiści, jak radjotelegrafiści mieli przy poszcze­
gólnych dowództwach swoich szefów. Istniał więc wszędzie szef radjo- 
telegrafji obok szefa telegrafji. Utrudniało to oczywiście współpracę. 
Oddziały komunikowały się między sobą aż przez Naczelne Dowództwo.

Rok 1917 dla wojsk łączności jest rokiem przełomowym. Powiększono 
znacznie wojska radjo i telegraficzne. Przy ministerjum wojny powstaje 
Inspektorat wojsk łączności i wtedy dopiero następuje zlanie się wszystkich 
oddziałów łączności pod kompetencją jednego zwierzchnika. Stwarza się sta­
nowisko szefa łączności przy każdem dowództwie, począwszy od Naczelnego 
Dowództwa (z kompetencjami dowódcy dywizji), a skończywszy na pułkach 
broni (z kompetencjami dowódcy kompanji). Szef łączności dywizji rozpo­
rządzał następującemi oddziałami łączności:

1 oddziałem telefonicznym w sile 15 ofic. 300 szeregowych
1 „ radjo telegraficznym „ „ 4 „ 200 »

i plutonem telegrafu ziemnego i podsłuchowego, przydzielonym z dowództwa 
armji w zmiennym składzie; równocześnie szefowi łączności dywizji pod 
względem technicznym podlegały kompanje łączności pułków. Kompanja 
taka w pułku piechoty liczyła w r. 1917 już 1 oficera i 230 szeregowych. 
Wszystkiego więc miał on do dyspozycji celem utrzymania łączności w obrębie 
dywizji około 20 oficerów j 1600 szeregowych. Z temi środkami można już 
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otrzymać doskonale rezultaty. Zależy to oczywiście jeszcze od wyszkolenia 
technicznego szeregowych oraz od szybkiej i dobrej orjentacji danego szefa 
łączności.

Ilość telegrafistów, pozostawionych do dyspozycji dowództwa korpusu, 
podwyższono do 11 oficerów i 285 szeregowych, ilość radjotelegrafistów do 
2 oficerów i 40 szeregowych, z powodu przydzielenia do dowództwa korpusu 
stacji goniometrycznej. Każdy z dwóch telegraficznych oddziałów armji liczy 
teraz 27 oficerów i 900 szeregowych. Stan oddziału radjotelegraficznego, którj' 
ma do dyspozycji 2 stacje ciężkie na samochodach, jedną stację podsłuchową 
i dwie stacje goniometryczne, wynosi 8 oficerów i 140 szeregowych.

Dywizja jazdy rozporządzała oddziałem telegraficznym w sile 5 ofice­
rów i 140 szeregowych, oddziałem radjotelegraficznym w sile 8 oficerów 
i 100 szeregowych.

W roku 1918 powiększyli Niemcy jeszcze stan kompanji dywizyjnej 
o jednego oficera i 80 szeregowych. Powiększono również oddział radiotele­
graficzny do 6 oficerów i 520 szereg. Istniał projekt dodania każdej dywizji 
jeszcze po kompanji telegraficznej ziemnej i podsłuchowej. Koniec wojny jed­
nak już niepozwolił na wykonanie tego zamiaru.

Jak wynika z tych cyfr, przykładali Niemcy do służby łączności wielką 
wagę nie szczędząc etatów. Na końcu wojny miało niemieckie Naczelne Do­
wództwo następujące formacje łączności:

a) oddziały radiotelegraficzne: 24 przy dowództwach armij, 64 korpu­
sowe, 193 dywizyjne;

b) telegraficzne: 46 przy dowództwach armij, 69 korpusowe, 238 dy­
wizyjne.

W podobny sposób rozwinęły się wojska łączności i w innych woj­
skach walczących. Służba łączności podczas całej wojny nabierała corazto 
większego znaczenia. Wojska francuskie, naprzykład, które w chwili wybuchu 
wojny miały w swoich magazynach mobilizacyjnych wszystkiego 903 aparaty 
telefoniczne i 836 km. wszelkiego rodzaju drutu, musialy powiększyć w ciągu 
wojny tę ilość do blisko 400 tysięcy aparatów telefonicznych i 2034890 km' 
czyli 51 południków ziemskich drutu telefonicznego. Cyfry te mówią same 
za siebie.

Kpi. Józef Wróblewski.
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Podróże taktyczne Wyższej Szkoły Wojennej Obozy letnie. Kursy języka pol­

skiego w wojsku francuskiem.
Wyższa Szkoła Wojenna już po szeregu łat doświadczeń w zakresie 

letnich podróży taktycznych, w roku bieżącym zorganizowała i przeprowa­
dza w ciągu miesięcy od czerwca do września włącznie program kształcenia 
swych słuchaczy bardzo szeroki, bo obejmujący aż cztery podróże taktyczne. 
Dwa roczniki normalnego kursu, kurs doszkolenia Wyższej Szkoły Wojennej, 
Wyższa Szkoła Tntendentury, oraz szereg oficerów Sztabu Generalnego i szereg 
oficerów służb z M. S. Wojsk, biorą w tern udział. Każda podróż składa się 
z szeregu ćwiczeń taktycznych, gier wojennych dla prowadzenia i działania 
wyższych jednostek, pokazów, zwiedzań zakładów, urządzeń i oddziałów woj­
skowych, jak również ośrodków przemysłowych, fabryk, zabytków sztuki i. t. p., 
a przedewszystkiem obejmuje poznawanie własnego kraju oraz najważniej­
szych z punktu widzenia wojskowego jego obszarów

Tegoroczne cztery podróże taktyczne odbywają się na wszystkich nie­
mal najważniejszych terenach ziem polskich. Tak więc, pierwsza podróż, 
w której brali udział słuchacze II rocznika W. Szkoły Wojennej i II rocznika 
Wyższej Szkoły Intendentury, oraz szereg oficerów Sztabu Generalnego i służb 
M S. Wojsk, miała miejsce w dniach 13. VI do 6. VII na Polesie, do Małopolski 
Wschodniej i do Zakopanego Po ćwiczeniach oddziałów wydzielonych w re­
jonie Pińska, rozegrano na terenie Wołynia, Galicji Wschodniej i północnej 
Rumunji dużą grę wojenną w ramach grupy armij polskich oraz sprzymie­
rzonej armji rumuńskiej przeciw grupie armij czerwonych, działających z re­
jonu Korosteń—Żytomierz—Żinierynka — Płoskirów. Rezultaty powyższej gry 
wojennej oraz uwagi i wskazówki, podane w omówieniu dyrektora nauk, pułkow­
nika Faury, były nad wyraz ciekawe i pouczające. Niestety zbyt wielka 
obecna aktualność nie pozwalała na podanie ich do wiadomości ogółu. Po zwie­
dzeniu zagłębia naftowego, twierdzy Przemyśla, podróż zakończono poby­
tem w Zakopanem, gdzie przeprowadzono studjum wojny górskiej.

Druga podróż taktyczna, w której brali udział słuchacze I, Ii-go 
rocznika i kursu doszkolenia Wyższej Szkoły Wojennej oraz część słuchaczy 
Wyższej Szkoły Intendentury, wreszcie pewna ilość oficerów Sztabu Gene­
ralnego, objęła w dniach od 2/VII—29/VIl rejon Mławy, Pomorze i Poznań­
skie. Gdy pierwszy rocznik Wyższej Szkoły Wojennej przeprowadzał w re­
jonie Mławy ćwiczenia topograficzne oraz taktyczne w ramach dywizji pie­
choty, kurs doszkolenia miał ćwiczenia w działaniach kawalerji w rejonie Tu­
chola—Bydgoszcz.

W dniach 15—18 lipca miały miejsce w Toruniu wspólne ćwiczenia 
w strzelaniu artylerji i użyciu lotnictwa. Potem w rejonie Barem—Żnin—Poz­
nań—Gniezno kurs doszkolenia przeprowadził grę wojenną w ramach armji.
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W dniach 27—28 lipca drugi rocznik i kurs doszkolenia W. Szk. Woj. 
brały udział w ćwiczeniach pokazowych poznańskiego korpusu w Biedrusku. 
W dalszym programie podróży taktycznej na sierpień i początek września 
komenda Wyższej Szkoły Wojennej przewidziała trzecią podróż taktyczną 
na kresy zachodnie w rejon Częstochowy, Kępna, Górnego Śląska oraz Kali­
sza i czwartą podróż na kresy wschodnie w rejon Kowla, Zdołbunowa, Rów­
nego, Lwowa oraz na zakończenie— dla kursu doszkolenia—do Zakopanego.

Podkreślić trzeba tak wybitnie celowy i metodyczny układ ćwiczeń, 
przeprowadzanych w roku bieżącym w powyższych podróżach taktycznych . 
Założenia do gier wojennych są jak najbardziej aktualne i prawdopodobne; 
doskonałe ich organizacyjne przygotowanie, pełne życia tempo przeprowadze­
nia samych gier i świetne, dają nadzwyczaj pouczające rezultaty w postaci wy­
czerpujących omówień.

Wreszcie nie sposób pominąć tak ważnej i celowej inowacji, jak po­
woływanie na szereg podróży taktycznych oficerów Sztabu Generalnego, daw­
nych słuchaczy Wyższej Szkoły Wojennej. W r. b. powoływano absolwen­
tów I-go normalnego kursu (roczniki 1920—21). Udział tych oficerów, rozdzie­
lonych grupami na poszczególne podróże, wyznaczenie im funkcyj i czynna 
ich współpraca w toczącej się grze wojennej pozwolą automatycznie przepro­
wadzać doszkolenie dawnych słuchaczy, pozwolą im utrzymać żywy kontakt 
z najwyższą uczelnią wojskową, wreszcie są dla nich samych idealnym wy­
poczynkiem od zwykłej codziennej jednostronnej pracy biurowej. Wartoby 
jednak zaznaczyć, że funkcje, przydzielane tym oficerom Sztabu Generalne­
go podczas gry wojennej, winny pokrywać się z przewidzianym planem 
,mob“ użycia ich na wypadek wojny.

Wydział III. Przyspos. Rezerw w Oddziale III Szt. Gen w porozumie­
niu z M. W. R. i O. P. przystąpił w roku bieżącym do zorganizowania, na 
wzór zapoczątkowanych w roku zeszłym, obozów letnich przysposobienia 
wojskowego dla młodzieży szkolnej i częściowo pozaszkolnej Na ten cel zo­
stała wyzyskana przerwa wakacyjna. W skład obozów wchodzi młodzież 
zorganizowana w t. zw. Hufcach Szkolnych na terenie szkół średnich, zawo­
dowych i seminarjów nauczycielskich.

Celem obozów letnich jest wyszkolenie z pośród uczestników odpowied­
nich instruktorów, którzy stanowić będą ideowe i fachowe kadry przysposo­
bienia wojskowego na terenie szkół.

Obozy letnie przysposobienia wojskowego mają za zadanie wyrobić 
w młodzieży przedpoborowej przedewszystkiem sprawność cielesną, rozwi­
nąć przez ćwiczenia i życie połowę hart fizyczny i moralny i dopiero w opar­
ciu się o te cechy dawać młodzieży przygotowanie ściślej techniczno-wojsko­
we, prowadząc przytem przez karność, budzenie poczucia inicjatywy, 
współdziałania do rozwinięcia w uczniach wartości obywatelskich i cnót 
Żołnierskich. Dlatego też osią programu jest, tak jak i w całości prac przyspo­
sobienia rezerw, wychowanie fizyczne.

W roku bieżącym zorganizowane zostały obozy dwóch stopni—I i Ha. 
W skład obozów stopnia Ila. weszli ci uczestnicy, którzy w r. zeszłym ukoń­
czyli kurs w obozie i posiadają stopień I przysposobienia wojskowego. Jedno­
cześnie ochotnicy, posiadający st. I, stanowią kadrę instruktorską (podofi­
cerów) dla swych młodszych kolegów.
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Obozy posiadają charakter połowy pod namiotami. Dla łatwiejszej admi­
nistracji i oszczędności 3 — 4 obozy zostały zorganizowane w t. zw. grupy 
obozów.

Każde D. O. K. posiada 1—2 grupy obozów po 90—120 ludzi w każdym, 
co przeciętnie wynosi po 500—600 uczestników w D. O. K. Stanowi to około 
5000 uczestników na terenie Rzeczypospolitej.

W skład obsady personalnej obozu wchodzi: 1) Komendant.-oficer in- 
strukcyjny przy P. K. U., 2) oficer instruktor piechoty, 3) kierownik wycho­
wania fizycznego — oficer, absolwent C. S. W. Gimn. i Sp. ewentualnie na­
uczyciel cywilny, absolwent państwowych kursów wychowania fizycznego.

Pozatem w skład obozu wchodzi nauczyciel pedagog — delegat M. W. 
R. i O. P.

Obsada personalna grupy obozów 1) Komendant grupy, 2) lekarz, 3) 
oficer wojsk łączności —4) oficer wojsk technicznych (saper).

Pod względem gospodarczym uczestnicy obozów otrzymali pełne wy­
żywienie według tabeli 111 i częściowe wyekwipowanie. Mundurów i butów 
wobec wielkiego braku powyższych przedmiotów w wojsku nie otrzymano-

Naogól frekwencja obozów była dość liczna, jedynie brak umundu­
rowania nie pozwalał niezamożnym chłopcom wziąść udziału w obozach.

Dotychczasowa inspekcja obozów i sprawozdania prasowe wykazują, 
że praca w obozach stoi na wysokości zadania, a dobry moralny i fizyczny 
stan uczestników daje gwarancje odpowiednich rezultatów na przyszłość.

Pobyt wielu oficerów francuskich w Polsce wywołał wśród nich chwa­
lebną chęć nauczenia się języka polskiego. Dość znaczna ilość oficerów rozu­
mie nasz język, a nawet jest kilku —- dość to zresztą nieliczne wyjątki 
którzy zupełnie swobodnie mogą się porozumiewać po polsku. Serdeczne wę­
zły pzyjaźni, corazto bardziej żywe i silniejsze pomiędzy obu wojskami, 
francuskiem i polskiem, spowodowały, iż minister wojny Republiki Francus­
kiej zapronował ministrowi spraw wojskowych Rzeczypospolitej Polskiej, 
aby odkomenderował do Francji jednego oficera z kwalifikacjami nauczyciel- 
skiemi na stanowisko profesora języka polskiego w szkołach wojskowych we 
Francji.

W ten sposób doszły do skutku w roku szk. 1922/23 pierwsze kursy ję­
zyka polskiego w szkołach i garnizonach francuskich.

Kursów tych było 8; liczyły 91 uczniów i poświęcano na nich razem 
14 godzin tygodniowo na naukę języka polskiego.

Język polski dla Francuzów przedstawia poważne trudności. Natknęli się 
na nie uczniowie tych kursów—-atoli pokonują je z prawdziwym zapałem, 
a ich pilność, zdolności i chęć do nauki dają gwarancję doskonałych rezultatów.

Obok nauki języka w programie pracy przewidziano szerzej pojętą nau­
kę o Polsce dla Francuzów. W tym też celu oprócz pogadanek rozdaje im się 
mapę Polski (z nowemi granicami) i pewną ilość broszur, które otrzymają 
zależnie od wypowiadanych zainteresowań. W stadjum organizacji znajduje 
się nadto bibljoteka podręczna kursów, która będzie obejmowała rzeczy 
o Polsce w języku francuskim, oraz małą bibljotekę lektury polskiej dla ucz­
niów mogących już czytać po polsku.

Koroną tych kursów będzie podróż uczniów po Polsce, projektowana 
na lato 1924 roku.



SPRAWOZDANIA.
„W ojennyj Zarubieżni k“—organ Towarzystwa Wojskowo-Naukowego 
przy Akademji Wojennej. Dwutygodnik wychodzący w podwójnych zeszy­
tach co miesiąc w Moskwie. Nr. 1 z dnia 15 grudnia 1921 r. Znanych jest 
16 numerów z 1922 r., obejmujących XXXIV-)-1203 strony. Wydanie Głównej 

Wojennej Rady Redakcyjnej.

Prace wydawnicze Towarzystwa Wojskowo — Naukowego przy Aka­
demji Wojennej w Moskwie idą zasadniczo w trzech kierunkach (nie licząc 
wydawnictw sporadycznych): organem głównym towarzystwa jest miesięcznik 
„Krasnaja Armja“, odpowiadający w pewnym stopniu „Bellonie”, a mający za 
zadanie wszechstronne poruszanie tematów z różnych dziedzin wojskowości, 
w związku z wymaganiami stosunków socjalno-ekonomicznych i politycznych. 
Obok tego pisma, zamieszczającego artykuły oryginalne, wydawany jest 
dwutygodnik „Wojennyj Zarubieżnik* 1 (przegląd spraw wojskowych za gra­
nicą), wreszcie trzeciem pismem jest „Zbiór prac Towarzystwa Wojskowo-Na­
ukowego*,  wydawany perjodycznie, a oświetlający przeważnie operacje 
czerwonego wojska. W ten sposób trzy powyższe pisma, kierowane przez 
wspólną redakcję, nawzajem uzupełniają się w oświetleniu całości zagadnień 
wojskowych, mogących interesować wyższych oficerów czerwonego wojska. 
Specjalnie ciekawy jest wspomniany" Wojennyj Zarubieżnik" Według słów 
redakcji zdaniem tego pisma jest oświetlanie kierunków życia i naukowej 
myśli wojskowej w państwach obcych przez poruszanie wszystkich jej dziedzin 
drogą przekładów, streszczeń lub zestawień z najbardziej wartościowych 
artykułów i informacyj literatury wojskowej i ogólnej. Pozatem pismo ma 
zaznajomić czytelnika ze stanem faktycznym sił zbrojnych i techniki wojen­
nej, wreszcie obserwować wyniki i doświadczenia wojen światowej i domo­
wych oraz podawać sprawozdania o wojskowych wydawnictwach i pracach 
innych państw.

Przyznać należy, iż dotychczasowe wyniki tej pracy są bardzo po­
ważne. Przegląd spraw wojskowych zagranicą daje przedewszystkiem bar­
dzo dużą ilość tłumaczonych lub streszczanych ważniejszych artykułów 
większości perjodycznej literatury wojskowej Europy, pozatem bardzo bogato 
przedstawia się kronika państw obcych i sprawozdania z książek i czasopism. 
Podkreślić również należy, iż nie ograniczono się jedynie do literatury woj­
skowej, lecz sięgnięto i do prasy ogólnej, Zwłaszcza francuskiej, gdzie często 
spotyka się na łamach poważnych pism artykuły, dotyczące spraw wojsko­
wych. Jeśli chodzi o dane bibljograficzne, to pomieszczane są przeważnie 
tłumaczenia sprawozdań, drukowanych już w innych pismach zagranicą! 
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w ten sposób zaradzono brakowi książek na miejscu, dając jednak 
czytelnikowi dużą ilość dobrze opracowanych krytyk. Niekiedy zamie­
szczane są całkowite spisy rzeczy całych tomów (np. „Bellony'). Podkre­
ślić również należy ścisłe cytowanie źródeł; jako brak pewien natury ze­
wnętrznej jest często niedokładne tłumaczenie tytułu omawianych artykułów, 
a nawet tworzenie nowych. Brak ten, natury raczej bibljograficznej, może 
być z łatwością w przyszłości usunięty. W omawianych zeszytach „Wojen- 
nawo Zarubieżnika“ podano tłumaczenia lub obszerne streszczenia artyku­
łów z następujących pism zagranicznych (nie licząc kronik, drobnych wy­
jątków i prasy ogólnej):

The Army Quarterly, The Journal of the Royal Artillery, The Royal 
Engineers Journal, Infantery Journal, Revue d’infanterie, Revue militaire 
generale, Revue d’artillerie, Les archives de la grandę guerre, Revue de cava- 
lerie, Revue militaire franęaise, Revue militaire suisse, Allgemeine Schwei- 
zerische Militar-Zeitung, Bulletin belge des sciences militaires, Deutsches Offi- 
ziersblatt, Militarwochenblatt, Artilleristische Monatshefte, Rassegna dell’Eser- 
cito Italiano i wiele innych.

Bardzo poważnie cytowana jest „Bellona"; umieszczono tłumaczenia 
całkowite lub bardzo obszerne skróty, między innemi z następujących artyku­
łów: mjr. szt. gen. Rostworowski: Bitwa o Brześć; artykuły mjr. Przychoc- 
kiego o organizacji i znaczeniu artylerji; mjr. de Peretti: Wojskowe wycho­
wanie fizyczne we Francji; ppor. Fliderbaum: System dwudzielny w orga­
nizacji wyższych jednostek taktycznych; gen. Spire: Defensywa na rozciągłym 
froncie; gen. por. Michaelis: Polityka i strategja; mjr. szt. gen. Rowecki: 
W sprawie batalj onów strzelców dla brygad jazdy; kpt. Menczak: 
Użycie lotnictwa podczas zagonów; mjr. Bochenek: O pociągach i sa­
mochodach pancernych; płk. Kukieł: Z doświadczeń kampanj 1920 r. na 
Ukrainie i w Małopolsce; mjr. Kmicic Skrzyński: Zagon na st. Teterew 
i Malin; mjr. Lewiński: Zagon na Koziatyn; gen. por. Gołogórski: Wpływ 
techniki wojny światowej na przyszłą organizację wojsk technicznych w ar­
mji polskiej; lek. mjr. dr. Marzecki: Kilka myśli o przyszłej wojnie; płk. szt. 
gen. Kutrzeba: Obrona Polski w cyfrach; płk. Faury: Bitwa pod Warszawą; 
mjr. Różycki: Niemiecka taktyka walki obronnej w 1918 r.; kpt. Felsztyn: 
Nowa francuska instrukcja strzeleckajmjr. szt. gen. Kurcjusz: Pierwsze spot­
kanie 13 d. p. z Budiennym (z dyskusją); kpt. Nicaise: Zastosowanie gazów 
na wojnie; ppłk. Osmólski: Wychowanie fizyczne w wojsku; ppłk. lek. Buj­

wid: Z doświadczeń sanitarnych wielkiej wojny.
Pozatem wiele innych artykułów i informacyj drukowanych w „Bel­

lonie” W większych skrótach umieszczana jest prawie cała treść każdego 
zeszytu „Bellony".

W całości Wydawnictwo „Wojennyj Zarubieżnik' nie wnosi specjalnie 
nowych metod pracy. Jest to jedynie uprzystępnienie czytelnikom studjo- 
wania obcej literatury wojskowej drogą tłumaczeń, których tak wiele mamy 
w każdej dziedzinie w rosyjskiej literaturze. Pismo to oddać może ogromne 
usługi i godne jest naśladownictwa również i u nas, którzy tak mało 
mamy informacyj o tern, co się w sprawach wojskowych dzieje zagranicą.

Druk J. B. Kondeckiego, Warszawa, Marszałkowska 53a. Tel. 268-0



PPŁK. W. LA.NDROT.

ROZWIĄZANIE ZADANIA TAKTYCZNEGO Nr. 5.
(część II)

Badanie na szczeblu kompanji.
W pierwszej części rozwiązania w końcowej uwadze wyra­

ziliśmy się w następujący sposób: „szczebel ten (szczebel kompanji) 
nie był rozważany w obecnej pracy ponieważ w danym wypadku 
plutony obsadzają punkty oporu".

Należy zauważyć tutaj, że podział przyjęty przy klasyfikowa­
niu co do znaczenia i określaniu pewnych umocnionych lub nie— 
części terenu, na których opiera się obrona nie ma w sobie nic 
stałego, ani w znaczeniu rozciągłości pewnej oznaczonej części 
terenu, ani w znaczeniu stanu liczebnego jednostki która tą część 
broni.

Placówka jest to część terenu zajęta przez komórkę oporu 
lub też przez oddział jeszcze mniejszy. Jest to najmniejszy element, 
komórka obrony terenu. Jeżeli kilka komórek ugrupowanych na 
szerokość i głębokość współdziała w obronie pewnej części tere­
nu, którą wspólnie zajmują i poddane są pod rozkazy jednego 
dowódcy, to wtedy komórki te tworzą pewną całość, której daję 
się nazwę punktu oporu.

Punkt oporu może mieć zmienne znaczenie i grupować 
mniejszą lub większą ilość komórek. Odpowiednio do tej ilości 
dowódca całości będzie to dowódca plutonu lub kompanji. W wy­
padku gdy liczba komórek oporu przekracza stan liczebny plutonu 
i gdy dowódpa punktu oporu jest dowódcą kompanji, koniecznym 
się staje powstawanie ugrupowań pośrednich, w których dowo­
dzenie i współdziałanie będzie zapewnione przez dowódcę plutonu.

W wypadku przeciwnym, gdy punkty oporu są zorganizowane 
w taki sposób, żę ich dowódcy są dowódcami plutonu wtedy mię­
dzy nimi a dowódcą bataljonu powstają ugrupowania pośrednie 
pod rozkazami dowódców kompanji.

W każdym poszczególnym wypadku jednostki powinny przy­
stosować swoje umocnienia odpowiednio do terenu i swego specjal­
nego podziału który wskazywałby zupełnie naturalnie komórki 
i punkty oporu. ,nTH,
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Oprócz tego, podział tego samego terenu na komórki, punkty 
oporu i t. d. może być przeprowadzony w różnorodny sposób 
a każdy z tych sposobów będzie dobry pod warunkiem, aby gru­
pować występy naturalne lub sztuczne terenu w pewne całości 
o znaczeniu krzyżowym, a każda z tych całości będzie broniąna 
przez jednostkę organiczną odpowiedniego znaczenia, przy naj­
lepszych warunkach szerokości i głębokości tak aby sprawowanie 
dowództwa na każdym rzucie było możliwem.

Przenieśmy teraz tą dyskusję na nasz konkretny przykład, 
szematyzując dla większej jasności. Widzimy na szkicu sześć wy­
cinków terenu szematycznie oznaczonych kółkami.. Te sześć wy­
cinków terenu nie są wycięte arbitalnie, odpowiadają one natural­
nym lub sztucznym występom w terenie, zdatnym do obrony.

Na każdym z tych sześciu występów terenu rozkaz zajęcia 
(rozwiązanie zadania Nr. 4) umieścił pluton wzmocniony dwoma 
karabinami maszynowemi.

Każdy z plutonów rozmieścił na swym terenie komórki oporu.
Rozmieszczanie komórek w punkcie oporu Nr. 1. było już 

przestudj owane.
Możemy je przyjąć z pewnemi warjantami i dla innych pun­

któw oporu.
Będziemy więc mieli ugrupowanie o czterech komórkach, 

każde z nich wzmocnione dwoma karabinami maszynowemi, wszy­
stko pod rozkazami dowódcy plutonu pomaga sobie wzajemnie 
przy obronie tegoż samego występu terenu, tej samej części te­
renu, odpowiada więc w zupełności określeniu punktu oporu.

Te sześć punktów oporu są zgrupowane w jeden ośrodek 
oporu. x)

Między dowódcami tych punktów oporu (dowódcy plutonów) 
a dowódcą ośrodka oporu (dowódca bataljonu) istnieje pośredni 
szczepel dowództwa, będzie to mianowicie dowódca kompanji. 
Dowódcy kompanji będą wiec zupełnie naturalnie dowódcami poś­
rednich ugrupowań punktów oporu.

Weźmy najlepszy podział w terenie tak aby ten szczebel 
dowództwa mógł odgrywać rolę:

*) Istnieje jeszcze na tyłach kompanja odwodowa o której dotąd nie 
mówiliśmy w tym wykładzie ażeby go nie komplikować. Oddział ten zresztą 
przeznaczony jest do obrony punktów oporu głównego rzutu oporu bądź 
ofenzywnie bądź defenzywnie; zadanie to nie przeszkadza mu również na 
ewentualnie umocnienie się.
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Trzy plutony pierwszej kompanji 
w rzucie wysuniętym zajmowałyby

1- e rozwiązanie punkty oporu Nr. 1, 4 i 5. Wynik: dzia­
łanie dowódcy kompanji nie możliwe na 
tym zbyt szerokim froncie.

Podobna niedogodność, chociaż w mniejszym stopniu, wyni­
kałaby i dla dowódcy drugiej kompanji, tworzącej główny rzut 
oporu (punkty oporu Nr. 2. 3. i 6.)

_ Takie jak zostało przyjęte: podział2- ge rozwiązanie , , , J rkompanji w głąb.
Czynności dowódców kompanji będą możliwe do wykonania 

a nawet łatwe.
Tak więc każdy dowódca kompanji dowodzi trżema punktami 

oporu; zasadnicza część jego dowodzenia będzie polegała na: ą) 
uzgodnieniu obrony tych trzech punktów oporu miedzy sobą tak 
ażeby były solidarne, b) przygotowaniu w bezpośrednim porozu­
mieniu z dowódcą kompanji uzgodnienia obrony tych trzech pun­
któw oporu z obroną punktów oporu kompanji sąsiedniej—to uz­
godnienie powinno ostatecznie być zdecydowane przez dowódcę 
ośrodka oporu, dowódcę bataljonu.

Współdziałanie to i uzgodnienie będzie rozwijać się od czoła 
przez rzut oporu i w głąb od jednego do drugiego rzutu oporu.

Ażeby zachować ciągłość metody przestudjujemy czynności 
dowódców kompanji uwzględniając zawsze pięć punktów kolejno­
ści robót:

/° Zajęcie stanowisk ogniowych i ustalenie planu ognia.
A. Kompanja zachodnia.

a) Sprawdzenie stanowisk sprzętu ogniowego w punktach 
oporu 1, 2, 3, uwzględniając:

ciągłość zapory ogniowej przed punktem oporu Nr. 1. 
„ u » B całością punktów oporu

Nr. 2, 3.
flankowanie punktu oporu Nr. 1 przez .punkty 2 i 3. 

„ wzajemne punktów oporu 2 i 3.
koncentracja ognia na punkty najbardziej wrażliwe na 

terenie zajętym przez trzy punkty oporu i na skrajach tego terenu.
b) Porozumienie z dowódcą kompanji sąsiedniej odnośnie do: 
ciągłości zapory przed przerwą między punk, oporu 1 i 4

» » v » » » » 3 i 6 
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flankowanie wzajemne punktów oporu Nr. 3 i 6. 
koncentracja ognia: na przerwę między punk, oporu Nr. 1, 4

» » n n » » » ■» , 6
c) Umieszczenie moździeża towarzyszącego oddanego do dys­

pozycji (patrz dalej)
B. Kompanja wschodnia.

a) | czynności dowódcy kompanji podobne do wskazanych
b) ) powyżej.
c) umieszczenie działka 37 oddanego do. jego rozporządzenia 
(patrz dalej)

C. Działko i moździerz towarzyszący.
Dowódca bataljonu początkowo zdecydował użycie działka 

37 i moździerza towarzyszącego w sposób następujący: (patrz roz­
wiązanie zadania No. 4).

Działko 37 i moździerz wspierać będą kolejno:
a) pierwszy rzut—jego sprzęt wysunięty tak długo jak to bę­

dzie możliwe, aby nie uledz zniszczeniu;
b) główny rzut oporu.
Decyzję tą należy rozumieć odnośnie do pierwszej fazy przez 

oddanie tego sprzętu do dyspozycji dowódców kompanji do wspie­
rania wysuniętego rzutu, każdy z nich na terenie który najlepiej 
odpowiada jego właściwościom.

Moździerz przy kompanji zachodniej (teren daje możność 
dostępu dla nieprzyjaciela).

Działko 37 przy kompanji wschodniej. Teren ze wschodu przed­
stawia płaszczyznę z dostępem mniej wyraźnym.

Umieszczenie ich dla wypełnienia zadania można sobie przed­
stawić w następujący sposób:

moździerz towarzyszący—wewnątrz punktu oporu 
349; ma ostrzeliwać dojście idące od Horodnika i przesuwać swój 
ogień na zachód w kierunku na kotę 332, dalej na południe drogę 
idącą od Horodnika i dolinę po jednej i drugiej stronie tej drogi;

działko 37 w punkcie oporu No. 4 na stanowisku skąd 
może ostrzeliwać jednocześnie:

kierunek od 397 do Ostra Mogiła, wzdłuż drogi z Iwanówki

2° Zapewnić czuwanie i obserwacje.
A. K o mpanja zachodnia.
Dowódca kompanji wybiera dla siebie punkt obserwacyjny 

później w pobliżu umieszcza swe stanowisko dowódcy. Ten punkt 



obserwacyjny można sobie wyobrazić w punkcie oporu No. 2 
(występ 700 metrów na zachód od domku straży Hgh) Rozumie 
się że wybór stanowiska nie może odbyć się bez zwiadów w te­
renie, lecz sądząc z mapy można przypuszczać że stanowisko wska­
zane będzie najlepsze ponieważ wydziela się z pasa zalesionego 
i posiada jednocześnie widok na punkt oporu 339 i na teren na 
zachód skąd mógłby być opór otoczonym.

Dowódca kompanji sprawdza umieszczenie punktów obser­
wacyjnych w punktach oporu 1, 2, 3, uwzględniając przedewszyst­
kiem: wzajemne współdziałanie obserwacji między nimi i punkta­
mi oporu kompanja sąsiedniej (No. 4 i 6); możliwość porozumienia 
się sygnałami z punktem odserwacyjnym kompanji. Stanowiska 
czujek i punktów obserwacyjnych specjalnie przeznaczonych do roz­
poczęcia natychmiastowego ognia przewidzianego w planie są spra­
wą wewnętrzną punktów oporu. Dowódca kompanji sprawdza je 
lub poprawia jeśli zachodzi potrzeba.

B. Kompanja wschodnia.
Dowódca tej kompanji spełnia taką samą pracę jak d-ca kom­

panji zachodniej.
Punkt obrerwacyjny d-cy prawdopopobnie wybrany zostanie 

w sąsiedztwie koty 401. -
Sądząc z mapy z punktu tego widać punkty oporu 4, 5 oraz 

teren na wschód skąd spodziewać się można obejścia.
Kota 401, chociaż zalesiona (tuż przy samym skraju) mo­

że być dobrym punktem obserwacyjnym, jeśli ją odpowiednio przy­
gotujemy.

Zresztą omawiając zajęcie terenu na południe od lasu Ma- 
linnik przypuszczaliśmy że kota 401 jest nietylko dobrym punk­
tem obserwacyjnym dla ośrodka oporu ale również dla dowództwa.

y° Organizacja służby łączności i przesyłania.
A. Kompanja zachodnia.
a) Łączność d-cy komp. z d-cą baonu,
b) „ „ każdego plutonu (punk, opor.) 1, 2, 3, ze

stanowiskiem dowództwa (d-ca kom.).
Łączność ta zapewnia się: przy pomocy łączników z każdej 

jednostki podwładnej do stanowisk dowódcy jednostki wyższej; 
wzrokowo i przez sygnały z punktów obserwacyjnych; telefonicz­
nych (ten ostatni środek został przewidziany tu przez dowódcę 
kompanji, który zwrócił się do dowódcy baonu z odnośną propozycją 
(patrz dalej).
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B Kompanja wschodnia.
To samo.

4° Schrony.
A Kompanja zachodnia.
D-ca kompanji:
a) sprawdza szybko podjęte roboty w punktach oporn 1, 2, 3 

z punktu widzenia ich kolejności,
b) ustala linję dróg komunikacyjnych między 3-ma punktami 

oporu:
wkopane drogi wychodzące z zachodniej części punktu oporu 

Nr. 3 i kończące się we wschodniej części punktu oporu Nr. 1;
czołowe: pierwsza równoległa łącząca punkty oporu 2 i 3.
c) porozumiewa się z d-cą kompanji wschodniej w celu wyty­

czenia równoległej łączącej punkty oporu Nr. 1 i 4
» » » » » „ 3 i 6
B Kompanja wschodnia.
D-ca kompanji robi to samo co d-ca kompanji zachodniej 

tutaj droga wkopana mogłaby rozpoczynać się na krańcu wschod­
nim punktu oporu Nr. 6 i kończyć się w przerwie między punkta­
mi oporu Nr. 4, 5.

y°. Przeszkody.
Tutaj czynności d-cy kompanji polegają na przypilnowaniu 

aby przeszkody rozmieszczane zostały równolegle do kierunku 
ognia wzajemnie flankującego punkty oporu (ogień k. m.).

Zarys przeszkód jest również niezależny od zarysu równo­
ległych lub rowów dobiegowych.

II. Badanie na szczeblu d-cy bataljonu (d-cy 
ośrodka oporu).

Ażeby wydzielić lepiej zadanie d-cy baonu, najlepiej będzie 
przedstawić sobie z jego punktu widzenia te 5 punktów kolejności 
robót, tak jak to przedstawiliśmy na niższych szczeblach.

D-ca baonu, w danym wypadku, zbada szybko teren ośrodka 
oporu, zajęty o świcie bez uprzedniego wówczas badania.

Podczas tego badania, znajdzie w każdym z 2 ugrupowań 
punktów oporu (kompanje) zachodnim i wschodnim,

pewne środki i roboty fortyfikacyjne już ustalone lub w toku 
wykonania,

inne narazie przedstawione przez kapitanów do jego dyspozycji.
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7°. Zajęcie stanowisk ogniowych i ustalenie planu ognia.

a) Ustalenie sprzętu ogniowego należącego do bataljonu 
żadne, ponieważ i działko 37 i moździerz towarzyszący oddano

do dyspozycji dowódcom kompanij dla wspierania 1 rzutu w pier­
wszym okresie.

D-cy baonu pozostaje przewidzieć stanowiska tego sprzę­
tu dla wspierania później głównego rzutu oporu.

Stanowiska te można sobie wyobrazić:
dla moździerza z tyłu za punktem oporu Nr. 2.

„ działka 37 „ „ “ „ Nr. 6.
Stanowiska te odpowiadają rozwiązaniu podanem na szczeb­

lu kompanji.
b) Sprawdzanie i zdecydowanie jeśli trzeba ciągłości zapory 

ogniowej:
między punktami oporu 1, 4. | flankowanie dalekie przy po- 

„ „ „ 1, 6. j mocy k. m.

c) Sprawdzanie odnośnie do skupienia ognia jaki należy 
ustalić na całej głębokości pasa między kompanjami wschodnią 
i zachodnią.

d) Przygotowanie ewentualnego stanowiska dla k. m. kom­
panji odwodowej:

bądź w punktach już poprzednio wskazanych (rozwiązanie 
zadania Nr. 4), aby flankować główny rzut oporu i wspierać prze­
ciwnatarcia na bokach tego rzutu;

bądź zewnątrz lub w przerwach między punktami oporu 
2, 3, 6, aby wzmocnić ognie obronne lub wspierać przeciw-natar- 
cie między temi 2-ma rzutami oporu.

2°. Zapewnić czuwanie i obserwację.

Wybór punktu obserwacyjnego d-cy baony na kot. 401. (sta­
nowisko dowództwa w sąsiedztwie tej koty). Powiedzieliśmy już 
wyżej o znaczeniu punktu obserwacyjnego 401.

Oprócz punktu obserwacyjnego ośrodka oporu, znajdzie się 
tam punkt obserwacyjny dowództwa, ponieważ dla strony niebie­
skich utrzymanie koty 401 jest rzeczą bardzo ważną.

Aby uzgodnić współdziałanie punktów obserwacyjnych ośrod­
ka oporu, d-ca baonu postępuje tak, jak żeśmy opisali to po­
wyżej na szczeblu kompanji.
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1 a część potraktowana tu bardzo ogólnikowo.
j°. Organizacja łączności i przesyłania.

Połączone stanowis­
ka dowództwa ośrodka 
oporu (d-cy baonu) ze:

stanowiskiem dowództwa od­
cinka Nowosiółka — Skałacka (dla 
pamięci),

stanowiskami dowództwa kom­
panji zachodniej i wschodniej,

stanowiskami dowództwa kom­
panji odwodowej (w sąsiedztwie 
skrzyżowania dróg, 1 kim. na pra­
wo od domku straży Hgh).

Łączność osiągnięta będzie zapomocą:
a) wysłania łączników od stanowisk dowództw niższych do 

wyższych,
b) wzroku i sygnałów z punktów obserwacyjnych, jeśli to 

możliwe,
c) telefonu,
d) ewentualnie innych środków, będących w rozporządzeniu 

baonu.
Co się tyczy telefonu, to sądząc z powagi zadania jakie 

baon otrzymał, przypuszczamy że dostatecznie zaopatrzono go 
w przewodnik i aparaty telefoniczne tak że może zapewnić:

połączenie d-cy baonu z d-cami kompanji
„ „ kompanji z ich punktami oporu.

./°. Schrony.
D-ca baonu:
a) ustanawia w uprzednim porozumieniu z dowódcami kom- 

panij zarys równoległych między punktami oporu;
b) ustanawia zarys komunikacji wkopanych między kompan- 

ją odwodową a głównym rzutem oporu—zarys już opisany i pro­
ponowany przez d-cę komp. odwodowej.

c) połączenie ośrodka oporu z umocnieniami pozycji wysu­
niętej

d) decyduje o osłonie dla swego punktu obserwacyjnego 
i stanowiska dowództwa

e) decyduje o wykonaniu osłon:
1) w głównym rzucie oporu dla sprzętu ogniowego kompanji 

odwodowej na wypadek jej tam przybycia oraz dla działka 37 
i moździerza,
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2) na stanowiskach flankowych i wyjściowych dla przeciwna­
tarcia kompanji odwodowej;

f) rozdziela rozporządzalne środki (robotnicy i materjał) 
według kolejności robót.

y°. Przeszkody.
Dowódca bataljonu:
a) orzeka o tem, co dotyczy przeszkód w przerwach mię­

dzy kompanjami wschodnia, i zachodnią; przeszkód, idących 
wzdłuż łgłównych linij flankowania od punktu oporu do punktu 
oporu (jak wyżej);

b) sprawdza ciągłość narysu przeszkód wzdłuż głównych li­
nij flankowania przed każdym rzutem oporu;

c) rozdziela środki które ma do rozporządzenia (robotników 
i materjał) według kolejności umieszczanie przeszkód (patrz da­
lej).

Decyzje, jakie ma powziąć natychmiast d-ca bataljonu są 
prostym wynikiem powyższego zbadania pięciu punktów kolejnoś­
ci. Decyzje te mają być powzięte bezzwłocznie w trakcie samego 
przeglądu przfez d-cę bataljonu. Mają one natychmiast być udzie­
lone podkomendnym, tak aby robota nie poniosła żadnego opóź­
nienia i tak ażeby rozkaz piśmienny obejmujący całość robót nie 
pociągnął za sobą wykonania przez podkomendnych jakiejś robo­
ty nie zgodnej z zamierzeniami d-cy bataljonu.

Powróciwszy na swoje stanowisko dowództwa dowódca 
bataljonu ma streścić w Rozkazie ogólnym fortyfikacji 
(ze szkicem) wszystkie poszczególne rozkazy, które wydał. Ten 
rozkaz ogólny ma prócz tego objąć punkty, które nie były zde­
cydowane w trakcie przeglądu, ponieważ są one wynikiem bada­
nia całości zadania, jako to: rozdział środków wedle rodzaju i ko­
lejności fortyfikacji, metody pracy, ewentualnie i inne punkty).

Ponieważ decyzje, mające być objęte rozkazem, były już 
wyłuszczone w ciągu poprzedniego badania, nie chcemy obciążać 
tekstu obecnego studjum przez zestawienie ich w rozkazie 
zredagowanym „in extenso“. Ograniczymy się tylko do przedsta­
wienia poniżej ogólnej budowy rozkazu i do wzmianki w nim 
niektórych punktów i rozważań, które poprzednio nie były brane 
w rachubę.

Ogólny Rozkaz Dowódcy Baonu.
1) Zadanie wyznaczone każdej jednostce podkomendnej.
Zadanie to ma być określone za pomocą szkicu fortyfikacji do 



wykonania do którego załącza się wszelkie wiadomości potrzebne 
do zrozumienia roli różnych elementów tej fortyfikacji.

Jak to już było ustalonem w powyższem badaniu.
2) Kolejność robót.
Nie chodzi tu o kolejność ogólną organizacji obronnej, kolej­

ność którą wyłuszczyliśmy powyżej, i którą posługiwaliśmy się 
jako wytyczną w przeprowadzeniu naszego studjum. Chodzi tu 
o kolejność robót w ścisłem znaczeniu tego słowa.

Praktycznie kolejność ta obejmuje podział robotników, i ma- 
terjału.

W danym wypadku, położenie głównego oporu jest takie 
(stanowi on część pozycji wysuniętej oporu, a nawet szpicy przed 
tą pozycją), że każda jednostka ma być jednocześnie na swem 
stanowisku bojowem i robotniczem — zatem żaden inny podział 
kompanji i materjału nie może być przyjęty jak właściwy im.

Podział ma się odnosić tylko do robotników wyspecjali­
zowanych i do materjału, danego do rozporządzenia samemu 
dowódcy baonu.

Robotnicy wyspecjalizowani. Przypuśćmy, że pułk, 
do którego należy bataljon, dał mu do rozporządzenia swój plu­
ton saperski.

D-ca bataljonu używać będzie tych saperów i narzędzi, któ- 
remi rozporządzają, do budowy najważniejszych schronów.

Schrony dla środków ogniowych, od których oczekuje naj­
większej wydajności.

Stanowisko dowództwa dowódcy bataljonu.
Stanowiska dowództw dla dowódców kompanij.
Takiego użycia wymagają specjalne warunki tych robót, jako 

też i ich nagłość.
Sprzętem którym rozporządza dowódca bataljonu jest: 

wóz narzędziowy baonu.
Przypuścimy, że pułk dał mu prócz tego następujące rzeczy: 
drugi wóz narzędziowy pułku z drutem kolczastym i pali­

kami,
trzeci wóz narzędziowy pułku, zawiera te same narzędzia, 

co i wóz narzędziowy bataljonu (81 łopat |- 4 rydle -|~ 20 noży 
ogrodniczych-]-10 pił—|—30 siekerek-|-100 worków do ziemi + 10 
nożyc).

Prócz tego 300 narzędzi dla robotników ziemnych, rekwiro- 
wanych w miejscowościach Nowosiółka—Skałacka.
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Materjał ten będzie 
w sposób następujący:

narzędzia dla robotni­
ków ziemnych przy bu­
dowie:

narzędzia zniszczenia 
i drut kolczasty przy bu­
dowie:

rozdzielonym do wykonania robót

schronów dla karabinów maszyno­
wych rzutu wysuniętego,
schronów dla karabinów maszyno­

wych rzutu głównego,
drogi wkopanej między rzutem 

głównym i wysuniętym,
schronów dla ręcznych karabinów 

maszynowych i innych schronów, 
rzutu głównego i rzutu wysunię­
tego,

równoległych między punktami 
Oporu rzutu głównego,

równoległe między punktami 
oporu rzutu wysuniętego,

prace dotyczące kompanji od­
wodowej,

przeszkód idących wzdłuż głów­
nych linji flankowania rzutu głów­
nego;

przeszkód przed ryglami w czę­
ści pośredniej między dwoma rzu­
tami oporu,

przeszkód przed sprzętem og­
niowym wysuniętego rzutu,

przeszkód idących wzgłuż głów­
nych linji flankowania wysuniętego 
rzutu.

Uwaga. Kolejność robót wskazana powyżej wynika z roli, 
jaką ma odgrywać każdy rzut oporu i z ich rozciągłości D-ca 
baonu chce stawiać na wysuniętym rzucie poważny opór. Prakty­
cznie może on porobić dobre schrony dla k. masz, w tym i głów­
nym rzucie oporu. Lecz co się tyczy fortyfikacji lub rozbudowa­
nia wysuniętego rzutu to wymagają one zbyt poważnych robót 
(równoległe, wielka rozciągłość linji przeszkód), to też przenosi 
on początkowo swe środki na główny rznt, posiadający krótszy 
front, gdzie prędzej może osiągnąćpoważne wyniki.

3) Organizacja zaopatrzenia w sprzęt i narzędzia (dla pamięci 
Narzędzia podane powyżej (2°) znajdują się początkowo 
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w dyspozycji d-cy baonu, w chwili wysłania przezeń rozkazu ufor­
tyfikowania.

Na wypadek długiej obrony przy ustalonym froncie należało­
by zorganizować zaopatrzenie w sprzęt i narzędzia.

4) Kwaterowanie oddziałów.
Punkt ten odnosi się tylko do oddziału saperów, gdyż inne 

oddziały musza, stale znajdować się na swych stanowiskach bojo­
wych,

Saperzy kwaterują z oddziałami znajdującemi się w miejscu 
gdzie wykonać mają specjalne roboty.

5) Prowadzenie robót.
Teren zalesiony pozwala na roboty w dzień. A więc w orga­

nizacji robót należy uwzględnić odpoczynek dla ludzi.
Wszystko co było powiedziane powyżej wejdzie kolejno 

w rozkaz ustalany na wszelkich szczeblach, w tak zwany plan 
obrony.

Plan obrony ośrodka oporu może być łatwo ustalony jeśli 
wziąć rezultaty poprzedniego studjum i umieścić je w przepiso­
wej redakcji w znanym rozkazie.

III.
Wskazówki ogólne.
O tem czem stać się może ośrodek oporu na wypadek usta­

lenia się frontu na dłnższy przeciąg czasu, (może on otrzymać 
fortyfikacje podobne do fortyfikacji spotykanej na froncie podczas 
ostatniej wojny) patrz szkic ogólny i szematyczny załączony do 
niniejszej pracy.

IV.
Co przypuszczalnie mogłoby być wykonane z fortyfikacji do 

5 czerwca wieczór (t. j. pod koniec 4-ego dnia pracy)?
Rozumie się że nie można dokładnie odpowiedzieć na pytanie 

ponieważ nie posiadamy wcale danych o zasadniczych czynnikach, 
miejscowych jakimi są rodzaj i opór gleby,

Pomimo to można przypuszczalnie sądząc z posiadanych środ­
ków, ustalić według przyjętego porządku następujące wskazówki.

stanowiska ogniowe urządzono wszę­
dzie:
—dla działka 37 i moździeża — dobrze

1. Stanowiska ognio- osłonięte 
we i plan ognia: —dla k. m.—-jedne pod gołem niebem,

inne osłonięte przed odłamkami 
dla innych środków ogniowych — w ro­
wach strzeleckich lub pod gołem niebem.
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2. Zapewnienie 
czuwania i obser­

wacji.

3. Organizacja 
łączności i przesy­

łania.

4) Schrony.

5. Przeszkody

Punkty obserwacyjne (czujki)urządzono; 
punkty te posiadają osłonę od odłamków 
(roboty osłon wytrzymałychw toku)

Snanowiska czujek z osłoną zmienną 
plan obserwacji—w opracowaniu.

Łączność i przesyłanie—wszędzie za­
pewnione; linję telefoniczne jeszcze na 
powierzchni ziemi wzdłuż rowków, gdzie 
następnie będą umieszczone.

Schrony wytrzymałe dla sprzętu i lu­
dzi w toku.
wykonania bardzo posunięte dla k. m. 
i obsługi
rozpoczęte dla 1. k. m.

„ „ pozostałego sprzętu,
drogi komunikacyjne —wkopane ba głębo­
kości w punktach najbardziej wrażliwych

| zbudowane już między 
| komórkami oporu punktu 

równolegle j oporu i wytyczone narazi e
| w przerwach między punk­

tami oporu. ’)
o znaczeniu i rodzaju zmiennym w po­

bliżu k. m. i I. k. m. Sieć dutów kolczas­
tych wzdłuż głównych linji flankowania 
i przed głównym rzutem oporu.

*) W fortyfikacji nie ukrytej w lesie przed obserwacją lotniczą, należa­
łoby wszędzie jednocześnie kopać równolegle ażeby nieprzyjaciel nie mógł 
odróżnić punktów oporu od przerw. Tutaj nie ma tej potrzeby ze względu na 
pokrycie jakie daje las. W każdym razie w częściach gdzie tego pokrycia 
niema, wskazaną jest przezorność.
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3*Kompanja. (0<bvód).

9Funkt uporu nut ww-_< 

Wys'rp

'Punkt uporu na zwany. 
'.Domek Straży "Nih 
'//// // /ii//I \/.

Wy styp 700m na xac/ró«t<

oJa-uimjSkrly V_N\ '<Ś^>>ZZZ>/
skraj i-ulyslony o 600m n g półnj^ę},

1sKompanja.

337

Szkic Nr. i.

Podziałka
wprtyblitentu :

O 120 2*<0 360 iBO 600 m

OBJAŚNIENIE:
*JyZJ Punkt uporu obsadzony przez 1 ikornpanję. A 

Punkt oporu obsadzony przez 2i kompanję. I 

Oddziały 3^kompanji (odwód) wskazane tu są f 
tylko jako pierwotne rozczłonkowanie tej kompanji. ] ‘ 

Punkty oporu ®©@ rzut oporu wysunięty.

Ka żdy z punktów uporu 
obsad sorry pi-r.er. 1 ptu- 

rtoriw drut. KM.
ra wyjął krem punktu 
3 który początkowo 
nie posiada KM.

Punkty oporu @®@ rzut głównego oporu.
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Inne organy obrony wymienione w tekście nie zostały wrysowane w ni­
niejszym szkicu.

Wszystkie te 
równoległe i 

rowy dobiego­
we posiadają 

głębokość i pro­
fil przepisowy 
oraz przygoto­
wania do obro­

ny

1. 1-sza równoległa wysuniętego rzutu oporu 1 Wysunięty
2. równoległa wsparć „ „ „ rzut oporu
2bis A. B.—odcinek pośredniej równoległej
3. 1-sza równ (główną) głów, rzutu oporu < Główny
4. równ. wtórna „ , . , <
5. równ. wsparć „ . . , l rzUt °P°rU

6. rów dobiegowy między główną równoległą i równo­
legła wsparć w każdym rzucie oporu

7. rów dobiegowy między 2-ma rzutami oporu
8. » „ , kompanją odwodową i głównym

rzutem oporu.
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położone poza 
rowami strże- 
leckiemi i do­
biegowemi i 

połączone 
z niemi

dają warunki | 
osłony wskaza­
ne w regułami- | 
nie (ważniejsze | 
z nich—zupeł­

nie wytrzy­
małe). I 

I

stanowisko ogniowe dla działka 37 i moż-
| dzierza
| schron odpowiedni dla towarzyszącego 

sprzętu i obsługi 
| stanowiska ogniowe dla k. m-ow.

Wszystkie te | schrony dla sprzętu i obsługi

stanowiska ogniowe dla 1. k. m-ow. 
schrony dla sprzętu i obsługi

mogą znajdować się po- 
stanowiska dla innego sprzętu f za rowami strzeleckiemi 
schrony dla sprzętu i obsługi | i dobiegowemi jak rów­

nież w nich.
położone, o ile to możliwe, (odno- 

obserwatorja f śnie do stanowisk czujek) poza ro-
stanowiska czujek | wami strzeleckiemi i dobiegowymi 

' i połączone z niemi.
a) bezpośrednie osłony organów punktów oporu 

I b) wzdłuż linji głównego flankowania (nieza- 
przeszkody | leżnych od narysu równoległych i rowów 

dobiegowych).

W przypuszczeniu ustalenia się frontu na czas dłuższy powyższe or­
gany ośrodka oporu mogą otrzymać organizację podobna do spotykanej w cza­
sie ostatniej wojny.

Uwaga: 1. W przeciwieństwie do szkicu jN» 1, przedstawiającego 
punkty oporu jako wyspy oporu, obecny szkic przedstawia sieć rowów strze­
leckich i dobiegowych o jednostajnym wyglądzie gdzie nic nie wyróżnia 
części czynnych (zajętych) od biernych (niezajętych).

Wygląd taki jest konieczny i musi być osiągnięty możliwie jaknajprę- 
dzej (w razie potrzeby przy pomocy fałszywych rowów strzeleckich) w wy­
padku gdy ogólne umocnienia nie mogą korzystać jak to ma miejsce w da­
nym wypadku z osłony (zresztą podlegającej prędzej czy później zniszczeniu).

To co widzi nieprzyjaciel (wzkazane na niniejszym szkicu) przedstawia 
obraz jednostajny w terenie, obraz ten umyślnie przekracza, szczególnie w części 
wschodniej punktu oporu 3® 6, granice jakie w rzeczywistości zajmuje ośrodek oporu 
w głównym rzucie.

Uszykowanie obronne wykonano grupując punkty oporu z częściami 
pośredniemi biernemi, bronionemi przy pomocy ognia i przeszkód.

Punkty oporu są tak urządzone, że w razie potrzeby mogą się bronić 
jak zamknięte wysepki—śródszańce.

Główny punkt oporu 401 (X° 6) w połączeniu z Ns 3 stanowić będzie 
śródszaniec ośrodka oporu.

Uwaga 2. Szkic obecny jest szematyczny. Nie należy szukać w szcze­
gółach zarysu rowów strzeleckich i dobiegowych zgodności z rzeczywistą wy­
sokością w terenie, gdyż skala mapy nie pozwala na ustalenie tej wysokości.



ROMAN UMIASTOWSK1.

granice polityczne, naturalne i obronne.
1 Rodzaj i rozwój granic.

Granice państwowe zmieniają swój charakter i swoją formę 
w zależności bezpośredniej od dwóch głównych praw, rządzących 
egzystencją społeczeństw politycznych, mianowicie stałego wzrostu 
ludności i zwiększania się wartości zajmowanej ziemi. Wartość 
tych czynników w przeciągu okresu dziejów ludzkich uległa ra­
dykalnej zmianie. Niegdyś ziemia posiadała nieznaczną wartość 
w porównaniu do materjału ludzkiego, obecnie państwo jest 
w stanie oddawać corocznie, bez większego i widocznego uszczerb­
ku, znaczne nawet ilości mieszkańców, lecz nie jest w możności 
tracić choćby skrawka ziemi. W miarę rozwoju i kształtowania 
się nowoczesnego stosunku pomiędzy temi czynnikami, nacisk 
wzajemny organizmów państwowych na siebie staje się stały, 
jednostajny i silny. W miarę unifikacji państw, kwestje sporne, 
graniczne obejmują coraz mniejsze skrawki ziemi, tematem zaś 
walki i współzawodnictwa między państwami staje się sfera da­
leko szersza; wychodzą one na szerokie przestrzenie oceanów 
i lądów, walcząc o stanowisko wielkomocarstwowe, o sferę wpły­
wów. Państwo jest organizmem, dla którego pierwszem prawem 
jest dążenie do potęgi, rozwinięcia swego stanu posiadania czy 
przez prowadzenie polityki pożerania przestrzeni t. j. bezpoś­
rednie powiększenie swego obszaru czy też przez poddanie in­
nych obszarów pod swój wpływ polityczny.

Nowoczesne pojęcie granicy linearnej, jednowymiarowej, 
abstrakcyjnej iest względnie świeże. Nie było ono znane prze­
szłości. Południowo - wschodnia granica Polski idzie przez Dzikie 
Pola, gdzieś jest nad Dniestrem, czy za Dniestrem, za Dnieprem, 
na szlaku Murawskim—gdzie, dobrze nikt nie wie i nie próbuje 
jej ustalać, wytyczać. Wiemy, że waha się ona stale, że przesu- 
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